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B I B L I O T E K A R Z
CZASOPISMO WYDAWANE PRZEZ STOWARZYSZENIE BIBLIOTEKARZY 
POLSKICH ORAZ BIBLIOTEKĘ PUBLICZNĄ M. ST. WARSZAWY

NR 9 - 1 0  WARSZAWA 1957 ROK XXIV

NA 50-LECIE BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ M. ST. WARSZAWY

Pół wieku dziejów Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy odzwierciedla rozwój 
kulturalny naszzj Stolicy, oparty na siłach społecznych, wyrastający z postępowych  
dążeń ludu Warszawy.

Zorganizowana w latach ucisku carskiego przez grono uczonych pisarzy i dzia­
łaczy społecznych (tej miary  co.... Krzywicki, W. Smoleński, S. Żeromski, S. Krza-  
mlński, S. Dickstein, S. Michalski, S. Leszczyński), przejęta w  r. 1.28 pod naciskiem 
postępowych oświatowców przez ówczesny samorząd stołeczny. Biblioteka dosko­
naliła stale s'Joą działalność, ogarniała coraz szarsze kręgi czytelników, służyła 
sprawom nauki i upowszechnieniu oświaty, rozwijała patriotyzm, przyspieszała po­
stęp.

Straszne lata okupacji faszystowskiej zapisały bohaterską kartę dziej w  Biblio­
teki, dziejów walki o ocalenie skarbów kullury narodowej, o prowadzenie — mimo 
najsurowszych represji ze strony okupanta — szerokiej podziemnej działalności 
ośw.atowej.

Odrodzenie sią ze zgliszcz i popiołów oraz szybki rozwój w  Polsce Ludowej 
zawdzięcza Biblioteka opiece i pomocy Państwa Ludowego, które uważa biolioteki 
za jeden z najważniejszych środków podnoszania oświaty i kultury, oraz ofiarnym  
wysiłkom oddanych sobie pracowników.

Biblioteka Publiczna m. st. Warszawy będzie wielką książn cą, godną socjali­
stycznej Stolicy. Będziemy nadal planowo rozoudowywać sieć j^j placówek, doorze 
urządzonych, bogato wyposażonych w zbiory druków, rycin, map, fdmów, fonogra­
mów. Nasi zamiłowani i wysoko wykwalifikowani hiohotekarze będą prowadzić 
w tych placówkach rzatelną pracę oświatową, pomagając społeczeństwa Stolicy 
w  poznawaniu i wzbogacaniu dorobku nauki i kultury, wychowując pokolenia w  au- 
chu socjalizmu, dla idei międzynarodowej solidarności ludzi pracy, dla idei wol­
ności i pokoju.

Biblioteka Publiczna m. st. Warszawy przez pół wieku swej ow ocm j działal­
ności dobrze zasłużyła się naszemu Miastu, klasie robotniczej i całemu narodowi, 
nie szczędząc trudów dla sprawy postąpu i rozwoju kultury. W imieniu Stołecznej 
Rady Narodowej wyrażam głębokie uznanie i wdzięczność tym  wszystkim, których  
inicjatywie, ofiarności i rzetelnej pracy zawdzięczamy powstanie, rozwój i tak 
owocną dz alalność Biblioteki. Życzą serdecznie Bibliotece Publ.cznej m. st. War­
szawy dalszych, równie pięknych sukcesów w  je j pracy, a M:asto, które wysol^o 
ceni tę pracę, nie odmówi nigdy swojej opieki i skutecznej pomocy.

Zygmunt Dworakowski 
Przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej



JÓZEF CHAŁASIŃSKI 
Warszawa

BIBLIOTEKA I NARÓD
Z biblioteki jak podróżny ze stacji kolejowej wyrusza książka i wraca. 

Czasem nie wraca. Zaginie. Takim lub innym trafem osiedli się w innej 
bibliotece. Sporo takich książek z różnych bibliotek z całej Polski osied­
liło się w mojej bibliotece, kompletowanej po wojnie, przy pomocy an- 
tykwariuszy. Wśród takich wędrowców, którzy osiedlili się w mojej bi­
bliotece jest kilka oprawnych, niepozornych ale dobrze zachowanych to­
mików, których życie, gdy je kupowałem, zaintrygowało mnie swoją ta­
jemniczością i pozostało tajemnicą dotychczas, choć od kilku lat przeby- 
ivają w moim domu i nieraz co nich zaglądałem.

Jest to kilka luźnych tomików Wizerunków i roztrząsań naukowych 
z  lat 1835, 1836, 1839, 1840, 1841, wydawanych w Wilnie nakładem Jó­
zefa Zawadzkiego. Sędziwy wiek tych książek nie byłby sam przez się 
dostatecznym powodem do tego, aby je tutaj wspominać, gdyż wydawnic­
two jest znane wśród historyków piśmiennictwa i nie należy do rzad­
kości w naszych bibliotekach. Jest inny powód do wspomnienia o nich na 
tym miejscu.

Na każdym z wymienionych tomików znajduje się pieczątka z niemiec­
kim napisem: „Baumwoll-Manufactur von Carl Scheibler, Lodz”, Nie­
wiele więcej wiem o tej bibliotece Zakładów wyrobów bawełnianych 
Szejblera w Łodzi. „Prawda” Aleksandra Świętochowskiego w „Kronice 
bieżącej” (1885) wspominała: ,,Przy fabrykach Scheiblera otwarta została 
biblioteka dla użytku uczniów dwóch szkół fabrycznych i robotników 
miejscowych” )̂. Nie wiem, czy to był właściwy początek tej biblioteki 
i jakie były jej dalsze koleje.

Wilno z najcięższego okresu kultury polskiej (po upadku powstania 
listopadowego), które swoimi wydawnictwami zasila bibliotekę, jaką pięć­
dziesiąt lat później ufunduje w Łodzi niemiecki przemysłowiec dla pol­
skich robotników. Jest to drobny, choć niewątpliwie interesujący, epizod 
z życia książki i z tego tajemniczego systemu krążenia słowa i myśli na­
rodu, jego piśmiennictwa, bez którego, podobnie jak biologiczny organizm 
bez systemu krążenia krwi, naród jest nie do pomyślenia.

Inny interesujący epizod z życia książki znajdzie czytelnik w wyda­
nych niedawno (1957) Pamiętnikach znanego działacza śląskiego Arka 
Bożki.

„Kiedy skończyłem jedenaście lat, podarował mi ktoś na urodziny »Krzyża- 
ków« Sienkiewicza w języku niemieckim. Treść tej książki zapadła bardzo głęboko 
w moją duszę. Powiem, że zaważyła na moim życiu. Ona wytyczyła mi przyszłą 
drogę i przyszłe działanie. Nie wiem, ile- razy książkę tę czytałem, ale pewno nie 
mniej niż sześć [...]

Ta fascynująca lektura zasługiwała na to, żeby jej robić reklamę. Toteż w ę­
drowała z rąk do rąk. Chociaż nikt nam tego nie powiedział, uświadamialiśmy so­
bie, że to książka zakazana. Dokoła niej powstała cała konspiracja. Musieliśmy 
przede wszystkim kryć się przed nauczycielem. Udawało się nam to przez długi 
czas. Książka przecłiodziła dziesiątki dzieclęcycti rąk, wreszcie była tylko strzęp-

1) Cyt. wedł. W. Piotrowski: „Łódź w  „Prawdzie" A. Świętochowskiego" (Prze­
gląd Nauk Historycznych i Społecznych T. IV/1954, s. 249).
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kami kartek, ale pełniła wciąż jeszcze swoją zaszczytną służbę. Chłopcy wielbili 
Juranda, podziwiali dzielnego Zbyszka, dziewczęta płakały nad losem Danusi. 
Każda sprawa ma swój początek i swój koniec. Tak było również z naszymi «Krzy- 
żakami». Moją urodzinową książkę pożyczyłem dziawczęciu, które czciłem w  skry- 
tości ducha. Ona znowu podała ją dalej swojej koleżance. Na niej urwało się 
przysłowiowe ucho u dzbana. Jedna z nauczycielek przydybała ją podczas lekcji 
na karygodnym czytaniu. W szkole rozpętało się piekło. Błyskawicznie zwołano 
nauczycielską konferencje z udziałem miejscowego plebana. W «śl3dztwie» wyszło 
na jaw, że to ja byłem kolporterem «Krzyżaków». Nie mogłem się jakoś opędiić 
dumie, która mnie opanowała na myśl, że to ja byłem przyczyną tego niezwykł3go 
zamieszania w  szkole. Wezwany radca szkolny stanął przsd naszą klasą i rzucił 
pytanie, kto z nas czytał «Krzyżaków». Wtedy v/szyscy wstali. Zgłosili się nawet 
ci, którzy tej książki w  ogóle nie mieli w  ręku. I wtedy pa raz wtóry porwała 
mnie pycha. Przecież to moje zuchy, moja wiara.

Stałem się parszywą owcą w  markowickiej szkole.
Później nieraz jeszcze rozmawialiśmy z kolegami na temat «Krzyżaków». 

Przeszło 80®/o moich przyjaciół z ławy szkolnej twierdziło, że książka Siankiawicza 
natchnęła ich do walki. Tylko dzięki niej brali udział w III powstaniu śląskim”.’)

Przytoczyłem ten ca3y ustęp, gdyż oddaje on doskonale rolę jiką  
książka spełnia w wiązaniu osobowości jednostki z całoś:ią narodu 
i w ogóle z kulturą ludzką. W Dialogu o dwu. najważniejszych układach 
świata Galileusza w rozdziale Pochwala umysłu ludzkiego zawiera się 
pochwała książki, którą warto przypomnieć.,
„Czyż ponad wszystkimi zdumiewającymi odkryciami — pisał Galileusz — nie 
góruje wzniosłość umysłu tego, który odkrył sposób przekazywania najbardziej 
tajemnych m yśli własnych komukolwiek innemu, pomimo największego oddalenia 
w przestrzeni i w  czasie? Czyż nie jest godne podziwu móc rozmawiać z tymi, 
którzy są w  Indiach, rozmawiać z tymi, którzy jeszcze się nie narodzili i na ten 
świat przyjdą dopiero za tysiąc czy dziesięć tysięcy lat? I to z jaką łatwością! Róż­
nymi zestawieniami dwudziestu znaczków na papierze. Niechże to będzie przypie­
czętowaniem wszystkich zachwycających wynalazków ludzkich i zakończeniem na­
szych rozważań”.

W tym kontekście osobowości i kultury narodu i ludzkości należy 
traktować społeczne funkcje bibliotek publicznych. Oczywiście, funkcje 
te są różne, tak jak różne są rodzaje piśmiennictwa, jakie się rozwinęły 
w ciągu dziejów kultury. Nad wszystkimi innymi funkcjami biblioteki 
publicznej dominuje jednakże jej rola w utrzymywaniu ciągłości kultury 
narodowej oraz w kształtowaniu osobowości człowieka — jej wyobraźni, 
charakteru, aspiracji i dążeń — według najlepszych wzorów piękna 
i szlachetności utrwalonych w kulturze własnego narodu i innych naro­
dów. Biblioteka publiczna jako źródło inspiracji duchowej — to jest jej 
naczelna funkcja.

Dominująca rola biblioteki publicznej pojmowana w ten sposób we 
właściwym świetle stawia bibliotekarza, który z lekceważonego technika 
obsługującego martwe przedmioty, staje obok nauczyciela w rzędzie 
przedstawicieli tych zawodów, których zadaniem jest pielęgnowanie kul­
turalnego życia narodu. Jeżeli książka zajmuje tak istotne miejsce w ży­
ciu człowieka i kultury ludzkiej, to jej dystrybucja między ludźmi nie 
jest i nie może być sprawą mechaniczną.

') Arka Bożek „Pamiętniki". Katowice 1957, Wydaw. „Śląsk”, s. 34—35.
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Cieszą się niektórzy, że w bibliotekach, jak gdzie indziej cyrkulacja 
książki ulega technicznym udoskonaleniom. Jest to powód do zadowolenia 
pod niejednym względem. Ale jak przyjaźni między ludźmi nie zastąpi 
przyjaźń między maszynami, tak książki - przyjaciela nie zastąpi rozkład 
j"zdy na kolejach, a b: bliotekarza - przyjaciela najbardziej nowoczesny 
katalog czy mechaniczny informator.

A może, zapytuje Irancuski pisarz G. Duhamel, w roku 2000 nie trze­
ba już będzie uczyć dzieci czytać, ponieważ wobec rozwoju kultury 
obr:^zkowej umiejętność ta stanie się niepotrzebna? Może biblioteki, 
wielkie składnice książek, stają się powoli anachronizmem? Duhamel 
zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, iakie kulturze słowa i książki za­
graża ze strony upowszechniającej się telewizji. Czytelnictwo, biblioteki 
publiczne i ich pracownicy stanęli wobec nowego groźnego rywala i wo­
bec nowych poważnych zagadnień.

Józef Chałasiński

I. GAWINKOWA
Warszawa

CENTRALA BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ M. ST. WARSZAWY (BIBLIO­
TEKA GŁÓWNA) I JEJ MIEJSCE WŚRÓD BIBLIOTEK NAUKOWYCH

WARSZAWY

Przedstawienie roli Biblioteki Głównej, będącej częścią składową Bi­
blioteki Publicznej m. st. Warszawy, wymaga omówienia założeń i celów 
tego typu placówek w sieci bibliotek powszechnych wielkiego miasta. 
Rozważania na temat naukowości bibliotek wielkomiejskich były w la­
tach 1946— 1950 )̂ przedmiotem szeregu artykułów. Na ogół reprezento- 
w?.ły one pogląd nieodzcwnoś-i istnienia w sieci bibliotek powszechnych 
placówek naukowych, bez których trudno mówić o upowszechnianiu i de­
mokratyzacji nauki. Fakt publicznego charakteru bibliotek naukowych, 
które są w zasadzie dostępne dla wszystkich, nie rozwiązuje problemu 
upowszechniania w szerokim zakresie wiedzy i w niczym nie osłabia 
potrzeby utrzymywania w sieci powszechnej ośrodków o charakterze 
naukowym.

Biblioteki sieci naukowych, mając swoje określone zadania, dostoso­
wują do nich strukturę zbiorów i aparat usługowy. Na przykład b:'blioteki 
szkół wyższych z natury rzeczy będą przede wszystkim nastawione na 
obsłużenie uczelni, instytutowe — na specjalistów danej dziedziny itd. 
Zrozumiałe jest więc, że czytelnicy spoza kręgu ich głównego celu będą 
traktowani w pewnym stopniu marginesowo.

Nie przekreśla również potrzeby istnienia naukowych bibliotek po­
wszechnych działalność innych bibliotek ogólnonaukowych,

Szempl ńska J.: „Interpretacje” (Bibliotskarz 1946 nr 12 s. 229—30)
GawiDova A.: Przyszłość biblioteki miejskiej w świetle ustawy bibliotecznej 

(Xs’.ążka i Kultura 1947 nr 4 s. 5—7).
Augustyniak J.: W obronie charakteru wielkich bibliotek publicznych (Biblio­

tekarz 1947 nr 5—3 s. 88-8).
Des LogBS M.. Na temat bibliotek miejskich. (Bibliotekarz 1947 nr 5—8 s. 84-6).
Przelaskowski R.: O char9kt’rze naukowym wielkich bibliotek powszach- 

nych. (Przegląd Biblioteczny 1950 z. 1 s. 3—25).
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Co się zaś tyczy Biblioteki Narodowej, to w założeniach swych jest 
ona przede wszystkim książnicą charakteru archiwalnego oraz centralną 
placówką naukowo-badawczą — upowszechnianie nie jest jej zadaniem 
pierwszoplanowym.

Biblioteki powszechne właśnie z tytułu swej powszechności są powo­
łane do jak najszerszego propagowania i upowszechniania wiedzy na 
wszystkich poziomach.

Aby sprostać tak wszechstronnie zakrojonym zadaniom, niezbędne jest 
istnienie w sieci bibliotek powszechnych placówek o charakterze nauko­
wym, których zasobne i uniwersalne księgozbiory byłyby zdolne obsłużyć 
różnorodnych pod względem przygotowania i zainteresowania czytelni- 
]ców — od początkującego samouka do naukowca.

Na tle powyższych uzasadnień przechodzę do właściwego przedmiotu 
niniejszego artykułu, do ośrodka naukowego Biblioteki Publicznej m. st. 
Warszawy — Biblioteki Głównej, której życie wyznacza (jak dotąd) do­
minującą rolę w czytelnictwie Warszawy, potwierdzając powyżej sformu­
łowane założenia.

Rolę najbardziej uczęszczanej biblioteki naukowej stolicy pełni Bi­
blioteka Główna od lat pięćdziesięciu. Stworzona wolą i ofiarnością 
najświatlejszych jednostek, od zarania swego istnienia stosowała najbar­
dziej postępowe i demokratyczne formy pracy.

Walory organizacyjno-usługowe jak również dużej wartości zbiory 
czyniły ją warsztatem pracy samokształceniowej i naukowej, toteż po­
pularność jej była olbrzymia —  śmiało można powiedzieć, że nie było 
w Warszawie człowieka kształcącego się czy interesującego się wiedzą 
na wyższym poziomie, który by nie korzystał z jej usług.

Podczas uroczystości 40-lecia Biblioteki Publicznej w r. 1947 prof. 
Henryk Jabłoński (ówczesny v-minister oświaty) w przemówieniu oficjal­
nym powiedział, że biblioteka ta była drugim jego uniwersytetem. Wy­
powiedź tę można rozciągnąć na całą kształcącą się młodzież.

Ostatnia wojna zadała bibliotece dotkliwy cios — razem z miastem, 
któremu wiele lat służyła i z którym była tak ściśle związana, padła 
i Biblioteka Główna, podpalona 16.1.1945 zbrodniczą ręką okupanta do­
słownie w przeddzień wyzwolenia.

Spłonęły doszczętnie wielkiej wartości podstawowe jej zasoby: księ­
gozbiór zasadniczy (druki zwarte nowe) reprezentujący przede wszystkim  
nauki humanistyczne ze świetnie skompletowanym piśmiennictwem okre­
su pozytywizmu i modernizmu oraz przebogaty zbiór czasopism i w y­
dawnictw zbiorowych. Wywiezione księgozbiory działów specjalnych 
i czytelni podręcznej w 80®/o odzyskano — zaś zrąb Biblioteki — księ­
gozbiór główny i czasopisma zginęły bezpowrotnie.

Mimo to, w poczuciu ciążącego na niej obowiązku, biblioteka miasta 
Warszawy, uzbrojona w tradycje, doświadczenia i ofiarny zespół pracow­
ników, pod kierownictwem jej ówczesnego dyrektora dr Ryszarda Prze- 
laskowskiego, który włożył nieprawdopodobnie dużo zapału, energii i cza­
su w jej odbudowę, rozpoczęła pracę na nowo.

Już w końcu maja 1945 r. uruchomiono na Koszykowej czytelnię 
naukową, z maleńkim, ale celowo dobranym księgozbiorem byłej IV Filii 
Naukowej, liczącym około 4 tys. wol., otwierając ją początkowo na 5 godz,
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dzieniiie, od października tegoż roku przedłużając otwarcie do 10 godz., 
a niedługo potem do 13-tu i wreszcie od 1948 roku — do 14-tu (8—22). 
Od początku urucliomienia czytelnia była również czynna 5 godzin w dni 
świąteczne.

Mimo bardzo uszczuplonego i z konieczności dość przypadkowo gro­
madzonego księgozbioru głównego, który do dziś posiada olbrzymie luki 
nawet w zakresie literatury podstawowej, „kolejki” czekających na miej­
sca w czytelniach, są prawie zjawiskiem codziennym, świadcząc o nie­
zwykłej popularności Biblioteki Głównej,

Ta bezkonkurencyjna frekwencja nie jest chyba wywołana tylko tra­
dycją czy tajemniczymi nastrojami zaklętymi w murach biblioteki^), ale 
są bardziej uchwytne uzasadnienia tego stanu rzeczy.

Ta wielka usługowość Biblioteki Głównej ma swe źródło w tym, że 
jest ona naukową biblioteką powszechną, obsługującą całe miasto, przy­
sposobioną do obsługi każdego poziomu czytelnika i każdego typu zain­
teresowania. (Zrozumiałe, że jeśli dezyderaty czytelników przerastają 
możliwości Biblioteki, kieruje się ich tam, gdzie powinni znaleźć poszu- 
kiwane materiały).

Poza zasobami naczelna rola przypada tu służbie informacyjnej )̂ przy­
gotowanej tak pod względem wiedzy ogólnej jak i umiejętności pedago­
gicznych do obsługi wszelkiego typu użytkownika.

Czytelnik pragnąc uzyskać informację czy poradę nie potrzebuje po­
szukiwać ośrodka informacyjnego, ponieważ znajduje go na swojej dro­
dze, tuż przy katalogach w hallu, a nawet więcej, bo bibliotekarz dyżurny, 
widząc zakłopotanie czy nieporadność czytelnika pierwszy się do niego 
zbliża, ofiarowując swoje usługi. Znaczenia tak zorganizowanej służby 
informacyjnej nie potrzeba uzasadniać.

Sprawą dużej wagi jest szybka, sprawna i ujmująca obsługa. Waru­
nek ten stara się Biblioteka Główna wypełniać. Przeciętny czas dostar­
czenia książki czytelnikowi, licząc od chwili złożenia zamówienia, trwa 
5—15 minut, co zważywszy na duże nasilenie czytelników jest czasem 
minimalnym. Wygodne również dla czytelników jest to, że nie potrzebują 
czekać przy katedrze na książkę ani się o nią dowiadywać — książka bo­
wiem jest dostarczana czytelnikowi na wyznaczone mu miejsce.

Z tytułu swego powszechnego charakteru Biblioteka Główna jest 
przede wszystkim nastawiona na gromadzenie materiałów tyczących ak­
tualnych zagadnień i ostatnich zdobyczy nauki. Zasada ta przejawia się 
i w polityce opracowania. Opracowywane są w pierwszej kolejności bie­
żące wydawnictwa polskie i zagraniczne.

Przeciętna droga książki najnowszej, od jej otrzymania do wprowa­
dzenia do magazynu, trwa około 2 tygodni, a dla dzieł pilnie potrzebnych 
skraca się ją do paru godzin.

S. Fiszmann, stały czytelnik Biblioteki Głównej sprzed wojny, w artykule 
tyczącym Biblioteki im Lenina w  Mo?kwie tak pisze: „Należy ona do tych rzadkich 
w świecie b.bliotek, których mury przesiąknięte są jakimś specjalnym im tylko 
właściwym nastrojem, ułatwiającym skupienie się i twórczą pracę, W Warszawie 
tego rodzaju nastrój znajdowaliśmy bodajże tylko w  Publicznej Bibliotece na 
Koszykowej”. (Kuźnica 1947 nr 37).

Biblioteka Publiczna m. st. W -wy jedna z pierwszych w Polsce zorganizo­
wała nowocześnie pojętą służbę informacyjną.
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Zdarza się i to dosyć często, że udostępnia się materiały będące 
w stadium opracowywania — organizacja pracy pozwala w ciągu kilku 
minut stwierdzić, v/ jakiej pracowni znajduje się żądana książka.

Czytelnik Biblioteki Publicznej jest przyzwyczajony, że otrzyma 
książkę szybko, ewentualnie również szybko odpowiedź, dlaczego jego 
dezyderat nie może być zaspokojony.

Biblioteka Główna stosuje naukowe metody opracowywania zbiorów
— pracownie mają do dyspozycji dosyć zasobne własne księgozbiory 
służbowe oraz księgozbiór Działu Informacyjno-Bibliograficznego i Czy­
telni Podręcznej. Dla czytelników dostępne są w hallu dwa katalogi: 
centralny alfabetyczny, obejmujący zasoby całej B-ki Głównej, i syste­
matyczny w układzie dziesiętnym, szczegółowo rozbudowany, wyka­
zujący zawartość księgozbioru zasadniczego.

Katalogi rzeczowe innych działów znajdują się v/e właściwych czy­
telniach. Dąży się do posiadania również centralnego katalogu rzeczo- 
v/ego i prace w tym kierunku są w toku. Poza tymi dwoma typowymi 
katalogami zapoczątkowano katalog tytułowy, liczący w tej chwili kilka­
dziesiąt tysięcy kart, który już w swoim dzisiejszym, stanie jest bardzo 
przydatny w pracy służby informacyjnej.

Biblioteka Główna, będąc biblioteką typu prezencyjnego, udostępnia 
zbiory tylko na miejscu w czytelniach i gromadzi druki w jednym eg­
zemplarzu każdego wydania )̂.

Oparta na księgozbiorach struktura organizacyjna Biblioteki wyróżnia 
trzy typy placówek )̂.
a) działy ogólne:

1. Dział Zasadniczy (druki nowe zwarte)
9 Czytelnia Podręczna
3, Dział Wydawnictw periodycznych

b) działy specjalne:
1. Dział Bibliologii
2. Dz^ał Sztuki i RzemJosł Artystycznych
3. Dział Informacyjno-Bibliograficzny
4. Muzeum KsiązKi Dziecięvjej
5. Czytelnia Komunalna

c) zbiory specjalne )̂:
1. Dział Starodruków
2. Dział Rękopisów
3. Dział Kartografii,

Z tytułu otrzymywanego od r. 1947 ogólnego egzemplarza obowiązko­
wego Biblioteka Główna dysponuje prawie kompletnym polskim piśmien­
nictwem bieżącym. Wydawnictwa z lat 1945— lb)47 jak i publikacje z za­
kresu nauk matematyczno-przyrodniczych, medycznych i gospodarstwa 
wiejskiego, które do połowy 1954 r. przekazywano Bibliotece Uniwersy-

Wyjątek stanowią niektóre podręczniki akadamickie, które B-ka posiada 
w 2—5 egz2mplarzach.

“) Mowa tu tylko o działach obsługujących bezpośrednio czytelników. Każdy 
dział opracowuje i udostępnia zbiory we własnym zakresie.

“) Druki ulotne otrzymywane z tytułu egzemplarza obowiązkowego, z braku 
miejsca nie są dotąd opracowywane.
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Biblioteka Główna, pokój katalogowy (w okresie międzywojennym)
/

teckiej im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie starała się Biblioteka 
nabywać, to też braki z tego zakresu są niewielkie.

Fundusze otrzymywane na zakup prawie w całości przeznacza się na 
wydawnictwa dawne i nowości zagraniczne. Te ostatnie z powodu trud­
ności dewizowych nie mogły być kompletowane planowo — realizacja 
zamówień była minimalna — wpływy ograniczały się nieomal do tego, 
co m,.żna było znaleźć odpowiedniego na rynku księgarskim w kraju. Po­
ważnym źródłem dla Biblioteki Głównej, jeśli chodzi o literaturę retro­
spektywną są dary — przeważnie dużej wartoś-i — obficie wpływające 
do biblioteki.

Zorganizowanej wymiany nie prowadzi się jeszcze, choć jest w planie 
niedalekiej przyszłości, ze względu na to, że dział rezerwy, którego 
zasoby (wciąż wzrastające) szacuje się na 100 tys. wol. znajdują: się 
jeszcze w stadium porządkowania, nie mógł dotąd wydzielić druków 
zbędnych.

Księgozbiór rezerwy, zavv îerający druki polskie i obcojęzyczne, ocenia 
się jako bardzo cenny. -

D z i a ł y  o k s i ę g o z b i o r a c h  o g ó l n y c h

Podstawowy dział Biblioteki Głównej, Dział Zasadniczy, gromadzący 
druki zwarte nowe (wydane po roku 1800), posiada opracowanych i udo­
stępnionych powyżej 100 tys. wol.

Dział ten kompletuje piśmiennictwo ze wszystkich dziedzin wiedzy 
(z wyjątkiem bibliologii, sztuki i kartografii) w j'^Zykach polskim i ob­
cych, ze szczególnym uwzględnieniem nauk humanistycznych i społeczno-
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prawnych, a mianowicie: podstawowe i monograficzne dzieła ze wszyst­
kich dziedzin naukowej hteratury polskiej i światowej, polonica, wszyst­
kie wydania klasycznej literatury pięknej polskiej i nieprzemijającej war- 
tcści literaturę piękną obcą, a piśmiennictwo naukowe z zakresu humani­
styki i nauk społeczno-prawnych w szerokim zakresie.

Z tytułu pełnienia przez Bibliotekę Główną roli biblioteki regionalnej, 
Dział Zasadniczy gromadzi literaturę tyczącą Warszawy oraz otrzymy­
wany regionalny egzemplarz obowiązkowy (m. Warszawa i woj. war­
szawskie).

W ramach Działu Zasadniczego funkcjonuje wypożyczalnia między­
biblioteczna, obsługująca całą sieć Biblioteki ^Publicznej. Poza wypoży­
czaniem zbiorów z innych bibliotek i innym bibliotekom i instytucjom  
warszawskim, w kraju i zagranicą, poprzez tę komórkę korzystają z za­
sobów Biblioteki Głównej placówki terenowe Biblioteki.

Przeciętna roczna (na przestrzeni trzech lat) wypożyczonych tą drogą 
z Biblioteki Publicznej książek przedstawia się następująco:
1) poza Warszawę 90 wol. (co stanowi realizację 12®/o otrzymanych re­
wersów).
2) bibliotekom i instytucjom w Warszawie — 750 wol. (realizacja w 99%),
3) za granicę — 2—3 wol. rocznie,
4) własnym placówkom terenowym ok. 200 wol. (realizacja zamówień 

w 80»/o).
Czytelnia Podręczna organizacyjnie wchodzi w skład Działu Informa­

cyjno-Bibliograficznego.
Porstawą dzisiejszej Czytelni Podręcznej był częściowo uratowany 

zdekompletowany )̂ księgozbiór przed.wojenny, liczący w r. 1946 — 2 600 
wol. Obecny stan wynosi 8 900 wol.

Księgozbiór składa się z różnojęzycznych podstawowych bibliografii, 
encyklopedii i słowników ogólnych i specjalnych, wszelkiego typu ak­
tualnych informatorów, atlasów oraz podstawowych d.zieł ze wszystkich 
dziedzin wiedzy. Największą i najcenniejszą pozycję w księgozbiorze 
stanowią encyklopedie ogólne. Na drugim miejscu należy wymienić słow­
niki językowe, fachowe i biograficzne oraz encyklopedie specjalne. W os­
tatnich latach wpłynęło do Czytelni Podręcznej szereg cennych wydaw­
nictw zachodnich typu informacyjnego.

Książki o dużych formatach ustawione są działowo na sali czytelnia- 
nej i dostęp do nich jest wolny. Formaty małe przechowywane w ma­
gazynie tuż przy czytelni, udostępnia się za pośrednictwem bibliotekarza.

Dział Wydawnictw Periodycznych obejmuje:
Wydawnictwa periodyczne ze wszystkich dzie'- '̂zin wiedzy w języku 
polskim i obcych (czasopisma z zakresu bibliografii, księgoznawstwa, 
sztuki oraz dziecięce — przechowują odnośne działy). Z tytułu egzempla­
rza obowiązkowego Dział posiada wszystkie polskie wydawnictwa perio­
dyczne bieżące. Ilość bieżących czasopism obcych wynosi 154 tytuły.

Poza czasopismami dział gromadzi;
a) Wydawnictwa zbiorowe (ciągłe),
b) Wydawnictwa periodyczne urzędowe,

W /wieziony przez Niemców a częściowo wcielony do „Deutsche Biicherei” 
w W -wie.
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c) Sprawozdania i biuletyny towarzystw naukowych, akademii, insty­
tutów,

d) Sprawozdania ciał ustawodawczych,
e) Sprawozdania towarzystw, związków, firm, których zakończenie nie

jest, przewidziane,
f) Bilanse, zamknięcia, budżety,
g) Kalendarze i informatory ukazujące się w określonych odstępach czasu,
h) spisy wykładów, wykazy osobowe profesorów itp.

Opracowany księgozbiór liczy 16 700 wol. (2 900 tytułów), poza tym  
dział posiada nieopracowany około dziesięciotysięczny zbiór dawnych pe­
riodyków, będących w teku segregacji.

W księgozbiorze opracowanym znajduje się wiele cennych wydaw­
nictw dawnych, przede wszystkim o treści społeczno-literackiej.

Ostatnie zeszyty czasopism bieżących wyłożone są w czytelni i dostęp 
do nich jest wolny.

Dla ułatwienia czytelnikom poszukiwań Dział prowadzi opartą na ar­
tykułach wybranych z czasopism kartotekę zagadnieniową, stale uzupeł­
nianą i aktualizowaną, oraz kartotekę recenzji literackich i teatralnych.

Kartoteki powyższe są często wykorzystywane przez czytelników,
o czym świadczy ilość 6 747 porad udzielonych w  ciągu roku ubiegłego. 
Wychodząca drukiem bibliografia zawartości czasopism o tyle nie w y­
klucza celowości ich prowadzenia, że kartoteki te o wiele wcześniej 
rejestrują materiały i skupiają w jednym miejscu literaturę danego 
zagadnienia.

D z i a ł y  s p e c j a l n e

Dział Bibliologii gromadzi księgozbiór z zakresu bibliotekoznawstwa, 
księgoznawstwa i prasoznawstwa. Obecny stan wynosi 10 300 wol. — 
w czym 44 tytuły czasopism bieżących (18 zagranicznych).

Poza udostępnianiem zbiorów czytelnikom dział prowadzi doszkalanie 
kadr B-ki Publicznej i szeroko stosowane poradnictwo zawo-^owe w za­
kresie bibliotekoznawstwa oraz propagandę wiedzy o książce poprzez 
oprow?dzanie wycieczek, z których każda jest poprzedzona dłuższą po­
glądową prelekcją, wprowadzającą w zagadnienie.

W roku bieżą^wym do obsłużono 38 wycieczek, liczących około
9C0 osób.

Dział Bibliologii posiada niewielki zbiór cymeliów.
Dział Sztuki i Rzemiosł Artystycznych, którego zadaniem jest popu­

laryzacja sztuki w jak najszerszym zakresie, ze szczególnym uwzglę^ nie- 
niem potrzeb młodzieży artystycznych szkół zawodowych i fachow^^ów 
rzemiosł artystycznych, posiada 19 250 wol, (łącznie wydawnictw zwar­
tych i czasopism) w języku polskim i obcych, w czym całość bieżącego 
piśmiennictwa polskiego z tego zakresu, a współczesną literaturę zagra­
niczną w wyborze — oraz ze znawstwem skompletowany księgozbiór 
retrospektywny stale uzupełniany.

Gromadzi wydawnictwa ze wszystkich dziedzin sztuki jak: architek­
tura, urbanistyka, rzeźba, malarstwo, rysunek, grafika, muzyka, taniec, 
śpiew, teatr, fotografia, sztuka stosowana itp. Ma również zbiory specjalne^ 
nuty, portrety, luźną grafikę, stare fotografie.
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Bi,blioteka Główna — Wystawa książki o rzemiośle w  1949 r.

Dysponuje dużym celowo dobranym księgozbiorem podręcznym. 
Udziela porad informacyjno-bibliograficznych w zakresie swojej specjal­
ności.

Muzeum Książki Dziecięcej — jedyna tego rodzaju placówka w kraju
— gromadzi dla celów naukowo-badawczych całokształt polskiej litera­
tury dziecięcej, wybitniejsze dzieła obce z tego zakresu oraz wszelkie 
materiały tyczące się książki dla dzieci, a więc:
a) książki pisane dla dzieci w języku polskim w kraju i za granicą, ory­

ginalne i tłumaczone, beletrystyczne i popularnonaukowe,
b) polonica z tego zakresu,
c) czasopisma dziecięce,
d) wartcś_iowe książki dziecięce obcojęzyczne,
e) wypisy i czytanki^
f) wybraną literaturę o dzieciach,
g) książki dotyczące literatury i czytelnictwa dziecięcego,
h) podstawov/e dzieła i czasopisma z zakresu psychologii i pedagogii.

Muzeum prowadzi prace bibliograficzne w zakresie swojej specjalności. 
Personel Muzeum Książki Dziecięcej współpracuje z różnymi komi­

sjami oceny książek dziecię:.ych, ewentualnie inspirującymi twórczość lite­
racką z tej dziedziny.

Księgozbiór liczy ca 13 000 wol.
Czytelnicy to autorzy książek dziecięcych, wydawcy, redakcje działu 

dziecięcego au:'ycji radiowych, ilustratorzy, pedagodzy itp.
Czytelnia Komunalna, której zadaniem jest obsługa władz i organów 

Stołecznej Rady Narodowej i dzielnicowych rad narodowych, powstaia 
przy Zarządzie Miejskim w r. 1945, a w r. 1949 została przekazana Bi­
bliotece Publicznej m, st. Warszawy.
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Gromadzi księgozbiór z zakresu nauk komunalnych, samorządu tery­
torialnego, urbanistyki i prawa administracyjnego; liczy ponad 6 000 wol. 
Rozporządza dobrze skompletowanym księgozbiorem podręcznym.

Opracowuje kartotekę tematyczną ze swej specjalności, systematycznie 
uzupełnianą oraz prowadzi służbę informacyjną z zakresu zagadnień ko­
munalnych.

Jest warsztatem pracy dla radnych i urzędników oraz dla wszystkich 
interesujących się problemami komunalnymi.

Dział Informacyjno-Bibliograficzny, którego rola została omówiona 
obszernie w oddzielnym artykule kol. A. Zaborskiej, gromadzi i udo­
stępnia wydawnictwa bibliograficzne polskie i obce oraz inne materiały 
typu informacyjnego. Posiada celowo skompletowany księgozbiór, liczący 
ok. 5 600 wol.

Składową jego częścią jest omówiona już Czytelnia Podręczna z odręb­
nym księgozbiorem.

Z b i o r y  s p e c j a l n e
Dział Starodruków liczy ponad 10 030 wol., w tym 62 inkunabuły )̂. 

Starodruki Biblioteki Publicznej pochodzą przeważnie z darów. Z wielu 
ofiarodawców na plan pierwszy wysuwają się: Zygmunt Gloger, Zygmunt 
Wolski, Władysław Branicki i Jakub Potocki, Na specjalne podkreślenie 
zasługuje dar Jakuba Potockiego, w którego zbiorach ofiarowanych Bi­
bliotece Publicznej w r, 1935 znajdowało się około 3 000 cennych staro­
druków wydanych w XV—XVIII w., o treści historycznej, prawniczej, 
matematyczno-przyrodniczej, zbiór mów sejmowych oraz dzieł klasyków 
francuskich i włoskich, szereg druków ariańskich oraz wyróżniające się 
wytworną oprawą książki pochodzące z Biblioteki Stanisława Augusta.

Dział Starodruków Biblioteki Publicznej posiadający w większości 
materiały dotyczące historii Polski i prawa polskiego, literatury i historii 
sztuki przede wszystkim jest warsztatem pracy naukowej dla humanistów 
oraz warsztatem studiów nad dawną książką.

Poza tym spełnia doniosłą rolę popularyzacji starej książki wśród 
młodzieży i innych uczestników wycieczek. W r. 1956 korzystało ze zbioru 
starodruków około 152 osoby.

Zbiory Działu Rękopisów w przeważającej mierze pochodzą od ludzi 
związanych z Warszawą i z historią Biblioteki i dlatego noszą tak bar­
dzo warszawski charakter.

Zrąb zbiorów stanowią materiały tyczące działalności Szkoły Głównej 
i pozytywizmu warszawskiego.

Ludzie budujący Bibliotekę Publiczną i opiekujący się nią przekazy­
wali jej swoje zbiory rękopiśmienne, złożone z prac własnych i kores­
pondencji oraz z innych materiałów związanych z ich zainteresowaniami. 
Na pierwszy plan wysuwają się tu: Bolesław Prus, adwokat Stanisław 
Leszczyński, wydawca „Przeglądu Tygodniowego” Wiślicki, malarz i ar­
cheolog M. Wawrzeniecki, religioznawca Ignacy Radliński i wielu innych.

W materiałach dotyczących pozytywizmu poza korespondencją wielu 
ludzi związanych z tą epoką do najcenniejszych należą rękopisy „Lalki”

A. Kawecka-Gryczowa. Katalog starych druków Biblioteki Publicznej m. st. 
Warszawy. Cz. I. Inkunabuły. W-wa 1949.
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i „Faraona” B. Prusa oraz egzemplarz korektorski niedokończonej po­
wieści „Przemiany” z własnoręcznymi poprawkami Prusa, jak również 
zeszyty z notatkami na różne tematy, mające związek z jego pracą i ży­
ciem osobistym. Wśród rękopisów nadsyłanych do redakcji „Przeglądu 
Tygodniowego” przekazanych przez Wiślickiego Bibliotece Publicznej, na 
specjalną uwagę zasługują utwory G. Zapolskiej. Rękopisy Biblioteki 
Publicznej liczą około 2 500 jednostek bibliotecznych.

W r. 1956 korzystało z nich na miejscu 107 osób, a 26 rękopisów w y­
korzystano w ramach wypożyczania międzybibliotecznego. Poza zadaniami 
ściśle naukowymi Dział Rękopisów w Bibliotece Publicznej ma jeszcze 
rolę popularyzującą rękopis przez demonstrowanie uczestnikom wycieczek 
ciekawych rękopisów z odpowiednim komentarzem.

Dział Kartografii gromadzi atlasy, plany, mapy oraz globusy ziemi 
i nieba. Znajdują się tu:

1) wszystkie wydawnictwa kartograficzne bieżące,
2) ważniejsze dawne i nowe polonica, ^
3) polskie cenniejsze wydawnictwa kartograficzne dawne,
4) ważniejsze kartograficzne wydawnictwa obce,
5) atlasy historyczne, polityczne i gospodarcze.
Zbiór liczy 6 272 jednostek bibliotecznych (w czym 4 500 map i atla­

sów — reszta to księgozbiór pomocniczy).
Zadaniem Działu poza udostępnianiem jest popularyzowanie znacze­

nia mapy jako koniecznego uzupełnienia lektury, co realizuje się poprzez 
wykłady dla v/ycieczek i wystawy.

Frekwencja roczna około 300 osób.
Reasumując: Zasoby Biblioteki Głównej i kierunki ich gromadzenia 

oraz stosowane formy pracy odpowiadają zadaniom, do jakich są powo­
łane publiczne biblioteki naukowe, obowiązane do jak najszerszego popu­
laryzowania nauki i książki oraz do szybkiego informowania ogółu oby­
wateli o aktualnych zagadnieniach i najnowszych postępach wiedzy.

Ponadto Biblioteka Główna jako b’blioteka regionalna Warszawy stara 
się gromadzić jak najszerzej pojęte „Varsaviana”.

Przeciętna frekwencja dzienna czytelników Biblioteki Głównej wynosi 
ca 7C0 zgłoszeń, w okresach dużego nasilenia dochodzi do 1000.

Struktura socjalna korzystających z Biblioteki — dane przybliżone — 
75®/o studenci, 5"/o uczniowie szkół licealnych, a 20”/o inni. Łączna ilość 
miejsc we wszystkich czytelniach około 330.

Analiza czytelnictwa trudna jest do przeprowadzenia w  Bibliotece 
Głównej ze względu na zbyt dużą frekwencję jak również i stosowany 
system udostępniania. Statystyka wykazuje nie konkretnych czytelników, 
a zgłoszenia. Zbyt dużo trzeba by poświęcić pracy i czisu na ustalenie, 
ile osób z danego zawodu odwiedziło Bibliotekę. Trudność również przed­
stawia kwalifikowanie do pewnych grup zawodowych — czytelnicy na 
karcie wpisując swój zawód nie precyzują go bliżej.

Na podstawie statystyki zgłoszeń, prowadzonej pod kątem struktury 
socjalnej czytelników. Biblioteka posiada następujące orientacyjne dane: 
w działach ogólnych na pierwsze miejsce wysuwają się studen-i, którzy 
poza materiałami objętymi programem studiów, wykazują najrozmaitsze 
zainteresowania, głównie literaturą piękną i naukami społecznymi oraz.
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częściowo filozofią. Charakterystyczne jest, że łącznie z podręcznikiem 
student zamawia czasami powieść przeważnie wartości wybitnej, bądź 
aktualnie głośną. W zasadzie literaturę piękną udostępnia się tylko w ce­
lach badawczych lub studentom wydziałów filologicznych — zważywszy 
jednak na jeszcze niedostateczne warunki mieszkaniowe oraz słabe oczy­
tanie młodzieży szkół wyższych, robi się tu wyjątki. Wśród różnorodnych 
zawodów najliczniej uczęszczają tzw. „pracownicy umysłowi” — różni 
urzędnicy. W następnej kolejności idą zawody techniczne, dalej pracow­
nicy pióra (wydawcy, autorzy, tłumacze, redaktorzy), oświatowcy, nau­
kowcy.

Bardzo mało uczęszcza do Biblioteki przedstawicieli wojska, milicji 
oraz pracowników fizycznych.

Zainteresowania czytelników kształtują się w zależności od aktual­
nych zagadnień i nov7ych osiągnięć naukowych zwłaszcza w dziedzinie 
techniki — to też zakres nauk stosowanych góruje. Drugie miejsce zaj­
muje literaturoznawstwo, trzecie co do kolejności wykorzystywania są 
nauki matematyczno-przyrodnicze, czwarte miejsce przypada zagadnie­
niom społeczno-prawnym, na piątym miejscu stoi historia. Językoznaw­
stwo i filozofia, zajmują następne równorzędne pozycje pod względem  
poczytności. Więcej udostępnia się książek religioznawczych niż geogra­
ficznych. Ostatnio wzrosło zainteresowanie harcerstwem.

Charakterystyczne jest, że do największej grupy odwiedzających Dział 
Sztuki i Rzemiosł Artystycznych poza młodzieżą artystycznych szkół śre­
dnich i wyższych — należą „pracownicy umysłowi” — co jest dowodem 
ogólnego zainteresowania się tą dziedziną. Poza tym działy specjalne od­
wiedzają ludzie zawodowo związani z danymi dyscyplinami.

Poza omówionymi działami mającymi bezpośrednią styczność z czytel­
nikami istnieją w Bibliotece Głównej dwie komórki organizacyjne, wypły­
wające pośrednio na jej działalność Od ich fachowej i sprawnej pracy 
zależy w dużym stopniu kompletowanie zbiorów. Są to:

Dział Uzupełnień, na którym ciąży nie tylko obowiązek dostarczenia 
jak najszybciej otrzymanych wydawnictw, ale i śledzenie rynku księgar­
skiego, planów wydawniczych, oceny przydatności darów, orientacji w za­
sobach i profilu poszczególnych księgozbiorów oraz wyszukiwanie odpo­
wiednich materiałów dla poszczególnych działów i stawiania propozycji 
w t3’'m zakresie.

Dział Obsługi Sieci — mający za zadanie tworzenie nowych placówek 
bibliotecznych. Praca tego działu wymaga dobrej orientacji w piśmien­
nictwie i jego wartości oraz znajomości środowiska, dla którego placówkę 
tę przygotowuje.

Jako centralny ośrodek o charakterze naukowym w sieci Biblioteki 
Publicznej m. st. W-wy Biblioteka Główna stanowi nadbudowę dla jej 
placówek terenowych w zakresie instrukcyjno-metodycznym, bibliogra­
ficznym i doskonalenia kadr oraz pomocy w zaspokojeniu dezyderatów 
czytelników placówek poprzez wypożyczanie im żądanych materiałów ze
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swych księgozbiorów. Ta niezbędna i ścisła współpraca ma doniosłe zna­
czenie dla pogłębienia pracy placówek terenowycłi i Biblioteki Głównej,

Organami instruktażu dla sieci terenowej są: Ośrodek Instrukcyjno- 
Metodyczny Bibliotek dla Dorosłych i Ośrodek Instrukcyjno-Metodyczny 
Bibliotek dla Dzieci (ten ostatni ma zasięg krajowy).

P l a n y  r o z w o j o w e
W ramach istniejących warunków projektuje się otwarcie w gmachu 

głównym Czytelni Młodzieżowej (dla młodzieży wyższych klas szkół li­
cealnych), która odciążyłaby w pewnym stopniu Czytelnię Główną i Pod­
ręczną oraz pozwoliła na stworzenie specjalnych warunków dla tego 
typu czytelników. Rozważa się również możliwości uruchomienia wypo­
życzalni naukowej.

Plan rozwojowy Biblioteki Głównej na dalszą przyszłość przedyskuto­
wany i zaakceptowany w 1953 r. przez Komisję rzeczoznawców w osobach: 
prof. Birkenmajera, dr J. Gry cza, prof. J. Augustyniaka, dr R. Przelaskow- 
skiego, przedstawicieli C.Z.B. i inn, jest związany ściśle z budową no­
wego gmachu i rozbudową magazynów. Przewiduje szereg nowych ośrod­
ków i racjonalnych nowoczesnych rozwiązań, z których do najważniej­
szych należy zaliczyć zdyferencjonowanie obsługi czytelników w oddziel­
nych czytelniach dla poszczególnych dyscyplin, wyposażonych w specjalne 
księgozbiory podręczne i wyspecjalizowaną obsługę, przy zachowaniu cen­
tralnego magazynu zasobów.

W założeniach nowego gmachu zaplanowano poza tym różnego typu 
i wielkości czytelnie (dla pracowników naukowych i specjalistów, sepa­
ratki 1- i 2-osobowe itd'.).

Irena Gawinkowa

W. ŻUKOWSKA
Warszawa

MIEJSKA SIEC BIBLIOTECZNA W WARSZAWIE

Rozwój miejskiej sieci bibliotecznej w Warszawie zapoczątkowany zo­
stał w 1928 r., gdy Rada Miejska podjęła uchwałę o przejęciu przez mia­
sto Biblioteki Publicznej w Warszawie.

Zadania Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy — autonomicznej 
instytucji miejskiej — określił statut, zatwierdzony uchwałą Rady Miej­
skiej z dn. 29 marca 1928 r. Statut ten stawiał jako jeden z celów Bi­
blioteki Publicznej ,,zakładanie i utrzymywanie niezależnie od głównego 
księgozbioru — oddziałów Biblioteki w różnych punktach m. st. War­
szawy i jej przedmieść” (§ 2 p. 3).

Wytyczne polityki miejskiej w zakresie rozwoju sieci sformułowane 
zostały w „Memoriale w sprawie rozwoju czytelnictwa m. st. Warszawy 
za pomocą bibliotek publicznych”, złożonym w dniu 20 lipca 1929 r. 
Prezydentowi miasta przez Dyrektora Biblioteki, Faustyna Czerwijow- 
skiego. ,,Memoriał” określa, że „zadaniem bibliotek publicznych jest pod­
niesienie poziomu kultury ogółu, pogłębienie świadomcś^,i obywatelskiej 
i usprawnienia zawodowego oraz dostarczenie szlachetnej rozrywki. Dla
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zrealizowania tego celu n a  t e r e n i e  m. st .  W a r s z a w y  n a ­
l e ż y  z o r g a n i z o w a ć  s i e ć  b i b l i o t e k  p u b l i c z n y c h ,  za­
pewniającą wszystkim mieszkańcom miasta łatwe korzystanie z książek”.

Program rozwoju siê î, oparty na zasadzie centralizacji administracyj­
nej przy decentralizacji terytorialnej, wysuwał na plan pierwszy rozbudo­
wę Biblioteki jako ośrocka administra..yjnego sieci. W dalszym stadium 
przewidziane było organizowanie bibliotek dzielnicowych (magazyn na 
15—20 tys. książek, czytelnia 30—40 miejsc, pracownia, bibli^^teka dla 
dzieci), a następnie utworzenie kilkudziesięciu „bibliotek-wypożyczalń” 
z księgozbiorem od 3 do 5 tys. książek oraz rozmieszczenie w tych punk­
tach miasta, gdzie jest mniejsze zaludnienie, kompletów ruchomych zło­
żonych ze 100—150 książek.

Podjęcie tak szeroko zakrojonej budowy miejskiej sieci bibliotecznej 
wymagało przystosowania struktury Biblioteki Publicznej do nowych za­
dań. W toku prac nad pierwszym 10-letnim planem c ziałalnośji Biblioteki 
na lata 1932— 1942 skonkretyzowano zasady organizacji siev,i.

Prace organizacyjne w zakresie sieci i kierowania filiami skupione 
zostały w dwu sekcjach; b’bliotek dzielnicowych i wypożyczalń.

Na jesieni 1931 r. przystąpiono do tworzenia centrali wypożyczalnia- 
nej, tzw. Wypożyczalni z księgozbiorem ruchomym (płynnym) i jej pierw­
szych filii. Powstawanie ich wiązało się ściśle z zapotrzebowaniem spo­
łecznym. Mieś-.iły się one w lokalach dostarczanych bezpłatnie przez za­
interesowane organizacje czy instytucje np. Obywatelski Komitet Pomocy 
Społecznej w Warszawie, Fundacja Tanich Mieszkań im. małż. Hipolita
i Ludwiki Wawelbergów, Wydział Oświaty i Kultury Zarządu MiejskiegD. 
W konsekwencji wypożyczalnie te były dostępne przeważnie dla określo­
nych grup mieszkańców; bezrobotnych, uczestników świetlic itp.

Sekcja bibliotek dzielnicowych powstała w sierpniu 1934 r. Jedno­
cześnie zlikwidowano Wypożyczalnię Naukową, a jej zbiory wykorzystane 
zostały przy tworzeniu księgozbiorów dla nowych filii. Według przyję­
tych w planach założeń, filia dzielnicowa powinna składać się z 5 dzia­
łów: 1) księgozbioru podstawowego, 2) biblioteki podręcznej, 3) czytelni 
p:‘£m, 4) biblioteki dla dzieci i 5) księgozbioru dotyczącego d-nej dzielnicy. 
Księgozbiór filii o charakterze naukowym (20— 50 tys. tomów) mógł być 
udostępniany wyłącznie na miejscu, w czytelniach.

Przy powstawaniu pierwszych filii dzielnicowych współdziałała także 
inicjatywa społeczna. Już w 1932 r. Towarzystwo Przyjaciół Pragi, a na­
stępnie Towarzystwa Przyjaciół Żoliborza i Miłośników Żoliborza w y­
stąpiły z wnioskami o zorganizowanie filii Biblioteki na terenie tych dziel­
nic. Po uzyskaniu odpowiednich lokali otwarto filię Nr 1 na Pradze 
w 1934 r., a w roku następnym Filię Nr 3 na Woli i Filię Nr 2 na Żoli­
borzu. Przy niektórych filiach uruchamiano jednocześnie wypożyczalnie.

W r. 1935 nastąpił zasadniczy zwrot w rozwoju miejskiej sieci bi­
bliotecznej. Z początkiem roku budżetowego 1935/6 Zarząd Miejski prze­
jął tytułem daru placówki Towarzystwa Bibliotek Publicznych (począt­
kowo zwanego Tow, Bibl. Powszechnych) w Warszawie, łącznie z księgo­
zbiorem ok. 114 tys. tomów i personelem.

Włączenie do sieci placówek Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy 
22 wypożyczalń i 1 biblioteki dla dzieci byłego T.B.P. postawiło nowe 
problemy organizacyjne.
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Objęcie sieci wypożyczalń jednym kierownictwem pozwoliło na lep­
sze rozmieszczenie placówek na terenie miasta. Niektóre wypożyczalnie 
przeniesiono do innych dzielnic, część ulokowano w budynkach miejskich, 
połączono placówki położone blisko siebie. Ponadto zaplanowano prze­
kształcenie dwu wypożyczalń naukowych w biblioteki dzielnicowe, po 
uzyskaniu odpowieanich lokali w Mokotowie i w Śródmieściu.

Drugą pozytywną zmianą było przedłużenie czasu otwarcia wypoży­
czalń z 3 do 4 goazin dziennie, uzyskane w rezultacie odciążenia bibliote­
karek od pra3 katalogowych, wykonywanych teraz w Centrali, oraz od 
spraw administracyjno-gospodarczych,

W związku z przejęciem placówek T.B.P. przed Biblioteką Publiczną 
stanął poważny problem reorganizacji ich księgozbiorów — przejścia na 
system księgozbioru płynnego — zgodnie z kierunkiem rozw^ojowym Sek­
cji Wypożyczalnianej. Prace w tym zakresie rozplanowano na kilka lat.

W r. 1^35 rozpoczął się rozwój miejskiej sieci filii dziecięcych. Jej 
zaczątek stanowiła istniejąca cd r. 1927 Biblioteka Wzorowa dla Dzieci 
(Grójecka 93), ofiarowana Bibliotece Publicznej m. st. Warszawy przez 
Związek Księgarzy i Wydawców Polskich. Biblioteka dla Dzieci przy ul. 
Piekarskiej 11, przejęta wraz z całą siecią T.B.P., stała się drugą z kolei 
placówką. Następnie zorganizowano dwie biblioteki dla dzieci przy filiach 
na Woli i Żoliborzu,

Pierwotny projekt organizacyjnego włączenia bibliotek dla dzieci do 
filii dzielnicowych uległ zmianie w wyniku rozwoju sieci. Początkowo po­
wołano tylko 1-osobowe kierownictwo Sekcji Bibliotek dla Dzieci. Funk­
cję rozprowadzenia książek do bibliotek pełniła nadal — teraz już po­
mocniczo — Sekcja Bibliotek Dzielnicowych. Dopiero w r, 1933, po włą­
czeniu do sieci Biblioteki Publicznej m, st. Warszawy 6 placówek byłego 
Towarzystwa Bibliotek dla Dzieci, personel Sekcji Bibliotek Dziecięcych 
powiększono, organizując pracownię. W ramach Sekcji utworzono ponadto 
Muzeum Książki Dziecięcej.

Sieć biblioteczna ujęta w 3 piony organizacyjne rozwijała się stale aż 
do wybuchu wojny. W ćniu 1 września 1939 r. składały się na nżą: 5 filii 
dzielnicowych, 1 czytelnia dla młodzieży, 34 wypożyczalnie (w tym jedna 
dla niewidomych i jedna dla świetlic) oraz 16 czytelń i 2 wypożyczalnie 
dla dzieci.

W czasie działań wojennych we wrześniu 1939 r. uległo zniszczeniu 
10 placówek. Pozostałe kontynuowały działalność w bardzo trudnych, oku­
pacyjnych warunkach: przy braku opału i światła, w stałym zagrożeniu 
represjami.

Praca Biblioteki została przerwana przez Niemców w r. 1942. Pla­
cówki zamknięto, księgozbiory zabezpieczono w 10 składnicach, gdzie 
przetrwały do r. 1944. W czasie powstania i później, podczas akcji plano­
wego niszczenia miasta. Biblioteka poniosła ogromne straty. Z 6-ciu 
składnic znajdujących się w Warszawie lewobrzeżnej ocalała tylko jedna. 
Zniszczeniu uległo 80®/o zbiorów.

Odbudowa i rozbudowa Biblioteki po wojnie oparta została na zało­
żeniu*), że miejska sieć biblioteczna powinna się składać z placówek 
c charakterze centralnym, obsługujących całe miasto oraz z placówek te­

*) Ryszard Przela^-kow-^ki: Miejska sieć biblioteczna Warszawy, jej stan i po­
trzeby. Bibliotekarz 1949 Nr 5—6.
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renowych, mających za zadanie zaspokajanie potrzeb czytelniczych miesz­
kańców poszczególnych dzielnic i osiedli.

Do pierwszej grupy należy Biblioteka Główna oraz te placówki, które 
prowadzą działalność w terenie, ale obejmują zasięgiem swego działania 
całe miasto bądź kilka dzielnic, np. Centralne Wypożyczalnie Kompletów 
Ruchomych.

Sieć terenowa składa się z placówek 4 typów:
1) Czytelnie dzielnicowe, z księgozbiorem prezencyjnym, obejmują­

cym podstawowe dzieła z różnych dziedzin wiedzy oraz klisyczne 
pozycje literatury pięknej*, mają za zadanie ułatwić młodzieży i do­
rosłym kształcenie ogólne i zawodowe oraz samokształcenie.

2) Wypożyczalnie dla dorosłych i młodzieży udostępniają mieszkań­
com swoich rejonów literaturę piękną i popularnonaukową w dro­
dze wypożyczania na zewnątrz.

3) Biblioteki dla dzieci i młoizieży, składające się w zasadzie z czy­
telni z księgozbiorem prezencyjnym i wypożyczalni, obsługują 
dzieci i młodzież do lat 14-tu przede wszystkim w zakresie czytel­
nictwa o charakterze pozaszkolnym.

4) Dzielnicowe wypożyczalnie kompletów ruchomych dostarczają 
komplety książek świetlicom, zakładom pracy, komitetom bloko­
wym i organizacjom pragnącym prowadzić akcję czytelnictwa, a nie 
posiadającym własnych księgozbiorów.

W planach rozwoju sieci bibliotecznej w Warszawie przyjęto zasadę, 
że w każdej dzielnicy miasta organizuje się bibliotekę dzielnicową, tj. zes­
pół placówek wszystkich typów, oraz jej filie osiedlowe, złożone z wypo­
życzalni dla dorosłych i biblioteki dla dzieci, po jednej na 10 tys. miesz­
kańców.

Założenia te w praktyce nie zostały dotąd zrealizowane. W pierwszych 
latach zniszczenie miasta utrudniało uzyskanie lokali na placówki biblio­
teczne. O rozwoju sieci decydowały więc przede wszystkim możliwości 
lokalowe. Brak książek, brak podręczników stawiał jako pierwszoplanowe 
zadanie Biblioteki jak najszybsze udostępnienie mieszkańcom posiada­
nych zbiorów. Początkowo szybko rosła liczba bibliotek dziecięcych, uru­
chamianych przeważnie w lokalach szkolnych. Wypożyczalnie lokowano 
w mieszkaniach, najczęściej nawet nie adaptowanych .Napływ czytelni­
ków był tak wielki, że ze względu na małe księgozbiory i niewystarcza­
jącą obsadę personalną zapisy podlegały pewnym ograniczeniom. Prawo 
do korzystania z wypożyczalń mieli jedynie pracujący i młodzież szkolna, 
a przy tym z każdej rodziny przyjmowano po jednej osobie. Czytelnik 
mógł wypożyczyć tylko jec ną książkę. Przy nadmiernym wzroś:ie frek­
wencji zawieszano prawo do codziennej wymiany książek. W miarę roz­
woju sieci i wzrostu księgozbiorów placówek ograniczenia te były kolejno 
znoszone.

W okresie 1945 — 1949 odbudowa sieci bibliotecznej została poważnie 
zaawansowana: podjęła w pełni działalność Biblioteka Główna, urucho­
miono 5 czytelni dzielnicowych, 19 wypożyczalni, 16 bibliotek dla dz'eci 
oraz 2 wypożyczalnie kompletów ruchomych. Sieć ta była za mała w sto­
sunku do potrzeb mieszkańców, a szybki wzrost ludności Warszawy na­
rzucał konieczność intensywnego rozwoju.
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Trudności w  uzyskaniu lokali uniemożliwiające racjonalną budowę 
sieci w pierwszych latach po wojnie nie minęły, gdy wzmogło się tempo 
oc budowy i rozbudowy Warszawy. Przyczyna tego paradoksu tkw iłi w po­
minięciu zagadnienia bibliotek w założeniach programowych budownictwa 
osiedlowego i wytycznych projektowania nowych osiedli. W rezultacie 
w nowopowstających dzielnicach Warszawy placówki biblioteczne uru­
chamiane były dość przypadkowo, jeśli udało się zdobyć lokal dzięki 
usilnym staraniom lub w wyniku szczęśliwego zbiegu okoliczności. Cza­
sem był to sklep, niekiedy mieszkanie, a w najlepszym razie, od czasu 
przejęcia bibliotek przez Ministerstwo Kultury, lokal przeznaczony na 
świetlicę lub klub robotniczy. Wielokrotne wystąpienia Biblioteki do 
władz o spowo'''cwanie zmian w tym zakresie długo nie dawały wyników. 
Jak bardzo sytuacja ta zaciążyła na rozwoju sieci warszawskiej, świadczą 
d?ne o lokalach przydzielonych Bibliotece w latach 1950— 1955 w nowych 
budynkach:

1950 — 1 lokal w budynku szkolnym
1951 — 1 lokal w budynku szkolnym
1952 — 1 lokal świetlicowy
1953 — 5 lokali świetlicowych
1954 — 1 lokal świetlicowy, 1 sklepowy
1955 — 2 lokale świetlicowe, 1 sklepowy.
Dopiero w r. 1953 dodatkowe zalecenia P.K.P.G. zaliczające biblioteki 

do urządzeń podstawowych osiedli umożliwiły poprawę w zakresie plano­
wania sieci. Znaczną pomoc okazała Bibliotece Miejska Komisja Planowa­
nia Gospodarczego, zainteresowana sprawami sieci bibliotecznej przez 
Prezydium Stołecznej Rady Narodowej. Na efekty tej poprawy trzeba 
było jednak czekać lata, gdyż zmiany nie objęły realizowanych już obiek­
tów, a jedynie projektowane.

Dodatkowe komplikacje w rozwoju sieci spowodowane zostały rozsze­
rzeniem granic Warszawy i nowym podziałem miasta na dzielnice. W r.
1952 Biblioteka przejęła placówki znajdujące się na terenach przyłą:zo- 
nych do Warszawy: 5 bibliotek gminnych, 1 miejską i 1 bibliotekę dla 
dzieci. Sieć ta nie zaspokajała potrzeb czytelniczych mieszkańców, gdyż 
w  wielu gromadach i osiedlach nie było bibliotek. Organizowanie punk­
tów bibliotecznych nie dawało pozytywnych wyników. Dlatego w czerwcu
1953 r. zorganizowano wypożyczalnię ruchomą — bibliobus, który syste­
matycznie kursuje po odległych gromadach i osiedlach wypożyczając 
mieszkańcom książki. Praca bibliobusu zyskała pozytywną ocenę czytel­
ników, którzy mają większą możliwość dobrania sobie lektury niż w punk­
cie bibliotecznym, bibliobus bowiem zabiera w drogę ponad 2 tys. ksią­
żek i jest systematycznie zaopatrywany w nowcś:i.

Postępujący rozwój sieci coraz bardziej komplikował koordynację 
pracy oraz £dministrov/anie wzrastającą liczbą placówek. Do roku 1952, 
analogicznie jak przed wojną, odpowiednie działy Centrali Bibl oteki kie­
rowały siecią placówek posz:zególnych typów, organizowały nowe filie, 
prowadziły uzupełnianie zbiorów, czuwały nad szkoleniem personelu.

Pierwsze zmiany w systemie scentralizowanej organizacji sieci nastą­
piły w r. 1953. W celu zacieśnienia współpracy czytelń i wypożyczalń dla 
dorosłych sieć placówek obu typów została podporządkowana jednemu 
połączonemu Działowi Bibliotek dla Dorosłych. Jednocześnie zaś powie-
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rzono kooi‘dynację pracy placówek na terenie poszczególnych dzielnic kie­
rownikom czytelń dzielnicowych.

W 2-im półroczu 1953 r, przeprowadzono próbę zdecentralizowania za­
kupu książek dla czytelń i wypożyczalń. Poszczególne placówki dokonały 
zakupu W  ; ramach przyznanych limitów. Zakupione książki przeprowa­
dzono przez centralną akcesję i po opracowaniu przekazano placówkom.

Oceni\^szy pozytywnie te pierwsze doświadczenia utworzono w 1954 r. 
8 działów 'bibliotek dla dorosłych poszczególnych dzielnic, z tym, że pla­
cówki 3 małych dzielnic były przyłączone do sąsiednich zespołów. Kie­
rownicy nowoutworzonych działóv/ przejęli kompetencje byłego kierow­
nika Działu Bibliotek dla Dorosłych w zakresie kierowania działalnością 
sieci czynnych placówek w dzielnicy. Opracowanie książek odbywało się 
w placówkach, z tym, że wypożyczalnie korzystały z kart katalogowych 
opracowywanych i dostarczanych przez centralę.

Zadanie koordynacji pracy poszczególnych działów bibliotek dla do­
rosłych stanęło przed Działem Metodyczno-Instrukcyjnym Bibliotek dla 
Dorosłych w centrali Biblioteki.

Rok 1955 przyniósł dalsze rozszerzenie decentralizacji przez włączenie 
wypożyczalń kompletów ruchomych do działów bibliotek dla dorosłych. 
Jednocześnie w  Centrali Biblioteki utworzono odrębny Dział Obsługi 
Sieci, który miał dwa zadania: opracowywanie kart katalogowych do ksią­
żek zakupionych przez czynne placówki oraz organizowanie księgozbio­
rów dla nowych komórek.

Następnie przekształcono 8 działów bibliotek dla dorosłych w 11 biblio­
tekach dzielnicowych, utworzonych w związku z Uchwałą Nr 73 i Rady 
Ministrów z dn. 26.IX. 1954 r. (Mon. Polski 1954 r. Nr 118 poz. 1664) 
w sprawie budżetów dzielnicowych rad narodowych. Biblioteki dzielni­
cowe objęły istniejącą na terenie dzielnic sieć bibliotek dla dorosłych: 
czytelnie, wypożyczalnie, wypożyczalnie kompletów ruchomych. Funkcje 
kierowników bibliotek dzielnicowych rozszerzone zostały o pełny zakres 
spraw administracyjno-finansowych. Biblioteki dzielnicowe stanowią je­
dnostki budżetowe dzielnicowych rad narodowych. W związku z tym  
personel bibliotek dzielnicowych powiększony został o księgowego, a w  8 
większych dzielnicach również o etatowego referenta administracyjnego..

W tym nowym układzie zmieniła się rola i zadania Biblioteki Głównej 
w stosunku do sieci. Biblioteka Główna koordynuje całokształt prac fa­
chowych bibliotek dzielnicowych oraz udziela im wszechstronnej pomocy 
w szczególności przez angażowanie i szkolenie kadr, organizowanie księ­
gozbiorów dla nowych placówek, konsultowanie projektów lokali biblio­
tecznych, zaopatrywanie bibliotek dzielnicowych w pomoce metodyczne, 
instruktaż w terenie, pomoc w doborze i opracowywaniu księgozbiorów 
czynnych placówek.

Dotychczasowe doświadczenia pozwalają stwierdzić, że przekazanie 
radom narodowym budżetów bibliotek dzielnicowych wywołało większą 
troskę o sprawy sieci bibliotecznej ze strony Prezydiów D.R.N. Świadczy
o tym przede wszystkim przydzielenie szeregu nowych lokali dla placó­
wek bibliotecznych. Prezydia D. R. N. analizują pracę bibliotek dzielni- 
nicowych i starają się im pomóc w różnych truć’noś ciach. W roku 1955 
kilka bibliotek dzielnicowych uzyskało dofinansowanie na zakup książek, 
remonty i inne potrzeby. Sytuacja gospodarcza bibliotek uległa pewnej
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poprawie. Złożyły się na to zresztą i inne przyczyny. Lepsze wyniki gos­
podarcze przypisywać można w znacznej mierze rozluźnieniu w ostatnicłi
2 latacłi sztywnycłi przepisów finansowycłi. Z drugiej strony decentrali­
zacja spowodowała zwiększenie personelu administracyjnego o 50%, co 
wpłynęło na usprawnienie działalności.

Dużo obaw budzi natomiast decentralizacja od strony merytoryczne] 
dział?lności bibliotek. Już ten krótki okres czasu dowiódł, jak trudne jest 
utrzymanie jednolitości organizacyjnej sieci bibliotecznej. Odrębne roz­
wiązywanie problemów w poszczególnych dzielnicach, uzależnione od sta­
nowiska kierownika biblioteki dzielnicowej, często od decyzji dzielnico­
wych rad narodowych (np. regulaminy), prowadzi do różnorodności poli­
tyki bibliotecznej, co nie jest słuszne w mieście stanowiącym przecież je­
den organizm. Skomplikowany bieg drogi służbowej: Biblioteka Główna—■ 
Wydział Kultury Prezydium Stołecznej Radj  ̂ Narodowej — Prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej — Biblioteka Dzielnicowa, utrudnia racjo­
nalną działalność w kierunku utrzymania jednolitości. Najbardziej kon­
kretną więz?'ą, która ma realne znaczenie w praktyce, jest zatrzymanie 
spraw kadrowych sieci w Bibliotece Głównej.

Na pełną ocenę przeprowadzonych zmian organizacyjnych jest jeszcze 
za wcześnie. Decentralizacja to właściwie eksperyment na dużą skalę — 
eksperyment, który trwa. Dotychczasowe obserwacje potwierdzają jednak 
słuszność stanowiska, że przy przeprowadzaniu decentralizacji naczelnym 
postulatem powinno być utrzymanie jedności organizacyjnej wielkomiej­
skiej sieci bibliotecznej.

Wiesława Żukowska

A. ZABORSKA 
Warszawa

Z DOŚWIADCZEŃ SŁUŻBY INFORMACYJNEJ BIBLIOTEKI 
PUBLICZNEJ M. ST. WARSZAWY

Już Lelewel w 1823 r. nazwał bezpośrednią pomoc dla czytelnika 
w wyszukiwaniu potrzebnego materiału „najzacniejszą bibliotekarską 
czynnością” („Bibliograficznych Ksiąg Dwoje”, t. II, s. 310). A więc już 
wtedy dawała się odczuć potrzeba informowania czytelnika, przynajmniej 
w zakresie własnego księgozbioru.

Zagadnienie to przetrwało do naszych czasów.
Służba informacyjna Biblioteki Publicznej zbiera doświadczenia już 

blisko lat 28. Jako dział zorganizowany rozpoczyna pracę w 1929 r. 
Po II wojnie światowej (1939—1945) Informatorium początkowo stanowi 
oddział Bibliologii, a od 1954 r. zostaje wyodrębnione w osobny dział 
Informacyjno-Bibliograficzny. Zakres jego działalności rozszerza się. 
W 1954 r. przejmuje z Działu Zasadniczego Oddział Katalogu Centralnego. 
Łączność organizacyjna z tym Oddziałem okazała się w praktyce bardzo 
dogodna, gdyż katalog (szczególnie rzeczowy) jest naszym najpierwszym  
narzędziem pracy. Odpowiedni dział w katalogu nie tylko wskazuje lite­
raturę na określony temat — lecz także gwarantuje możliwość otrzyma­
nia książki, co jest przecież najważniejsze. Toteż dobrze prowadzony ka­
talog rzeczowy jest dla nas właściwie równie ważny, jak bibliografia.
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My pierwsi odczuwamy braki w wyodrębnieniu jakiegoś działu, na nas 
przede wszystkim odbijają się wszelkie błędy i niedokładności. Toteż 
pracownicy informujący bezpośrednio czytelników są najbardziej upo­
ważnieni do zabierania głosu na temat układu katalogu i najłatwiej im 
zauważyć, co należałoby w nim poprawić. W związku z tym b l i s k o ś ć  
O d d z i a ł u  K a t a l o g u  C e n t r a l n e g o ,  łatwy kontakt z jego 
pracownikami i wreszcie wspólne kierownictwo jest nam bardzo wygodne.

Na wytworzenie się odrębnego charakteru naszej służby inf. składa się 
wiele przyczyn różnego rodzaju, jak np. m. in. usytuowanie Biblioteki 
w śródmieściu stołecznego miasta, księgozbiór ze wszystkich dziedzin, 
dużo miejsc, szybkość i życzliwość obsługi, charakter p u b l i c z n y  Bi­
blioteki, jej tradycja dostępności dla wszystkich, bez względu na poziom 
umysłowy i wiek, oraz wiele innych cech, a nade wszystko tkwiąca od 
samych początków założenia Biblioteki tradycja życzliwego stosunku b i­
bliotekarzy do czytelnika.

Informatorium mieści się obecnie w h a l l u  przy katalogach .Czytel­
nik ma łatwy, bezpośredni dostęp do dyżurującej bibliotekarki, której 
stół znajduje się tuż koło drzwi magazynku z księgozbiorem informa­
cyjno-bibliograficznym. Przez krótki okres po wojnie pracownik dyżu­
rujący siedział trochę głębiej w pracowni, której drzwi były stale otwarte 
do hallu. Czytelnik musiał przez te drzwi wejść do pracowni. Mimo w y­
raźnego napisu, informujących się było niewielu, przychodzili tylko od­
ważniejsi — natomiast gdy bibliotekarka wyszła na chwilę do katalogów, 
wielu czytelników podchodziło do niej i dopiero wtedy zadawało liczne 
pytania. Po tym doświadczeniu nasza służba informacyjna postanowiła 
z b l i ż y ć  s i ę  d o  c z y t e l n i k ó w  i to zadecydowało o dalszym 
charakterze naszej pracy. Być może służba informacyjna umieszczona 
w głębi biblioteki spełni swe zadanie tam, gdzie jest to „Zakład Infor­
macji Naukowej”, gdzie sama nazwa ogranicza trochę żądania czytelnika 
i onieśmiela go.

Chcąc o t o c z y ć  o p i e k ą  k a ż d e g o  c z y t e l n i k a  odwiedza­
jącego bibliotekę musimy stworzyć warunki ułatwiające mu pytanie się. 
Z naszego punktu widzenia n i e  m a  p y t a ń  w a ż n y c h  i n i e ­
w a ż n y c h ,  ważna jest potrzeba czytelnika.

Często zresztą przyjaźń z biblioteką zaczyna się od takiej „nieważnej” 
informacji, której załatwienie decyduje, czy człowiek ten powróci do nas 
z zaufaniem, czy biblioteka stanie się dla niego na przyszłość źródłem 
pomocy w innych sprawach, czy nie.

Staramy się, żeby zawsze był dyżur d w u o s o b o w y .  W hallu 
przy stole dyżuruje stale jedna osoba, drugi pracownik znajduje się „lia 
zapleczu”, v/ pracowni przy pracach wewnętrznych. Prócz tego przyj­
muje telefony, pomaga w trudniejszych kwerendach lub w wypadku bar­
dzo dużego ruchu we wszystkich innych informacjach, aby czytelnik nie 
musiał zbyt długo czekać.

Z Biblioteki Publicznej korzysta bardzo szeroki krąg czytelników — 
od pracowników nauki do ludzi, którzy od niedawna nawiązali kontakt 
z książką. Bywają okresy, gdy sale są przepełnione, a przy wejściu for­
muje się kolejka oczekujących na zwolnienie się jakiegoś miejsca. Ciągle 
napłyv/ają czytelnicy nowi, nie umiejący korzystać z katalogów. Często 
są to uczniowie starszych klas lub młodsi studenci, lub też ludzie prości,.
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którzy poszukują odpowiedzi na konkretne zagadnienia, lecz którym  
trudno jest jeszcze w ogóle posługiwać się książką.

I tu znów ta masowość i różnorodność osób informujących się decy­
duje o specyfice naszej pracy.

Wiemy z doświadczenia, że czytelnik młody lub niewyrobiony, o ile 
nie otrzyma inform.acj^ od razu, przeważnie nie wraca. Zraża go trudność 
w poszukiwaniach, musi pokonać pewien opór przy samym sformułowaniu 
pytania, następnie wszystkie katalogi, rewersy i formalnoś.i wydają mu 
się początkowo bardzo zawiłe. Opiekując się takim czytelnikiem musimy 
być bardzo cierpliwi, bo ,,g5zie humor bibliotekarzy twardy, nieuczynny, 
opryskliwy, gorzki, burkliwy, kwaśny, gniewliwy, swarliwy, byle czym 
obrażający się, tam mimo najpiękniejszych przepisów, uciekać bę̂ -î ą, jak 
od zapowietrzonej okolicy stronić, przychodnie, użytkować z biblioteki 
upragnieni” (Lelewel, loc. cit,, s, 338).

Głównym narzędziem informacji jest dla nas, jak już powiedziałam, 
k a t a l o g .  Czytelnikowi obeznanemu z tematem wystarczy wskazić 
odpowiedni dział — będzie umiał sam sobie poradzić z wyborem ksi-̂ ążki.

O ile jednak katalog nasz nie wystarcza — bo przecież możemy 
w ogóle nie posiadać w księgozbiorze książki na dany temat — musimy 
sięgnąć do bibliografii. Ułatwia to nam księgozbiór informacyjno-biblio­
graficzny skupiony w jednym magazynie, znajdujący się „pod ręką”. 
Zawiera on wszelkie bibliografie i informatory ułożone wg klasyfikacji 
dziesiętnej. Ma to szczególne znaczenie przy bibliografiach specjalnych,,

Biblioteka Główna — hall katalogowy z Informatorlum
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gdzie bibliografie z danej, potrzebnej właśnie dziedziny wiedzy znajdą się 
na półce Icoło siebie i ułatwią szybką odpowiedź.

Jest wiele pytań, które choć różnie formułowane, powtarzają się czę­
sto. Są to przeważnie zagadnienia związane z programem szkolnym czy 
uniwersyteckim, a także z różnymi aktualnymi wydarzeniami, rocznica­
mi itp. Z pytań tych powstała tzw. k a r t o t e k a  k w e r e n d .  Jest ona 
wprost nieocenioną pomocą, stsnowi zbiór zestawień bibliograficznych, 
nie mający zresztą ambicji wyczerpania całości. Tematy wskazywały nam 
powtarzające się pytania, kartoteka ta jest więc w całości odpowiedzią 
na zamówienie społeczne. Nie ma w niej temitów, o które nikt nie pytał. 
Sz:zególnie zv/racamy uwagę, by znalazły się w niej zagadnienia trudne 
do znalezienia w katalogu działowym (np. „Aparaty tlenowe”, które są 
stosowane w różnych dziedzinach i znajdują się w wielu działach kata­
logu). Często notujemy fragmenty większych książek, gdyż tytuł książki 
nie mówi o tym, że znajc^zie się tam dane zagadnienie. Czasem tworzymy 
kwerendę, gdy materiału jest bardzo mało, a czasem, gdy jest go zbyt 
dużo. Np, z powodzi prac na temat Prusa czy Żeromskiego wybraliśmy 
psrę pozycji, które możemy doradzić młodzieży, zgodnych z programem 
szkolnym i nie za trudnych. W kwerendach podane są także źródła 
bibliograficzne, lecz podawanie ich czytelnikowi nie zawsze ma sens.

Zestawienia nasze zasadniczo n i e  s ą  d o s t ę p n e  d l a  c z y ­
t e l n i k a ,  ze względu na to, że znajdują się tam prace na różnych po­
ziomach i różnej wartości. Inne książki dotyczące tego samego tematu 
podamy naukowcov/i, inne studentowi, a jeszcze inne fachowcowi-robot- 
nikowi. Bibliotekarz kieruje się przy wyborze: v/ydawnictwem i autorem, 
objętością i rokiem w yfania — lub też własną notatką mówiącą o po­
ziomie i zawartości książki. Czytelnikowi nie zawsze te dane coś mówią.

Zasadą naszej pracy jest i n d y w i d u a l n e  t r a k t o w a n i e  
c z y t e l n i k a .  Indywidualne i pedagogiczne. Pracownik służby infor­
macyjnej w bibliotece publicznej musi być pedagogiem — lecz jakże 
trudniejsze ma zadanie od nauczyciela i wychowawców.

Przychodzi człowiek, pyta o coś, formułuje swoje życzenia mniej lub 
więcej jasno, bywa uprzejmy lub niegrzeczny, ma pretensje i wymagania 
lub jest nieśmiały i nieporadny. Pracownik informatorium nie może mieć 
humorów ani kaprysów. Radzi pewne książki, często naprowadza na pro­
blemy, które np. należałoby poruszyć w referacie, do którego czytelnik 
szuka materiału, bierze odpowiedzialność za wartość książki... Obarcza się 
odpowiedzialnością. Czy nie zraził czytelnika książką zbyt trudną? Czy 
czytelnik znajdzie w niej odpowiedź na nurtujące go zagadnienia? Jeśli 
znajdzie — przyjdzie znów do biblioteki z pełnym zaufaniem.

Do Biblioteki Publicznej może wejść każdy i jest nam trudno przewi­
dzieć, kto i z jakimi zainteresowaniami może do nas trafić. Największy 
procent czytelników to uczniowie starszych klas i studenci. Często nie 
poc.chodzą oni sami do Informatorium, trzeba podejść do nich. Początkowo 
sprawiają dużo kłopotu i zamieszania. Wymagają najprostszej opieki 
i często trzeba ich jeszcze ... wychowywać. U niektórych trzeba zwalczać 
nieporadność w korzystaniu z katalogów, nieśmiałość i nieobycie, innych 
trzeba powoli uczyć odróżniać bibliotekę od innych publicznych lokali. 
Stopniowo rozumieją niestosowność hałaśliwych rozmów, siadania na sto­
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łach, rzucania papierków — uczą się szanować ludzką pracę i wiedzę, 
której ogrom zgromadzono na bibliotecznych półkach.

Informując pracownika naukowego jesteśmy odpowiedzialni jedynie 
za dokładność bibliograficzną i tematyczną — ocena wartości nie należy 
do nas. Czytelnik nie-naukowiec wkłada na nas większe obowiązki.

Studenci zdają egzaminy, piszą prace seminaryjne i w koń^u dyplo­
mowe. Pragną oni często otrzymywać gotowe zestawienie na temat pracy 
dyplomowej. I tu staje przed nami nowy problem. Kiedy odmówić załat­
wienia informacji? Wiemy z doświadczenia, że podając w takich wypad­
kach gotowe zestawienie wyrządzamy studentowi krzywdę. Ni e w o l ­
n o  n a m  z a  n i k o g o  w y k o n y w a ć  j e g o  p r a c y .  Wskazu­
jemy wtedy źródła bibliograficzne lub inne. Uczymy korzystania z biblio­
grafii. Kończący uczelnię student lub młody pracownik nauki obowiązany 
jest wykonywać pewne prace samodzielnie. Nikt, kto swą pracę traktuje 
poważnie, nie oprze się jedynie na zebranej przez kogoś innego litera­
turze.

Dużo tru -̂^ności sprawiają nam uczniowie różnych techników, szkół 
i kursów zawodowych. Nauczyciele zapewne nie wskazują im konkretnej 
literatury fachowej — a tematy ich prac rocznych lub końcowych są 
z reguły bardzo wąskie (np, „Wyrób guzików z mleka”; „Produkcja za­
krętek do słoików” itp.). Tematy są trudne do znalezienia, a dawanie tym  
uczniom bibliografii mija się z celem.

Praca nasza opiera się nie tylko na katalogu rzeczowym czy też księ­
gozbiorze informacyjno-bibliograficznym. Często wskazujemy czytelnikom  
działy specjalne naszej biblioteki lub skierowujemy ich do biblioteki spe­
cjalnej, gdzie czytelnik może nawet liczyć ew. na pomoc fachowca. Sta­
ramy się nie odsyłać czytelników niepotrzebnie — lecz gdy zachodzi 
tego potrzeba k i e r u j e m y  i c h  d o  w ł a ś c i w e j  b i b l i o t e k i
i w ł a ś c i w e g o  ź r ó d ł a  i n f o r m a c j i .

Często kłopotliwe są pytania d z i e n n i k a r z y .  Gra tu rolę s z y b ­
k o ś ć  — jutro jakiś temat może być już nieaktualny, a żmudnie groma- 
dzony-materiał na długo nieużyteczny. Co gorsza, przeważnie dziennikarze 
mało wiedzą o temacie, który mają opracować. Książka więc nie może 
być zbyt obszerna i nie powinna wprowadzać ich w błąd.

Dużo bywa pytań telefonicznych i listownych. Są to pytania o rzadsze 
książki, o zagadnienia trudniejsze, specyficzne, o szczegóły bibliograficzne 
lub rzeczowe. Tego rodzaju pytania są zgłaszane przez w y d a w n i c t w a ,  
które potrzebują danych do przypisów wydawniczych i różnych objaśn:’eń. 
Do tego rodzaju poszukiwań trzeba mieć zmysł detektywa, umieć wnios­
kować logicznie na podstawie skąpych faktów, umieć znaleźć potrzebną 
informację nieraz drogą bardzo okólną i zawiłą.

Jakże potrzebna jest nam dobra pamięć i jak równocześnie nie po­
winniśmy jej ufać. Jedynie w wyjątkowych wypadkach podajemy wiado­
mości tylko z pamięci. I n f o r m a c j e  r z e c z o w e  staramy się po­
dawać w k a z u j ą c  p y t a j ą c e m u  k s i ą ż k ę ,  w której się one zn j- 
dują. O ile podajemy informacje rzeczowe bezpośrednio staramy się po­
woływać na źródło. Kiedyś z jednej z warszawskich fabryk zatelefono­
wano do nas, że znaleziono zagłodzone pisklę dudka i pyt ino, czym je 
trzeba żywić. „Jadłospis” dudka przetelefonowaliśmy bezpośrednio. Wska­
zywanie literatury nie miałoby tu sensu.
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Grupę, która wymaga największej może naszej opieki i taktu, stanowią 
czytelnicy, mają..y wyraźne zamiłowania indywiduame, różne „koniki” 
lub też jednorazowe zmartwienia. I tu znów powraca problem „pytań 
nieważnych”.,. Nie ma pytań, na które wolno nam nie reagować. Każde 
pytanie do czegoś zobowiązuje. Można by wyliczać bez końca różnorod­
ność tych zainteresowań. Czysto np. bywa u nas pewien rzemieślnik inte­
resujący się hodowlą psów, a także najnowszymi osiągnięciami telewizji. 
Z dalekiej wsi przyjechała do nas zwykła wiejska gospodyni szukając 
książek o zakładaniu inspektów. Trudno jej było wypełnić zamówienie 
rękę przywykłą do pracy fizycznej. Lotnicz^e polskiej radzi­
liśmy książki o Indiach przed jej lotem do tego kraju. Pewnego razu 
młodej kobiecie szukaliśmy książki o wpływie niezgodności czynnika Rh 
na poronienia. Częste są pytania o przebieg i leczenie różnych chorób. 
Niektóre zapytania przychoczą czytelnikom z trudnością. Dotyczą one 
spraw osobistych, nieraz bardzo intymnych. Są to np. pytania w spra­
wach seksualnych, temat nurtujący zwłaszcza dorastają :ą młodzież. I tu 
często bibliotekarz jest bezradny. Co poradzić, żeby zaspokoić te zupełnie 
naturalne zainteresowania? Lepiej żeby odpowiedź na te zagadnienia dał
— poprzez dobrą książkę — mądry i doświadczony lekarz, niż żeby czy­
telnik odszecł szukać informacji gdzie indziej. Bardzo brakuje nam mą­
drych książek na te tematy.

Każde wydarzenie polityczne, wszystkie przemiany gospodarcze w kraju, 
wywołują serię pytań, odbijają się natychmiast na naszej pracy, przy­
chodzą nowe problemy lub „budzą się” do niedawna zapomniane. Musi­
my wciąż nadążać za tempem życia, ciągle przyswajać sobie nowe, umieć 
mu wyjść naprzeciwko i zrozumieć co niesie ze sobą dobrego, a co 
złego.

Pomagamy nie tylko czytelnikom. Ze względu na to, że wszystkie 
bibliografie skupiono są w księgozbiorze naszego Działu p o m a g a m y  
i n n y m  d z i a ł o m  w poszukiwaniach bibliograficznych przy opraco­
wywaniu książek czy przy załatwianiu rewersów okrężnych, które bar 'zo 
często zawierają błędne dsne bibliograficzne lub wcale ich nie posiadają.
O ile nasza Biblioteka poszukiwanej książki nie będzie miała, dokładne 
dane bibliograficzne ułatwiają innej bibliotece zidentyfikowanie książki. 
Bardzo często poszukiwana praca okazuje się rozprawą w czasopiśmie.

Z pracą Infcrmatorium łączy się urządzanie w y s t a w .  Mamy tu 
stosunkowo małe doświadczenia. Zauważyliśmy jedynie, że wystawy oko­
licznościowe, społeczno-polityczne (np. 1 Maja czy Rewolucja Październi­
kowa), chociaż kosztowały wiele pracy, z reguły nie budziły zaintereso­
wania. Zapewne dlatego, że czytelnicy w okresie danej rocznicy byli 
przesyceni wiążącą się z nią tematyką (akademie, wystawy, artykuły 
w prasie itp.). Bardziej interesujące były natomiast wystawy wiążące się 
z j'^kimś zagadnieniem, ukazującym ciekawsze, mniej znane materiały, np. 
„Młodość Mickiewicza” z dużą ilością reprodukcji ilustracji do dzieł poety.

O pracy i doświadczeniach naszego Działu można by pisać i mówić 
bardzo długo. Nie tworzymy reguł, nie mamy chwilowo pretensji do 
opracowania jakiejś określonej metody. Specyfikę jej określa krąg czy­
telników i ich zainteresowań.

Jeśli to nazwać zasadą — to chyba jako naczelną uważamy — indy­
widualne, jednostkowe traktowanie pytającego. Z taktem, życzliwością
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i powagą — a także z pełnym poczuciem odpowiedzialności. W trudnym 
„okresie prohibitów” otrzymywaliśmy liczne zakazy, przykazy i wskaza­
nia, które — choć budziły wewnętrzne sprzeciwy — zwalniały nas ponie­
kąd z odpowiedzialności osobistej. Obecnie na nas spada obowiązek uczyć 
myślenia wielu czytelników, tak bardzo do tego niewdrożonych, szufladku­
jących prymitywnie wszelkie pojęcia, niesamodzielnych, przywykłych 
do pewnych sloganów. Szczególnie odczuwa się to przy wyborze mate­
riałów do wypracowań i referatów młodzieży szkolnej i studentów, którzy 
z trudem próbują oceniać różne zagadnienia „na własną odpowiedzial­
ność”, a nie według do niedawna obowiązujących „recept”. Nie wolno 
nam być fanatykami czegokolwiek, ani narzucać czytelnikom tych czy 
innych poglądów, a jednak obowiązuje nas pewna dojrzałość myślowa, 
pewien określony światopogląd.

Sedno naszej pracy tkwi w samym pojęciu „służby” informacyjnej. 
Nie każdy zawód łączy się z tą zaszczytną nazwą, nie każdy jest służbą 
a nie służalczością.

Pracownik służby informacyjnej stoi w pierwszych szeregach walki
0 nowe prawdy, o prawdziwą wiedzę, o nowego, wartościowego człowieka. 
Nie jest w tej pracy samotny, opiera się na wiedzy innych, korzysta 
z niej. Znajduje się tylko na pierwszej linii, lecz za nim stoi cała armia 
ludzi różnych zawodów, których trud umożliwia jemu pracę. Musi byc 
otoczony życzliwością i musi o tym wiedzieć, że może liczyć na pomoc 
innych przy wykonywaniu swego zadania. Pracownik służby informacyj­
nej musi umieć korzystać z pracy innych, często kompetentniejszych
1 wiedzieć, że jest tym, który ,,dla pytającego nieraz nieprzewidzianą 
odmyka skarbnicę, nowy świat otwiera” (Lelewel, loc. cit., t. II, s. 310).

Ograniczona ilość miejsca nie pozwala na to, żeby poruszyć wszelkie 
problemy służby informacyjnej nurtujące nas. Jest wiele zagadnień, 
które należałoby przedyskutować, wiele spraw, które nasuwaj-ą nam trud­
ności. Należałoby wysunąć liczne postulaty do omówienia, jak np.: nie­
jednolitość katalogów systematycznych w różnych bibliotekach, współ­
praca szkół i organizatorów różnych kursów zawodowych z ośrodkami 
informacyjnymi, wymiana doświadczeń służby informacyjnej między róż­
nymi bibliotekami, zakres obowiązków służby informacyjnej i wiele, w ie ­
le innych.

Anna Zahorska

A .  ST E PN O W SK A  
W arszaw a

DZIAŁ REZERW W BIBLIOTECE PUBLICZNEJ M. ST. WARSZAWY

W sprawozdaniu Komitetu Towarzystwa Biblioteki Publicznej w War­
szawie za rok 1909 czytamy, że ...„Utrzymując poprzednio już nakreślony 
plan działania”, Biblioteka miała w dalszym ciągu: „porozumiewać się 
z instytucjami i tworzącymi się bibliotekami na prowincji i prowadzić
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z nimi bieżącą wymianę dubletów lub zasilać je książkami, posiadanymi 
w ilości egzemplarzy ponad potrzebę Biblioteki”,

Gdybyśmy zajrzeli do sprawozdania za rok 1908, dowiedzielibyśmy 
się, że wymieniono już 120 dzieł z Biblioteką Ordynacji Krasińskich
i Biblioteką w Płocku oraz, że przygotowano pierwsze wykazy dubletów 
do wymiany w liczbie 800 wol. i przesłano je różnym instytu..jom nauko­
wym. Tak więc dzisiejszy dział rezerw i dubletów zaczął się tworzyć
i działać niemal równocześnie z działem zasadniczym Biblioteki.

Księgozbiór Biblioteki Publicznej powstał w dużej mierze z darów. 
Liczby, obrazujące stosunek ilościowy wpływów na przestrzeni lat od 
1907 do 1926 roku mówią same za siebie. Oto było w tym okresie darów 
176 773 woi., a z^Kupow lyiKo Z 4Z4. Jak bogate treściowo musiały być 
te dary, jeżeli księgozbiór przez szereg lat (przy tak szczupłym dopływie 
dzieł planowo nabytych) — mógł służyć z pożytkiem tysiącznym rzeszom 
czytelników, a ponadto nadliczbowe egzemplarze można było wymieniać 
na inne cenne pozycje, lub rozdawać innym placówkom bibliotecznym.

Szczere wzruszenie ogarnia, gdy się stwierdza w sprawozdaniach, że 
Płock, Lublin, Kielce, Radom, Łódź, Zgierz, Konin, Częstochowa, Przas­
nysz, Sobota, Bydgoszcz, Białystok i Dąbrowa Górnicza zasilały swoje 
biblioteki ze zbiorów Stolicy.

Zarówno dla Biblioteki Uniwersytetu Warszawskiego czy Wileńskiego, 
dla Ministerstwa W.R. i O.P. (1917), Ministerstwa Sprawiedliwoś-i (1918),
i Sejmu Ustawodawczego (1920 r.) jak i dla tych małych, opuszczonych, 
dalekich, dla jakichś kursów ślusarskich (1910), dla bibliotek więziennych 
(1910— 1912), dla szpitali (1920), d a  Tow. Oświaty w Rydze (1913) ma 
Biblioteka Publiczna w swych skrzętnie zbieranych rezerwach jakiś wzbo­
gacający dar.

Jak była zorganizowana praca w dziale dubletów —  szczupłe w spra­
wozdaniach znaj^uj^my acine. Mowi się tyiko lakonicznie: „wyłączono 
tyle a tyle dubletów”. Od roku 1907 do 1917 r. 27 389 dzieł w 33 032 
woluminach.

Od roku 1911 do 1917 wymieniane jest w sprawozdaniach nazwisko 
p. Eugenii Mierzejewskiej jako pracowniczki honorowej, prowadzącej 
dział dubletów.

Sprawozdanie z 1925 r. notuje, że wyłączono i skatalogowano 6 000 
dubletów książek polskich i 4 300 rosyjskich. Jest to pierwsza wiadomość
o bardziej systematycznym opracowaniu księgozbioru dubletów.

Ilość wydanych z dubletów książek nie da się ściśle określić na pod­
stawie dostępnych dziś materiałów statystycznych.

Dyrektor Faustyn Czerwij o wski w broszurze p.t. „80-lecie Bibliotek 
Publicznych w Warszawie” (Warszawa 1938 r. s. 2) podaje, że do chwili 
przejęcia Biblioteki przez miasto rozprowadziła ona po całym kraju około 
120 000 dubletów.

Od 1 maja 1928 r. obejmuje, kierownictwo działu rezerwy p. Stefania 
Montwiłłówna, która swą wieloletnią, przeważnie honorową pracę w bi­
bliotekarstwie rozpoczęła w Czytelni Warszawskiego Tow. Dobroczynno­
ści w 1892 r. Opierając się na doświadczeniach przeszło dwudziestoletniej
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działalności Biblioteki Publicznej i biorąc pod uwagę konieczność tworze­
nia nowych działów, a w przyszłości placówek w  terenie — trzeba było 
pomyśleć o zgromadzeniu pewnych znaczniejszych rezerw książkowych. 
Uporządkowano więc posiadane zbiory w ten sposób, że utworzono z nich 
dwa księgozbiory. Księgozbiór właściwej rezerwy i księgozbiór dubletów\ 
Obydwa posiadały katalog alfabetyczny. Osobno opracowano dublety 
czasopism.

Kiedy w marcu 1935 r. zasłużona kierowniczka, a zarazem jedyna 
niestrudzona pracowniczka działu rezerwy odchodzi na emeryturę, upo- 
rząckowany i skatalogowany księgozbiór wynosi łącznie 27 041 wol. ksią­
żek i 5 537 czasopism. Zgodnie z tradycją rozdzielono w tym okresie 
czasu 20 400 wol. dubletów zaczynając znów od dostojnej Biblioteki Ja­
giellońskiej w Krakowie, a kończąc na maleńkiej bibliotece parafialnej 
w jakimś Ciachcinie czy Oszmiance lub posyłając dar polskiej książki 
wychodźcom do Francji czy dalekiej Parany. Prowadzono też ożywioną 
wymianę z bibliotekami zagranicznymi. Należy zaznaczyć, że w Biule­
tynie Biblioteki Publicznej od pierwszego zaraz numeru w kwietniu 1929 
do nru 1—2 z roku 1932/33 zamieszczane były wykazy cenniejszych 
dubletów, które nasza instytucja proponowała do wymiany, oraz dezyde­
raty przez nas poszukiwane.

W latach od 1935 do 1939 włącznie zbiory rezerwy stale się powięk­
szają, ale praca przebiega teraz spokojniej. Dary dla innych bibliotek 
nie ustają wprawdzie, chociaż ilość ich bardzo się zmniejsza. Biblioteka 
zakłada wiele nowych placówek na terenie całej Warszawy i posiadane 
rezerwy książek duże jej w tym oddają usługi.

Wybuch wojny i lata okupacji zamącają normalny tok pracy całej 
instytucji, lecz całkowicie jej nie przerywają. Z końcem 1942 r., kiedy 
to placówki i biblioteka główna zostały zamknięte dla publiczności, kilka 
osób przydzielono do opracowywania rezerw. Z ogólnej liczby uporząd­
kowanych na dzień 15 marca 1944 r. 43 231 dz. — 50 065 wol. ocalało 
z pożaru zaledwie kilka tysięcy książek zmagazynowanych we frontowym 
budynku Biblioteki.

Po oswobodzeniu Warszawy przystąpiono niezwłocznie do tworzenia 
nowego księgozbioru Biblioteki Publicznej. Ponieważ większość ocalałych 
książek straciła w nowej rzeczyvastości swą aktualność, a szczupłość ma­
gazynów zmuszała do wyrzeczenia się przy opracow^-waniu wszystkiego, 
co nie byłoby natychmiast potrzebne — zaczęły od razu narastać duże 
nieuporządkowane rezerwy.

Między r. 1950 — a 52 zdołano z trudem znaleźć pomieszczenie na 
półka.h cla około 30 tysięcy książek. Była to jednak tylko cząstka tych 
zwałów, jakie utworzyły się z napływających darów i przydziałów, z oca­
lałych resztek naszych księgozbiorów, z wycofywanych masowo książek 
(wiele z nich podarto i wywieziono na przemiał).

Dopiero w połowie 1954 r. można było wj^dźwignąć w dosłownym 
i przenośnym znaczeniu te niszczejące i potrze,bujące pilnego ratunku 
zbicry, ponieważ dział rezerwy otrzymał obszerne pomiesz.zenie na IV p. 
w nowych magazynach Biblioteki Publicznej. Na razie książki złożono
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przeważnie na ziemi. Montaż właściv/ych żelaznych półek rozpoczął się 
dopiero we wrześniu 1953 r. a ukończono go w maju 1957 r.

Przystępując do uporządkowania przeszło 100 000 zwałów musiano za­
stosować jak najprostszą metodę pracy i dostosować się do wymagań twar­
dej rzeczywistości.

Pierwszy etap pracy, to segregacja na następujące grupy:

1) książki polskie, 2) książki obcojęzyczne (rozłożone od razu na po­
szczególne języki, 3) wszelkie broszury, 4) książki cenne potrzebne od razu 
poszczególnym działom Biblioteki, 5) czasopisma, 6) makulatura.

Drugi etap — segregacja szczegółowa.
Książki polskie podzielone na grupy:

1) Literatura do 1939 r. a) Literatura piękna b) literatura naukowa
2) Literatura po 1940 r. a) „ „ b) „ „
3) Broszury a) do 1939 r. b) po 1940 r.

Każdą z tych grup ustawiono na półkach alfabetycznie. Encyklopedie, 
słowniki wyłączono osobno. Książki obcojęzyczne czekają ułożone w pryz­
my na miejsce na półkach.

Możność ustalenia, czy dana książka i w jakiej ilości egzemplarzy 
znajduje się w zbiorach rezerwy, wydaje się w naszych warunkach du­
żym osiągnięciem.

W trzecim etapie przewiduje się szczegółowe opracowanie posiadanych 
zasobów, utworzy się z nich dwa księgozbiory: 1) księgozbiór rezerwy 
właściwej — stanowiący zaplecze działu Zasadniczego Biblioteki Publicz­
nej; 2) księgozbiór dubletów, z którego będą mogły korzystać nasze pla­
cówki lub drogą wymiany inne biblioteki. Stopniowo książki z dotych­
czasowego układu alfabetycznego będą v7lączone na numer bieżący, do 
formujących się księgozbioróv/ i katalogów, tak że każdą pozycję będzie 
można w danej chwili odnaleźć albo wprost na półce, albo poprzez ka­
talog.

Księgozbiór dzisiejszy rezerwy kryje w sobie oprócz użytkowych 
jeszcze inne głębokie wartości. Stał się on bowiem skarbnicą pamiątek, 
z których odczytać łatwo dawne dzieje naszej instytucji.

Tu odnajdziemy resztki dawnych księgozbiorów ofiarowanych Biblio­
tece Publicznej w czasie 50 lat jej istnienia, oznaczonych pieczątkami 
dawnych posiadaczy, ekslibrysami, autografami, dedykacjami,

W pracy, która czeka jeszcze dział rezerwy, dużą pomocą i zachętą 
są dotychczasowe osiągnięcia, a mianowicie ten bezsporny fakt, że to, 
co było w rozsypce — znów jest zgromadzone, co zdawało się zaprzepasz­
czone, choć w części się odnalazło, I że do tego skromnego dzieła już dziś 
dadzą się zastosować krzepiące słowa poety: ,„ „co złość zniweczy, co 
występek zburzy — to miłość z gruzów na powrót postawi...”.

Agnieszka Stepnowska
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ROZWÓJ dzip:l n ic o w e j  b ib l io t e k i  p u b l ic z n e j
NA STARYM MIEŚCIE

Aleje Jerozolimskie, Wisła, Dworzec Gdański, Okopowa-Towarowa — 
są to główne punkty graniv,zne Dzielnicy Stare Miasto z Dzielnicami 
SrÓG.mieś„ie, Praga, Żoliborz i Wola.

Dzielnica Stare Miasto to dzielnica mieszkaniowa, terenowo duża. 
Zamieszkuje ją ponad 147 000 mieszkańców. Dużych zakładów produk­
cyjnych jest tu niewiele, przeważają raczej warsztaty przemysłowe, 
wszelkiego rodzaju centralne zarząjy i instytuty. Rujh budowlany duży, 
dzielnica ta była przecież niemal całkowicie zniszczona.

Biblioteka Publiczna na Starym Mieście rozpoczęła działalność w mar­
cu 1949 r.,uruchamiając Wypożyczalnię nr 17 dla Dorosłych i Mło­
dzieży na nowobudującym się osiedlu Mariensztat. Obecnie obsługuje 
ona ponad 1000 osób.

Po dłuższej przerwie, bo dopiero w lipcu 1953 r., uruchomiono dwie 
nowe placówki:

— VII Czytelnię Naukową w Staromiejskim Domu Kultury oraz
— Wypożyczalnię nr 32 dla Dorosłych i Młodzieży oraz Czytelnię 

i Wypożyczalnię dla Dzieci na Muranowie przy ul. Dzielnej — 
we wspólnym lokalu.

Lokalizacja ńaszych placówek na Muranowie była bardzo niekorzyst­
na. Lokal położony na uboczu, wspólny ze świetlicą Frontu Narodowego. 
Z góry przesądzono sprawę przeniesienia Wypożyczalń do nowobudują- 
cegj się gmachu Biblioteki przy ul. Żelaznej nr 88.

W styczniu 1955 r. wydzielono z Centrali Kompletów Ruchomych 
Staromiejską WyDożyczalnię KR z siedzibą przy ul. Ogrodowej.

W 1955 r. Dzielnicowa Biblioteka Publiczna na Starym Mieście prze­
jęła swój pierwszy gmach przy ul. Żelaznej nr 88. W nowym budynku 
znalazły się: III Czytelnia Naukowa przeniesiona z Dzielnicy Wola, Wy­
pożyczalnia nr 32 przeniesiona z ul. Dzielnej, Wypożyczalnia Kompletów 
Ru.homy^h przeniesiona z ul. Ogrodowej oraz Wypożyczalnia i Czytelnia 
dla Dzieci nr 21 przeniesiona z ul. Dzielnej.

W budynku tym znajduje również pomieszczenie Biblioteka Dziel­
nicowa Starego Miasta.

Jak było potrzebne przeniesienie Wypożyczalni nr 32 z ciasnego lokalu 
przy ul. Dzielnej, wskazuje wzrost przepływu czytelników:

rok 1954 — 433 osoby 
rok 1955 — 901 
rok 1956 — 1135 „

W lipcu 1955 r. otwarto dwie nowe placówki przy ul. Nowy Świat 
nr 47 — Wypożyczalnię dla Dorosłych i Młodzieży oraz Czytelnię i Wy­
pożyczalnię dla Dzieci.

J. MAŁOWIESKA
Warszawa
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w  1956 r. Dzielnica Stare Miasto otrzymuje drugi własny budynek 
przy ul. Świętojańskiej nr 5. Przeniesiono do niego: VII Czytelnię Nau­
kową ze Staromiejskiego Domu Kultury i zorganizowano dwie nowe pla­
cówki, a mianowicie Wypożyczalnię nr 43 dla Dorosłych oraz Czytelnię 
i Wypożyczalnię dla Dzieci. W 1957 r. uruchomimy: Wypożyczalnię nr 50 
dla Dorosłych i Młodzieży w Al. Jerozolimskich, Wypożyczalnię nr 53 
wraz z dużą Czytelnią Czasopism przy ul. Nowotki oraz Czytelnię i Wy­
pożyczalnię dla Dzieci.

Biblioteka Publiczna na Starym Mieście w końcu roku bieżącego 
liczyć będzie 14 placówek:

— 2 Czytelnie Naukow»e
— 6 Wypożyczalń dla Dorosłych i Młodzieży
— 1 Wypożyczalnię Kompletów Ruchomych
— 5 Czytelń i Wypożyczalń dla Dzieci.
W lokalach wynajmowanych mieszczą się 4 Wypożyczalnie dla Do­

rosłych oraz 3 Czytelnie i Wypożyczalnie dla Dzieci, reszta placówek 
jest w lokalach własnych.

Czytelnie i Wypożyczalnie dla Dzieci powiązane są z siecią placówek 
dla dorosłych jedynie lokalami i wydatkami na utrzymanie czystości 
oraz wydatkami na czynsze, opał i światło. Merytorycznymi pracami tych 
placówek kieruje Dział Bibliotek Dziecięcych w centrali Biblioteki Pu­
blicznej. Dział Bibliotek Dziecięcych posiada swoją odrębną sprawo­
zdawczość i swój budżet.

Jak już wyżej wspomniano, Dzielnica Stare Miasto posiada 2 własne 
budynki, przy ul. Żelaznej nr 88 o kubaturze ponad 1T 000 m® oraz 
drugi przy ul. Świętojańskiej nr 5 o kubaturze 5 000 m .̂ Gmachy te 
w 1956 r. sprawiły nam wiele kłopotów i zmartwień z powodu uszko­
dzeń centralnego ogrzewania oraz różnych poważnych i drobnych uste­
rek, które jednak w końcu usunięto po wielu trudnościach i zabiegach.

Wszystkie nasze lokale są widne i przestronne. Jedynie Wypożyczal­
nia na Mariensztacie mieści się w małym lokalu sklepowym. Nasza Dziel­
nicowa R?.da Narodowa wykazuje pełne zrozumienie w tej sprawie 
i jeszcze w tym roku obiecała zmienić lokal, Bęczie to też lokal sklepowy, 
ale duży i dobrze oświetlony.

Z pomieszczeń w naszych budynkach korżystają stale i przejściowo 
różne instytucje kulturalne.

Z kolei omówimy pracę naszych placówek, przy czym dotyczyć to 
będzie pierwszego półrocza b. roku, gdyż placówki n?sze w ubiegłych 
latach nie miały ciągłości pracy. Nowe otwierane były najczęściej w lipcu, 
w ciągu roku zdarzały się przestoje w pracy bądź z powodu przenoszenia 
do innych lokali, bądź awarii centralnego ogrzewania. Bez przeszkód 
pracowała jedynie Wypożyczalnia nr 17.

Księgozbiór we wszystkich placówkach Dzielnicy na dzień 1 lipca 
1957 r. wynosił 39 237 woluminów. Tegorocznej struktury wpływów  
księgozbioru w Wypożyczalniach nie mamy jeszcze obliczonej. W 1953 r. 
struktura ta przeć stawiała się następująco: 77% beletrystyki, 20% lite­
ratury popularnonaukowej, 3% poezji i dramatu. W przeliczeniu na jed­
nego mieszkańca Dzielnicy mamy niecałe 0,3 woluminy, a na jednego 
czytelnika 8,7 wol.
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C zyte ln ia  nr VII (ul. Ś w ię to jańska  Nr 5)

Dzielnica liczy ogółem 4 492 czytelników, z czego w Wypożyczalniach 
3 161, a w  Czytelniach 1 331, Tylko 3"/o mieszkańców Dzielnicy korzysta 
z naszych usług.

Z Wypożyczalni naszych korzysta 16®/o młodzieży szkolnej, 6®/o stu­
dentów, 12®/o pracowników fizycznych, 4S®/o inteligencji pracują-ej, 
1% innych pracujących i 19“/o niezatrudnionych.

Najwyższy procent pracowników fizycznych (19®/o) ma Wypożyczalnia 
nr 17, inne Wypożyczalnie nie przekraczają 10°/o.

Teg0r0'.zna struktura zespołu czytelników naszych Czytelń Nauko­
wych przedstawia się następująco: 25”/o młodzieży szkolnej, 43®/o studen­
tów, innych pracujących — 32Vo. VII Czytelnia Naukowa ma przewagę 
czytelników dorosłych — 58®/o, przy 2 ®/o dorosłych w Czytelni III Na­
tomiast III Czytelnia ma przewagę studentów — 46®/o przy 31®/o w VII 
Czytelni.

Od 1954 r. Dzielnica Stare Miasto w myśl instrukcji Centralnego Za­
rządu Bibliotek z dn. 15.XII.1953 r. we wszystkich placówkach corocznie; 
przerejestrowuje czytelników. Bezsprzecznym plusem przerejestrowywa- 
nia jest całkowita dokładność liczby 'czytelników korzystających z na­
szych usług, co przy planowaniu jest rzeczą bardzo ważną. Przeciwnicy 
tego systemu twierdzą, że coroczna zmiana numeru czytelnika utrudni 
badanie czytelnictwa.

Od 1955 r. Dzielnica Stare Miasto w pracy z czytelnikiem we wszyst­
kich swoich Wypożyczalniach przestała posługiwać się legitymacjami czy­
telniczymi. Oszczędzamy na pracy bibliotekarek i na wydatkach związa­
nych z drukiem tych legitymacji.
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Plan roczny przewiduje 70 300 wypożyczeń. Pierwsze półrocze dało 
nam: W Wypożyczalniacłi 41 615, w Czytelniacłi 16 680 wypożyczeń. We­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa plan będzie wykonany. Struktura 
wypożyczeń w naszych Wypożyczalniach kształtuje się w granicach 
od 10 do 17% literatury popularnonaukowej, od 2 do 3®/o poezji i dra­
matu, od 80 do 87“/o beletrystyki. Najniższy procent poczytności literatury 
popularnonaukowej jest w Wypożyczalni nr 32 — 10®/o, najwyższy — 
17% w Wypożyczalniach nr 17 i 43.

Na Wypożyczalnię przypada 35 131 odwiedzin, na Czytelnię — 11 195. 
Porównanie średniej odwiedzin pierwszego półrocza 1953 r. z półroczem 
obecnym daje nam niewielki spadek w naszej najstarszej Wypożyczalni 
nr 17 — 91 odwiedzin dziennie w 1956 r., 85 w 1957 r. Spadek ten 
naszym zd-^niem jest raczej zjawiskiem dodatnim. Czytelnicy nasi m iją  
poważniejszy stosunek do książki, zaczynają książki czytać. Poprawa 
na rynku wydawniczym, zdecentralizowany zakup książek, pozwalający 
na szybsze udostępnienie nowości — to są właśnie przyczyny spadku 
odwiedzin. Czytelnik mając atrakcyjne tytuły przestaje być codziennym  
gościem w naszych Wypożyczalniach. Nie bez znaczenia też jest stale 
rozwijająca się sieć biblioteczna. Trudno robić porównanie między pla­
cówkami, gdyż w pierwszym półroczu 1953 r. nie było ciągłości pracy 
z powodu np. awarii centralnego ogrzewania itp. Wypożyczalnia nr 3J 
jest placówką nov/ą, istnieje od połowy 1955 r. i ma stały wzrost czytelni­
ków i odwiedzin.

Kadra bibliotekarska Dzielnicy składa się z 6 bibliotekarek z wyż­
szymi studiami (3 z nich mają pełne kwalifikacje zawodowe, a 3 uczy 
się na Państwowym Korespondencyjnym Kursie Bibliotekarskim); 8 bi­
bliotekarek ze średnim wykształceniem (7 ma przygotowanie zawodowe, 
1 jest na Kursie Bibliotekarskim); 1 bibliotekarka z wykształceniem  
średnim niepełnym (brak egzaminu maturalnego), jest na Państwowym  
Korespondencyjnym Kursie Bibliotekarskim.

Nasza kadra bibliotekarska jest młoda. Najmłodsza koleżanka ma 
lat 20, najstarsza 47. W latach poprzednich płynność kadr była z-'strasza- 
jąca. Np. Wypożyczalnia nr 32 od połowy 1953 r. osiem razy zmieniała 
kierownika, a 4 bibliotekarki pracowały zastępczo.

We wszystkich naszych placówkach odbywają praktyki uczennice Li­
ceum Bibliotekarskiego i słuchaczki z Jarocina, wg naszych obserwacji 
lepsze przygotowanie do zawodu bibliotekarskiego mają słuchaczki z Ja­
rocina.

W pracy z czytelnikiem duży nacisk kładziemy na poradnictwo indy­
widualne.

W tym roku miałyśmy w naszych placówkach 8 wycieczek młodzieży 
szkół średnich przy frekwencji 362 osoby. Przeprowadziłyśmy 2 lek .je  
biblioteczne dla klasy VII Milicyjnej Szkoły Podstawowej dla Pracu­
jących.

Poza tym w pracy naszej z czytelnikiem posługujemy się wystawami, 
wszelkiego rodzaju zestawami bibliograficznymi, dostarczanymi przez 
nasz Ośrodek Instrukcyjno-Metodyczny, wystawami książek, szczególnie 
nowości itd.

Jadwiga Małowieska
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PRZYSPOSOBIENIE CZYTELNICZE

Z doświadczeń Bibliotek dla Dzieci i Młodzieży Biblioteki Publicznej
m. st. Warszawy

Biblioteki dla Dzieci i Młodzieży Biblioteki Publicznej w Warszawie^ 
mające już wieloletnią tradycję (w b.r. mija 30 lat od chwili założenia 
pierwszej w Warszawie, a także w Polsce, Czytelni dla Dzieci), wypraco­
wały w ciągu lat swego istnienia szereg form pracy z czytelnikiem, ma­
jących na celu zbliżenie dzied ao dobrej, wartościowej książki, czyniących 
je wrażliwymi na piękno w niej zawarte, uczących zdobywać wiedzę 
i rozwijać ją przy pomocy książek.

Wśród przyjętych ogólnie form, takich jak opowiadanie baśni, głośne 
czytanie, wystawki zagadnieniowe itp., jedno z czołowych miejsc zajęło 
przysposobienie czytelnicze. Forma ta została zapoczątkowana już przed 
wojną, w kilku Czytelniach dla Dzieci i Młodzieży Biblioteki Publicznej. 
Po wojnie zjednywała sobie coraz więcej zwolenniczek stając się obecnie 
formą powszechnie stosowaną w naszych placówkach. Celem godzin 
przysposobienia czytelniczego jest przygotowanie dzieci i młodzieży do 
samodzielnego doboru książek, posługiwania się różnego typu katalogami, 
przygotowanie dzieci do pracy z książką papularnonaukową, wprowa­
dzanie ich na drogę samokształcenia.

Przysposobienie czytelnicze obejmuje:
1. wycieczki wprowadzające dzieci do biblioteki, zapoznające je z regula­

minem biblioteki i jej księgozbiorem, oraz sposobami korzystania 
z niego.

2. ćwiczenia z dziećmi z klasy II—IV; obejmujące pracę z książkami, 
przygotowanymi uprzednio przez bibliotekarkę, zapoznawanie się 
z układem treści książki.

3. Tzw. „lekcje biblioteczne” z czytelnikami z klasy V—VII i starszymi.
a) wstępne — uczące praktycznie posługiwać się różnego rodzaju kata­

logami,
b) lekcje o strukturze książki — poświęcone dokładnej analizie układu 

wewnętrznego książki, którą się już samodzielnie wyszukało.
c) lekcje tematyczne — polegające na zebraniu przez cały zespół dzieci 

materiału na określony temat. Dzieciom podaje się na kartkach ćwi­
czebnych, z jakich książek popularnonaukowych, encyklopedii, słow­
ników, artykułów z czasopism mają korzystać i na jakie pytania 
muszą dać odpowiedź. Celem tych lekcji jest wskazanie wszystkich 
możliwych źródeł, skąd można czerpać materiał do danego zagadnie­
nia, nauczenie dobierania samodzielnie materiału na dany temat.

d) lekcje wyższego stopnia, „bibliograficzne” — w czasie których czytel­
nicy samodzielnie wyszukują \y różnych książkach, czasopismach, in­
formatorach i innych publikacjach wiadomości na podany przez bi­
bliotekarkę temat. Posługują się przy tym również katalogami rze­
czowymi.

S. ŁABANOWSKA
Warszawa

297



Początkowo przysposobienie czytelnicze w naszych bibliotekach obej­
mowało małe grupy stałych czytelników, zgłaszających się do pomocy — 
tzw. „aktyw czytelniczy”. Gdy jednak od 1948 r. wprowadzono do pro­
gramu języka polskiego w szkołach podstawowych ogólne wiadomości
o książce i zasadach pracy umysłowej, bibliotekarki nasze pomagają oko­
licznym szkołom realizować punkty programu poświęcone wiedzy o książ­
ce, bibliotece i samodzielnej pracy z książką.

Przysposobienie czytelnicze miało i ma ogromne znaczenie, gdyż szkoła 
realizując trudny, przeładowany program nauczania, nie była w stanie 
pogłębić wiadomości ucznia z zakresu wiedzy o książce i bibliotece. 
Z wiadomości teoretycznych, wyniesionych ze szkoły, niewiele pozostało 
w  pamięci młodzieży. Dowodem tego spotykani w bibliotekach studenci, 
którzy pierwszy raz stykają się z katalogami, nie wiedząc jak się nimi 
posługiwać.

W naszych Czytelniach dzieci i młodzież zdobywają wiedzę o- książce 
podczas zajęć praktycznych, mając na miejscu dostęp do książek i wszyst­
kich pomocy bibliotecznych. Chcąc przy tym tę wiedzę ugruntować, 
przyzwyczaić dzieci do samodzielnej pracy z książką, przyjmujemy cc 
roku (często i kilka razy w roku), tę samą grupę dzieci na ćwiczenia co­
raz wyższego stopnia.

Stwierdzamy, że korzystanie z pomocy bibliotecznych staje się już 
nawykiem naszych czytelników. Z dumą dowiadujemy się od koleżanek 
z bibliotek naukowych, że nasi byli czytelnicy wyróżniają się spośród 
czytelników tych bibliotek swoją samodzielnością, znajomością techniki 
poszukiwania książki.

Godziny przysposobienia czytelniczego przeobrażają dziecko nieśmiałe, 
błąkające się po bibliotece, wybierające pierwszą z brzegu książkę do 
czytania, w doświadczonego, posiadającego kulturę biblioteczną czytelnika. 
Dość częstym zjawiskiem jest widok czytelnika, obłożonego książkami 
naukowymi, które samodzielnie wyszukał, opracowującego podany przez 
nauczyciela temat.

Przysposobienie czytelnicze, zwłaszcza wycieczki wprowadzające, od­
bijają się bardzo korzystnie na frekwencji w naszych bibliotekach — są 
jedną z najskuteczniejszych form zdobywania nowego czytelnika. Po każ­
dej wycieczce, ćwiczeniu, lekcji bibliotecznej zapisuje się grupa nowych 
czytelników, w dodatku już wyszkolonych. Bibliotekarka zaoszczędza 
w ten sposób dużo czasu, nie musi instruować oddzielnie każdego dziecka, 
przychodzącego po raz pierwszy do biblioteki, może ten czas wykorzystać 
na gruntowniejsze poznanie czytelników, ich upodobań i właściwe kiero­
wanie ich czytelnictwem.

Przysposobienie czytelnicze, dające tak dobre rezultaty w pracy 
z dziećmi i młodzieżą, jest równocześnie jedną z najtrudniejszych form. 
Wymaga ono od bibliotekarza poważnego przygotowania, dużego wkładu 
pracy, zaznajomienia się z możliwościami poznawczymi dziecka, z pro­
gramem szkolnym, nie mówiąc już o dokładnej znajomości księgozbioru, 
wymaga ponadto od osoby prowadzącej zdolności pedagogicznych.

Każda z nas miała na początku swej pracy poważne trudności ucząc 
się często na własnych błędach, zdobywając z czasem praktykę.
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Najwięcej czasu i trudu wymaga przygotowanie lekcji tematycznych, 
pochłaniające 20—30 roboczogodzin, w zależności od tematu i poziomu 
czytelników, dla których były przeznaczone.

Początkowo rozpoczęliśmy szkolenie czytelnilrów od najłatwiejszych 
form — wycieczek, stopniowo przechodząc do trudniej:^zych form. Było 
to możliwe dzięki pomocy Ośrodka Metodyczno-Instrukcyjnego Biblioteki 
dla Dzieci Biblioteki Publicznej m. st. Warszawy, który powiela wzory 
lekcji, opracowane przez koleżanki z terenu, oraz przygotowuje nowe. 
Biblioteki nasze opracowały szereg lekcji tematycznych, związanych z za­
interesowaniami czytelników, a także z programem szkolnym.

Z literatury — ,,Życie i twórczość A. Mickiev/icz?.”, „Aleksander Fre­
dro”, „Ocrodzenie w Polsce”, „Pisarze okresu oświecenia”, „Pisarze okre­
su pozytywizmu”, „Dzieje książki”, „Dzieje i rola prasy” i inne.

Z przyrodoznawstwa — „Człowiek zmienia przyrodę”, ,,Walka o zdro­
wie”, „Ochrona przyrody”, „Nasz las” i inne.

Z geografii — „Wielkie odkrycia geograficzne”, „Wyprawy polarne”,, 
„Wycieczka po Warszawie”.

Z historii — „Wielcy polscy rewolucjoniści”, „Warszawa wieku Oświe­
cenia”, „Ruchy rewolucyjne w Warszawie” i inne.

Ze sztuki — „Jan Matejko”, „Leonardo da Vinci” i inne.

Czytelnia Dziecięcą nr V, (ul. Częstochowska Nr 26)



Obecnie wszystkie nasze koleżanki kładą ogromny nacisk na przyspo­
sobienie czytelni>^ze. Dla przykładu można podać kilka cyfr, przedstawia­
jących ilość przeprowadzonych zajęć, związanych z przysposobieniem czy­
telniczym w naszych 25-ciu Czytelniach:

R ok w y c iec ze k  u czestn ik ó w  ćw iczeń  i le k c ji  u czestn ik ó w
1956 48 898 299 8 842
1957

(I półrocze) 258 8 463 210 6 394

Dużą ilość wycieczek w roku 1957 tłumaczyć można tym, że kilka 
bibliotek zmieniło w tyra czasie lokale, dlatego największy nacisk położo­
no na wycieczki wprowadzające.

Jak rozwijała się ta forma pracy z czytelnikiem, w ciągu dłuższego 
okresu czasu, w jednej z bibliotek, może zilustrov/ać przykład Czytelni 
dla Dzieci i Młodzieży nr V, działającej na Ochocie od 1.10.1943 r. 
i prowadzonej przez te dziesięć lat przez jedną i tę samą bibliotekarkę. 
Czytelnia ta przez 10 lat zajmowała lokal na terenie szkoły przy ul. 
Grójeckiej 93. W październiku 1956 roku przeniosła się do lokalu samo­
dzielnego. Czytelnia ta utrzymuje kontakt ze szkołami podstawowymi 
nr 1, 2, 3 (na Okęciu), 9, 13, 39, 61, 97 i H. Kołłątaja, z których przy­
chodzą dzieci poszczególnych klas na wycieczki, ćwiczenia i lek_je biblio­
teczne. Niektóre ze szkół podstawowych, jak np. nr 39 i 61 przyprowa­
dzają dzieci z klas starszych dwa—trzy razy w ciągu roku szkolnego. 
Od 9 wycieczek i 1 lekcji bibliotecznej w r. 1947 doprowadzono do 34 
wycieczek (1 139 uczestników) w I półroczu 1957, a do 50 lekcji i ćwi­
czeń bibliotecznych z 1 646 uczestnikami w r. 1956.

Koleżanki z warszawskich Bibliotek dla Dzieci i Młodzieży wypraco­
wały już szereg typów ćwiczeń i lekcji bibliotecznych, posiadają na od­
cinku przysposobienia czytelniczego duże doświadczenie. Dzieliły się już 
nim z koleżankami innych terenów, prowadząc wykłady i ćwiczenia 
z przysposobienia czytelniczego w Ośrodku Szkolenia Kadr Bibliotekar­
skich w Jarocinie na wakacyjnych kursach bibliotekarskich dla nauczy­
cieli, publikując artykuły na te tematy w pismach fachowych. Nasz Ośro­
dek Metodyczno-Instrukcyjny służy pomocą i radą wszystkim bibliote­
karzom, zainteresowanym tą formą pracy.

Sława Łabanowska

J . T R Z C m S K A  
W arszaw a

UPODOBANIA CZYTELNIKÓW W WARSZAWSKICH 
WYPOŻYCZALNIACH DLA DOROSŁYCH

Czy można stwierdzić jakąś wyraźną ewolucję gustów czytelników 
w ciągu ostatnich dwu lat?

Na podstawie własnych obserwacji doszłam do wniosku, że raczej nie. 
Zmienił się natomiast, i to bardzo, rynek księgarski, w związku z czym 
zmalało zapotrzebowanie na tzw. „klasyków”. Wydaje mi się, że zarówno
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,dwa czy pięć lat temu, jak i dzisiaj — istnieją pewne grupy lub gatunki 
czytelników o określonych gustach. A więc istnieli i istnieją amatorzy 
książek „lekkich” kryminalno-awanturniczych (przeważnie mężczyźni 
i przeważnie młodsi, co oczywiście nie jest regułą), amatorzy ,,romansów” 
(przeważnie kobiety i przeważnie starsze), amatorzy tzw. „vie romancee”, 
amatorzy podróży itp. No i wreszcie — amatorzy po prostu dobrej li­
teratury.

Każdy taki „gatunek czytelniczy” zaspokaja swoje gusty w  miarę 
możliwości, tj. poszukuje przynajmniej namiastki ulubionego rodzaju lite­
ratury. Jeżeli powiem, że Orzeszkowa bywa w niektórych wypadkach 
namiastką Mniszkówny, to będzie to może brzmiało jak straszna herezja. 
Ale zdaje mi się, że czasami tak jest. I to jest chyba dobrze.

'‘.'u./- \

H,: ■; T'

 ̂ji«C!
W ypożycza ln ia  p rzy  ul. G ilarskiej N r 21 (dla dorosłych). W ys ta w a  książek.

W Ogóle jednak gwałtowny renesans dawnych pisarzy, obserwowany 
po wojnie we wszystkich bibliotekach — wynikał w dużej mierze z braku 
dobrej literatury współczesnej. Nikłe zainteresowanie „produkcyjniaka- 
mi” nie dowodzi wcale braku zainteresowania współczesnością w ogóle. 
„Władza” czy „Obywatele” były w swoim czasie czytane i to jak! —  
chociaż potem nie oceniono tych powieści entuzjastycznie. Późniejsze po­
wodzenie „Czasu nieutraconego” Lema, c z y , obecnie „Kolumbów” Brat- 
nego — także coś mówi. Amatorów dobrej powieści współczesnej zawsze 
znajdzie się wielu. Ale wystarczy przejrzeć katalog Czytelnika za rok 
1955, aby zrozumieć, dlaczego szedł Kraszewski i wciąż Kraszewski-'
' Wracając do sprawy „namiastek” — dobrze, jeśli Orzeszkowa, czy na­

wet Deotyma zastępuje Mniszkównę, gorzej — gdy schematyczne po-
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wieści partyzanckie i wojenne musiały zastępov/ać całą literaturę przygo­
dową i awanturniczą, imperialistę Kiplinga i — „Żądło Genowefy”.

W wypożyczalni 31 na przykładzie pewnego chłopca z rodziny robotni­
czej (wnuk słynnego w swoim czasie przodownika pracy) — obserwowa­
łam narastanie różnych „kompleksów nacjonalistycznych”. Potem, jak 
się zorientowałam z różnych uwag — chłopak dorwał się do jakiejś pry­
watnej ,,biblioteki” kryminalnej. Może. gdyby miał na miejscu Maya czy 
Conan Doyle’a nie szukałby pokątnych „bibliotek ’? Wspominam o tym, ba 
w prasie staje się modne rozdzieranie szat nad zalewem polskiego rynku 
wydawniczego przez „szmiry i kryminał” (w postaci tych kilku tomików 
„Srebrnego Kluczyka”?),

Inną sprawą, zasługującą na jakieś szersze — gdzieś, przez kogoś 
z ,,fachowców” dokonane omówienie — to zagadnienie książek wyłącznie 
rozrywkowych możliwie odległych od rzeczywistości.

Amatorkami ich są przeważnie kobiety, które często proszą otwarcie: 
„niech mi pani da coś lekkiego, „innego”, żeby można było zapomnieć
0 codziennym życiu...”.

Ten typ czytelników istnieć chyba będzie zawsze, a już na pewno tak 
długo, jak długo życie szarego człowieka, szczególnie kobiety, będzie cięż­
kie i pełne wyrzeczeń.

Czasami czytelnicy tego typu poszukują książek o jogach, duchach
1 w ogóle „zagadkach bytu”. Stara to prawda, że im cięższe jest życie, 
tym większe powodzenie mają śroćki pomagające uciec od rzeczywistości,
— począwszy od wódki — po bardziej subtelne narkotyki intelektualne. 
Gusty tych czytelników nie uległy chyba zmianie ani w ciągu dwu ostat­
nich, ani całych trzynastu lat Polski Ludowej.

Zaspokajają je rozmaicie. Czasami Makuszyński, czasem Magdalena 
Samozwaniec, zwłaszcza ostatnia, rozkoszna „Maria i Magdalena” — jed­
nocześnie pamiętnik, źródło plotek i ciekawostek i „powieść z wyższych 
sfer”! Czasami niezawodny Kraszewski. .tylko żeby było o królach 
i nie zabardzo smutne”. Ale zawsze wiadomo, o co chodzi — o coś „in­
nego” i nie za nadto realnego.

Na tłumaczenia z Zachodu rzucili się przede wszystkim ci, których 
na początku określiłem jako po prostu amatorów dobrej literatury. No 
i pewna ilość snobów, co jest nieodzowne — i może nawet pożyteczne — 
(yide „Snobizm a postęp”).

Dzieją się przy tym rzeczy dziwne — ponure, najeżone problemami 
„Grona gniewu” mają chyba nie mniejszą ilość wypożyczeń, niż Agata 
Christie. Trudno dociec, w jikim  stopniu działa tutaj czar nazwiska dłu.̂ ô 
nie drukowanego u nas pisarza, moda itp. rzeczy, a w jakim normalne 
zainteresowanie.

Do najpoczytniejszych pisarzy należą obecnie: Steinbeck, Greene, Ver- 
cors, S. Undset, Mauriac, Hemingway, Feuchtwanger — co bez względu 
na motywy jest chyba pozytywnym zjawiskiem. Do ,,łatwej literatury” 
nie można ich książek zaliczyć — wydaje mi się, że nigdy nie osiągnęliby 
w Polsce takiego powodzenia, wszyscy naraz, gdyby wydawano ich syste­
matycznie przez całe 13 lat. Obecny „kurs” na literaturę zachodnią został 
spowodowany wygłodzeniem publiczności — i ma te dobre strony — że 
każe trawdć i trudniejsze pozycje.
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Podobno remanenty Domu Książki za rok 1953 okazały się rekordowo 
małe w porównaniu do remanentów za lata ubiegłe. W bibliotekach od 
dwóch lat każdy nowy zakup jest dosłownie „rozdrapywany”. Dlatego 
z pewnym niepokojem czytam lamenty publicystów nad brakiem polityki 
kulturalnej naszego państwa w ostatnim czasie. Jeżeli to brak polityki 
kulturalnej spowodował, że wydaje się tyle dobrych książek — to — 
może by jej lepiej nigdy nie było?

Janina Trzcińska

K .  JAKIMTSZYN
W arszaw a

O CZYTELNIKACH BIBLIOBUSU

Bibliobus — biblioteka ruchoma docierająca do zapadłych kątów nie­
dawno włączonych w granice wielkiej Warszawy, to interesująca placówka 
dla zbier3nia obserwacji i przyczynków do badań zagadnień czytelni­
czych. Dopiero bowiem ta forma obsługi bibliotecznej ZT̂ objrwa nowego 
dla Warszawy czytelnika. Zróżnicowanie mieszkańców osiedli przyłączo­
nych jest duże. Specyficzną grupę stanowi element robotniczo-chłopski 
nie spotykany w żadnych innych bardziej centralnie położonych placów­
kach bibliotecznych. Ten element, będący jakby pomostem między miesz­
kańcami wsi i mieszkańcami miasta, stanowi interesujący materiał dla 
badań czytelniczych.

Przeanalizowanie jego zainteresowań i możliwości czytelniczych wy­
sunęłam sobie jako temat prowadzonych w czasie pracy bibliobusu ob­
serwacji.

Obserwowanie czytelnika w warunkach bibliobusu jest trudniejsze 
aniżeli w placówce stałej ze względu na ograniczony czas wypożyczania 
(czas postoju bibliobusu na przystanku waha się od V2 do 1 /̂2 godz.) oraz 
z powodu b. licznych odwiedzin. Tylko w godzinach przedpołudniowych, 
w których nasilenie odwiedzin jest mniejsze, można więcej czasu poświę­
cić na rozmowę z czytelnikiem, aby bliżej poznać jego zainteresowania. 
Z tego względu liczba czytelników bibliobusu poddanych szczegółowej 
i bardziej systematycznej obserwacji musi być znacznie mniejsza niż 
w normalnej wypożyczalni.

. W związku z tym ułożyłam sobie następujący plan postępowania.
1. Jako główny cel prowadzonych obserwacji wysunęłam:

a, ogólne poznanie środowiska (typ osiedla, zabudowa i warunki miesz­
kaniowe, warunki gospodarcze i kulturalne, skład socjalny miesz­
kańców itp.)

b. zbadanie poczytności literatury pięknej i popularnonaukowej. Co 
się tyczy tej ostatniej, to chodzi mi o rozpoznanie, w zakresie ja-> 
kich dziedzin nauki poszukują czytelnicy książek oraz na jakim 
poziomie. W stosunku do książek beletrystycznych interesuje mię 
szczególnie reakcja czytelników na książkę współczesną oraz na 
wznowienie tych powieści, które w okresie dwunastolecia nie były 
rozpowszechniane
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2. Metodę obserwacji zestosowałam następującą:
a. W bibliobusie zaprowadziłam analityczne karty czytelników, to 

znaczy karty, na których zapisuje się dane o czytelniku (zawód^ 
wiek) oraz autora i tytuł wypożyczonej książki, a przy jej zwrocie 
znakiem umownym reakcję czytelnika na tę książkę — co wy­
maga choćby najkrótszej rozmowy.
Oto parę przykładów tych zapisów:
Szermentowski E. — Kraj tęsknoty —
Kobieta lat 60 in t ,,,bardzo mi się podobała” na karcie wpisuję +  +  +  

32 „ „nudna—nie podobała mi się” na karcie wp:sujQ-
„ „ 25 „ „przeczytałam, ale bez specj. zainteresowania”+

b. Usiłuję zapamiętać możliwie jak najwięcej spostrzeżeń i uwag 
czytelników na temat przeczytanych książek. Uwagi te w wolnych 
chwilach zapisuję w specjalnym zeszycie.
Oto parę przykładów tych zapisów:
1. Steinbeck J. — Grona gniewu — „książka wartościowa ale bar­

dzo ponura, a życie nasze jest takie ciężkie”.
2. Hłasko — Pierwszy krok w chmurach —

Caldwell — Poletko Pana Boga —
„Jeżeli autor otwiera przed czytelnikiem łazienkę, sypialn'*ę 
i ubikację, to nie jest nic wart” oto słowa czytelnika w wieku 
55 lat na temat tych dwóch przeczytanych książek.

Dla ściślejszej obserwacji v/ybieram spośród całego zespołu czytelni­
ków z każdego przystanku kilka osób systematycznie korzystających 
z bibliobusu i nastawiam się na obserwację i na planowe kierowanie ich 
czytelnictwem.

Do pracy tej przygotowuję się już w momencie zakupu książek, to 
znaczy usiłuję przewidzieć, dla których spośród moich czytelników dana 
książka będzie najodpowiedniejsza. Parę trafnie wybranych pozycji po­
głębia atmosferę zaufania czytelników w stosunku do bibliotekarza 
i ułatwia swobodę wypowiedzi.

Poważnym utrudnieniem, a nieraz zakłóceniem tej metody postępowa­
nia jest fakt, że zapisany czytelnik wypożycza niekiedy książki nie dla 
siebie, lecz dla kogoś z rooziny. Stwierdzenie takiego faktu podważa 
wartość zebranych dotychczas obserwacji. Również korzystanie z pośred­
nictwa dzieci uniemożliwia wyciąganie wniosków na temat zainteresowań 
czytelniczych figurujących na karcie osób.

Podsumowanie systematycznych obserwacji i wyciągnięcie z nich 
wniosków, to jest już sprawa przyszłości.

W tej chwili mogę podzielić się kilku bardziej interesującymi spo­
strzeżeniami.

Stwierdzić mogę, że np. literatura współczesna jest chętniej wypoży­
czana przez osoby młode (25—35 lat). Z wypowiedzi ich wynika, że znaj­
dują w tej lekturze upodobanie, zgadzają się z założeniami autora. Na­
tomiast u osób starszych lektura ta często budzi wręcz niesmak i głęboki 
sprzeciw wobec oc.malowanego w książce stylu życia,

Z zainteresowaniem stwierdziłam, że poczytność książek jest różna 
w zależności od biegu wypadków politycznych, gospodarczych i kultural­
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Bibliobus na przys tan k u  w  Powsinie. W ym iana  książak

nych. Oto np. krytyka literatury radzieckiej, jaka ukaziła się w naszej 
prasie po XX zjeździe KPZR wywołała zainteresowanie tymi pozycjami 
literackimi, które w ciągu kilku ostatnich lat stały na półkach biblio­
tecznych, nie znajdując zupełnie zainteresowania czytelników. Wyda­
rzenia październikowe pobudziły zainteresowania czytelników literaturą 
z okresu powstania warszawskiego oraz książkami historycznymi, szcze­
gólnie z czasów drugiej wojny światowej. Wyświetlanie filmu powoduje 
ogromny wzrost poczytności powieści, które posłużyły do opracowania 
scenariusza filmowego.

Zabawne wydać się może spostrzeżenie, że inne jest zapotrzebowanie 
czytelnika w stosunku do książki na początku miesiąca i na końcu mie­
siąca. Na początku miesiąca czytelnik przychodzi jakiś beztroski, można 
łatwo nakłonić go do przeczytania nawet książki trudniejszej, pod koniec 
miesiąca prosi o ,,coś cienkiego i bardzo lekkiego”. Nie jest obojętna rów­
nież pora roku. Trudniejsze książki np. popularnonaukowe cieszą się bez 
porównania większą po..zytnością w okresie jesienno-zimowym, gdy czy­
telnik, w szczególności ten zatrudniony na roli ma więcej czasu i w mniej­
szym stopniu jest obarczony pracą, wymagającą dużego wysiłku fizycz­
nego.

Kończąc omawianie pierwszych doświadczeń w zakresie zbierania ob­
serwacji do zaplanowanych długofalowych badań czytelnictwa, prowa­
dzonych na zle..en:e Instytutu Książki i Czytelnictwa, zachęcam kolegów 
gorąco do podobnych prób. Praca ta, choć zwiększa trud bibliotekarza,, 
opłaca się dając mu wiele satysfakcji i pogłębia znajomość zawodu.

Katarzyna Jakimiszyn
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J . N IE D Ż W IE C K A  
W arszaw a

NOWE MAGAZYNY BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ M. ST. WARSZAWY
W czasie okupacji hitlerowskiej magazyny Biblioteki Publicznej m, st. 

Warszawy zostały spalone. Po wojnie szczupłe resztki ocalałego księgo­
zbioru zajmowały ciasny lokal nad bramą gmachu głównego, w miarę 
zaś rozrostu zasobów coraz nowe pomieszczenia w żadnym stopniu nie 
przystosowane do tego celu (np, hall, korytarze, pokoje biurowe). Taki 
stan rzeczy trwał aż do chwili wybudowania obecnych magazynów.

Budowę nowego gmachu przeznaczonego wyłącznie na magazyny
o pojemności obliczonej na 1 200 000 rozpoczęto w 1950 r, przekazując 
go do użytku w czerwcu 1954 r. Budynek o kubaturze 15 000 m  ̂ składa 
się z 8 pięter (wraz z piwnicą i suteryną 10 kondygnacji). Wymiary ma­
gazynów dadzą się ująć w następujące cyfry:

Wysokość — parter i I piętro — 2,85 m; II—VIII piętro — 2,25 m;
Długość — parter — 21,5 m; I piętro — 30,5 m. II—VIII p. =  40,25 m.
Szerokość każdego piętra wynosi 13,20 m. Użytkową powierzchnię 

parteru oblicza się na 274 m ,̂ I p. na 391 m ,̂ od II—VII p. po 520,5 m̂ .
Na parterze działają dwie automatyczne centrale: telefoniczna oraz 

przeciwpożarowa połączona z siecią czujek rozmieszczonych na poszczegól­
nych piętrach i korytarzach.

Nowy gmach otrzymał również specjalną instalację głośnikową w celu 
utrzymywania stałej łączności wewnętrznej między magazynami oraz 
dla nadawania komunikatów urzędowych. Budynek wyposażono w dwie 
pary dźwigów towarowych o nośności 100 kg i w windę osobową. Wszę­
dzie założono centralne ogrzewanie. Na każdym piętrze znajdują się 
aparaty telefoniczne do użytku wewnętrznego oraz posiadające bezpo­
średnie połączenie z miastem.

Zapasowe klatki schodowe mające służyć dc wewnętrznej komunikacji 
międzypoziomowej zostały niestety zamknięte, ponieważ ażurowe drzwi 
dawały zbyt wielki przewiew,

W magazynach zastosowano szwedzki typ okien podwójnie szklonych. 
Ramy są metalowe, szyby zaś ze zwykłego szkła, nieodpowiednie ze 
względu na księgozbiór, gdyż słońce niszczy papier i skórę. Okna w ma­
gazynach umieszczone są przeważnie po lewej stronie; wskutek czego 
dopływ światła dziennego nie dochodzi na przeciwległą stronę.

W urządzeniach wentylacyjnych są dotkliwe braki. Każde piętro po­
siada zaledwie jeden wentylator, a faktyczne wietrzenie odbywa się przez 
otwarcie okien, co jak wiadomo jest szkodliwe dla książek (wilgotność 
powietrza, różnice temperatury, pył itd.).

Powojenne trudne warunki lokalowe sprawiły, że odpadły od nas 
3 kondygnacje użyczone gościnnie na czas bliżej nieokreślony Bibliotece 
Narodowej. Na pozostałych lokują się: Dział Czasopism (2 kondygnacje), 
Dział Zasadniczy, Dział Uzupełnień wraz z zasobami rezerwy oraz pra­
cownie biblioteczne,

Wnętrza magazynów niewiele różnią się między sobą. Ich główne 
Tjrządzenie stanowią metalowe regały polakierowane na jasno-zielony ko­
lor. Jedynie w Dziale Czasopism trwa obecnie wymiana prowizorycznych 
półek drewnianych na stałe metalowe.
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Bardziej szczegółowo omówimy tutaj organizację magazynu Działu 
Zasadniczego. Zawiera on główny zrąb księgozbioru biblioteki, liczebnie 
najwięcej udostępniany w, czytelni głównej.

Sam lokal jest suchy, ma 26 wielkich okien położonych z jednej strony 
magazynu. Prostopadle do okien stoją regały, które nawet w dzień trzeba 
oświetlać sztucznie. Regały są metalowe, dwustronne, o wysokości 115 cm. 
Ustawiono je luźno na posadzce z ksylolitu. Półki opierają się na stelażach^ 
są ruchome, łatwe do regulowania. Długość ich w poszczególnych regałach 
jest nierówna. Wprowadzenie trzech wymiarów półek o długości 60 cm, 
80 cm, i 1 m ma swoje uzasadnienie w architektonicznej konstrukcji 
sali op3rtej na filarach. Filary te prawdopodobnie są niezbędne, jednakże 
utrudniają racjonalne wykorzystanie przestrzeni. Na osi okien wypadają

B iblioteka Główna  —  w n ętrze  m agazynu
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swobodne 75-centymetrowe przejścia między regałami.
Magazyn jest odizolowany od czytelników, lecz posiada wygodne po­

łączenie z czytelnią główną, i z innymi agendami biblioteki. Pojemność 
magazynu działu zasadniczego oblicza się na 120 000 wol. Aktualnie księ­
gozbiór zawiera 100 000 wol. Przyrost zbiorów w stosunku rocznym 
osiąga ca 10 COO wol.

Z pracowni katalogowej wpływają do magazynu dzieła już opracowane, 
posygnowane, gotowe do udostępniania. System ustawiania zbiorów jest 
mechaniczny, według numerus currens z uwzględnieniem formatów. Na 
poszczególne formaty z góry przeznacza się pewien zapas miejsca, jak 
również na uzupełnianie dzieł wielotomowych oraz oprawę. Ten prosty, 
nieskomplikowany sposób me tylko usprawnia pracę, daje się łatwo przy­
swoić i skontrolować, ale zmniejsza także ilość pomyłek.

Sygnaturę zewnętrzną wypisujemy zwykle tuszem na grzbiecie lub na 
okładce książki. Księgozbiór o wartości stałej oznaczamy sygnaturą złożoną 
z litery „z” (zasadniczy) z dodaniem cyfr, natomiast druki o przem:'jają;ej 
wartości (np. skrypty, instrukcje itp.) wydzielamy z ogólnych zbiorów
i dajemy im odrębny znak, „skr.” oraz liczbę.

Broszury grupujemy w kartonowych pudelkach, opatrzonych nalepką 
z podaniem początkowej i końcowej sygnatury. W ten sposób łatwiej 
odszukać je i zabezpieczyć przed szybkim zniszczeniem,

W pewnej części magazynu z braku innego pomieszczenia przechowuje 
się tymczasowo egzemplarz regionalny. Inne wydzielone miejsce zajmują 
rzadziej używane dzieła z Działu Informacyjnego i Czytelni Podręcznej.

Wiele starań i troski pochłania konserwacja zbiorów. Przede wszyst­
kim dąży się do racjonalnej oprawy książek. Ponieważ fundusze prze­
znaczone na ten cel są za szczupłe, w pierwszym rzędzie oprawia się dzieła 
najwartościowsze, dalej najpoczytniejsze.

Drobne prace konserwacyjne polegające na zszywaniu, podklejaniu, 
oprawianiu broszur w karton i usuwaniu niewielkich defektów, wykonuje 
się we własnym zakresie. Niestety, ze względu na przeciążenie personelu 
pracą stosuje się to raczej dorywczo, nie zaś systematycznie, choć teore­
tycznie funkcję konserwatora powinien pełnić jeden z pracowników spe­
cjalnie do tego przydzielony.

Co roku, czasami co dwa lata dokonuje się szkontrum magazynu. Bra­
kujące dzieło wtedy uznaje się za zaginione, gdy jego brak potwierdzi 
następne szkontrum. *

Personel techniczny magazynu liczy 11 osób. W zakres ich obowiąz­
ków wchodzi obsłużenie czytelnika, czuwanie nad całością, bezpieczeńst­
wem i konserwacją księgozbioru oraz dbałość o higienę lokalu.

Magazynier zabiera z sali do magazynu złożone tam przez czytelnika 
wypełnione karty wstępu wraz z dezyderatami, sklasyfikowane przez dy­
żurującego bibliotekarza. Przy dużej frekwencji realizowanie zamówień 
dla jednego czytelnika (dwa dzieła) trwa 5— 15 minut.

Na miejsce wyjętej książki wkłada się tekturową zakładkę. O ile 
książka nie znajduje się na miejscu, na karcie wstępu i zamówieniu czy­
telnika stawia się pieczątką odpowiednią adnotację np. „Wypożyczalnia 
Międzybiblioteczna”, „oprawa”, „w czytaniu”, „wydana służbowo” itd. 
Odpowiedzi na pytanie, co dzieje się z książką, udziela odpowiedni kolor 
zakładki.
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Po wykorzystaniu, książki wracają na swoje miejsca rozwożone po 
magazynie specjalnym wózkiem. Przed dokonaniem tej czynności jeden 
z dwóch magazynierów upoważnionych i odpowiedziahiych za prawidłowe 
włączanie sprawdza zgodność zrealizowanych dezyderatek ze stanem zwró­
conych książek. W razie stwierdzenia braków wszczyna się poszukiwania. 
Czytelnik może zastrzec sobie prawo czytania tej samej książki w dniu 
następnym. Takie dzieła odkłada się w magazynie na podręczny regał 
w pobliżu czytelni.

W magazynie znajduje się kartoteka wypożyczeń międzybibliotecz­
nych, służbowych oraz książek -wydanych personelowi biblioteki. W każ­
dej więc chwili można udzielić informacji w sprawie poszukiwanego dzieła.

W skład obowiązków personelu technicznego wchodzi również bieżące 
sporządzenie statystyki polegające na obliczaniu dziennej ilości zrealizo­
wanych i niezrealizowanych zamówień z rozbiciem na grupy według kla­
syfikacji dziesiętnej. Zgromadzone w ten sposób dane służą następnie 
jako materiał do sprawozdań miesięcznych i badania ruchu czytelnictwa 
na terenie biblioteki.

Dział Wydawnictw Periodycznych posiada właściwie dwa magazyny: 
na I piętrze magazyn czasopism opracowanych oraz na parterze magazyn 
rezerwy czasopism, znajdujący się w stadium porządkowania i segregacji. 
Czasopisma skatalogowane bieżąco ułożone są alfabetycznie, dawniejsze 
natomiast formatami.

Periodyki są czytane nie tylko w czytelni czasopism, ale w razie 
uzasadnionej potrzeby na żądanie czytelnika mogą być udostępniane na 
sali głównej wraz z książkami.

W związku z projektowaną w przyszłości rozbudową Biblioteki Pu­
blicznej powierzchnia przewidywana dla magazynów głównych osiągnąć 
powinna 9 952 m ,̂ W magazynach tych mieścić się będzie księgozbiór pod­
stawowy złożony z wydawnictw zwartych i periodycznych. Przypuszcza 
się że w ciągu najbliższych lat 70 ilość pierwszych dojść powinna do
1 000 000 woL, drugich zaś do 350 000 wol.

Jadwiga Niedźwiecka

H. K A L E T A  
W arszaw a

KOŁA PRZYJACIÓŁ BIBLIOTEKI W DZIELNICY OCHOTA
Przełom, jaki nastąpił w różnych dziedzinach naszego życia kultural­

nego, z dużą siłą objawił się w bibliotece: w coraz śmielszych wypowie­
dziach czytelników na temat przeczytanych książek, w żądaniach dobrej
1 ciekawej książki beletrystycznej, tłumaczeń pisarzy zachodnich, większej 
ilości literatury klasycznej z przedmowami i posłowiami, stanowiącej cen­
ną lekturę dla młodzieży.

Czytelnicy niejednokrotnie wyrażali chęć składania dobrowolnych mie­
sięcznych datków, by stworzyć fundusz, zasilający sumy budżetowe na 
uzupełnianie księgozbioru.

Projekt ten oraz wyniki poprzednio przeprowadzonej ankiety wśród 
czytelników na temat ulepszeń w pracy zostały przedyskutowane we 
wszystkich wypożyczalniach na zebraniach z czytelnikami.
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Owocem tych dyskusji było powołanie w każdej placówce z grona 
aktywnycłi czytelników „Koła Przyjaciół Biblioteki” z własnym zarzą­
dem. W skład zarządu wchodzą: przewodniczący, vice-przewodniczący, se­
kretarz, skarbnik (zawsze bibliotekarz), kierownik placówki i dwuosobowa 
komisja rewizyjna.

Główne zadanie Koła — to współpraca z kierownikiem wypożyczalni 
nad rozwojem danej placówki i zapoznanie się z potrzebami i życzeniami 
czytelników-

Zarząd Koła wybierany jest na 1 rok, raz na kwartał odbywają się 
zebrania, podczas których członkowie Koła zapoznają się z aktualnymi 
potrzebami wypożyczalni, stanem finansowym ostatniego okresu sprawo­
zdawczego i wspólnie z kierownikiem omawiają te potrzeby.

Sprawą dużej wagi jest postanowienie na zebraniu organizacyjnym 
zbierania co miesiąc dobrowolnych opłat od czytelników w wysokości 
1—3 zł, co stanowi społeczny fundusz Koła, Zebrane pieniądze pozwalają 
na nabyv/anie nowych i poszukiwanych książek w kilku egzemplarzach 
zaraz po ich ukazaniu się na półkach księgarskich.

Zbieraniem za pokwitowaniem (specjalne kwestionariusze zaopatrzone 
pieczątką koła) i ewic.encjonowaniem wpływów zajmuje się bibliotekarz. 
Książki zakupione za te pieniądze stają się własnością wypożyczalni i są 
opatrzone pieczątką Biblioteki Publicznej. W inwentarzu notowane są 
jako dar. Księgowość prowadzi skarbnik-bibliotekarz według najprost­
szych wzorów opracowanych przez zespół.

Już w lipcu ub, roku Koła Przyjaciół Biblioteki przystąpiły do dzia­
łalności, W wypożyczalniach wywieszono wyciąg z protokółu zebrania 
organizacyjnego, informujący czytelników o podjętej akcji Koła, zaku­
piono kwitariusze i piecząikę Koła Przyjaciół i przystąpiono do zbierania 
pierwszych składek.

Na dzień 1 lipca 1957 r. (a więc po rocznej działalności Kół) obliczono, 
że cztery wypożyczalnie w naszej Dzielnicy zakupiły 1233 wol. za 22 972 zł. 
Ta dodatkowo zakupiona ilość książek pozwoliła w dużej mierze usunąć 
kłopoty i trudności związane do tej pory z wypożyczaniem.

Dzisiaj czytelnicy coraz częściej wyrażają zadowolenie, że nie muszą 
czekać na żądaną książkę całymi miesiącami, jak to miało miejsce daw­
niej. O wpływach nowoś-i informuje czytelników wykaz książek umiesz­
czony na widocznym miejscu, tak że czytelnicy są powiadomieni na bie­
żąco o akcji Kcła, mogą się orientować, jakie książki zakupiono i za 
jaką sumę.

Koło j ko czynnik społeczny informuje Rady Narodowe o potrzebach 
placówki. Np. Zarząd Koła wypożyczalni nr 23 wystąpił do Dzielnicowej 
Rady Narodowej z wnioskiem o przydzielenie odpowiedniego lokalu na 
wypożyczalnię i czytelnię przy ul. Filtrowej.

Koła Przyjaiiół z całą gotowością włączyły się do Obchodu Jubileuszu 
Biblioteki Publicznej. Przewodniczący Kół wchodzą w skład Dzielnico­
wego Komitetu Obcho:u biorąc czynny udział w urządzeniu Dzielnicowej 
Imprezy Jubileuszowej.

Tak więc utworzenie się Koła Przyjaciół Biblioteki wpłynęło nie ty Iko­
na ożywienie czytelnictwa w naszych wypożyczalnia^-h, ale także na głęb­
sze zainteresowanie się czytelników sprawami Biblioteki.

Helena Kaleta
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MATERIAŁY DO DZIEJÓW BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ M. ST. W-WY
I.

PR Z E M Ó W IE N IE  ST A N IS Ł A W A  L E SZ C Z Y Ń SK IE G O , O TW IER A JĄ C E ZG RO ­
M A D Z E N IE  O R G A N IZ A C Y JN E  T O W A ttZ Y ST W A  B IB L IO T E K I PU B L IC Z N E J  

W  W A R SZ A W IE  (D N IA  2 L U T E G O  1907 R.)
D z iw n ą  i n iep raw d op od ob n ą  je st  rzaczą, że W arszaw a, m ia sto  liczące  800 000 

lu d n ośc i, p o sia d a ją ce  do o sta tn ich  cza só w  k ilk a  w y ższy ch  u czeln i, p a ła ce  sz tu k i  
i m u zy k i, k ilk a  in sty tu c ji o charakterze n a u k o w y m  i sp ory  zastęp  o-ób  pracu jących  
na ty m  polu . p ozb a w io n ą  je st  B ib lio tek i P u b liczn e j, tak  n iezb ęd n ej d la rozw oju  
w ie d z y  i p o d n ie sien ia  o św ia ty .

A  p rzec ież  tak  jest.
G dy w  rok u  1871 ó w czesn a  B ib lio tek a  G łów n a  przeszła  pod zarząd U n iw er sy ­

tetu , u tra c iła  ona n iem a l zu p e łn ie  ch arak ter  k s ią ż n ic y  p u b liczn ej, oddana bow iem  
z o sta ła  przew 'ażnie do u ży tk u  profesorów  i stu d en tó w ; k o rzy sta n ie  zaś z jej zb io ­
ró w  przez osoby do sk ła d u  U n iw ersy te tu  n ie  n a leżą ce  zo sta ło  bardzo u trud n ione  
i  ogran iczone . In ne  p o w a żn ie jsze  b ib lio tek i sta n o w ią  w ła sn o ść  p ry w a tn ą  —  dw ie  
z  n ich  n a jza so b n iejsze  w p ra w d z ie , lecz  zaopatrzon e .w dzieła  p ew n y ch  ty lk o  k a te ­
gorii —  częśc io w o  za le d w ie  są dostępne d la osób pracom  n au k o w y m  oddanych . 
Is tn ie ją c e  w reszc ie  przy różn ych  stow a rzy szen ia ch  b ib lio tek i p rzeznaczon e są je ­
d y n ie  d la  cz ło n k ó w  tych że  sto w arzyszeń .

T oteż od daw n a  z w ie lu  stron  poruszan o  m y śl za p e łn ien ia  tak  d o tk liw ej lu k i;
o w c ie le n iu  jed n a k  tej m y ś li  w  czyn  m arzyć n a w e t n ie  b y ło  m ożna, w  ciągu  bo­
w iem  o sta tn ich  c z terd zie stu  la t  w sze lk ie  in sty tu c je  o św ia to w e  i n a u k o w e b y ły  na  
b ezw zg lęd n y m  in d a k sie  urzęd ow ym .

P rzed  la ty  m n ie j w ię ce j czterem a w  gronie  k ilk u n a stu  osób p o d n iesio n y  zosta ł 
p rojek t rozp oczęc ia  sta ra ń  o o tw arcie  B ib lio te k i P u b liczn e j. U sta w a  zo sta ła  opra­
c o w a n a  i g d y  m o m en t w y d a w a ł s ię  p rzy ja źn ie jszy , z łożono ją w ła d z y  w ra z  z p o ­
d an iem  w y ja śn ia ją cy m  k o n ieczn o ść  u tw orzen ia  k s ięg o zb io ru  p u b liczn ego .

N ad zie je  p rzec ież  za w io d ły . W  sierp n iu  r. 1905 od p o w ied zia n o  urzęd ow n ie , że 
p ro jek to w a n a  in sty tu cja  pod dan ą być w in n a  o p iece  rząd ow ej, że w ię c  w szy scy  
c z ło n k o w ie  Z arządu B ib lio te k i oraz b ib lio tek arz  m ają  być  za tw ierd za n i przaz G e-  
n era ł-G u b ern atora  i że w y so k o ść  op ła t za k o rzy sta n ie  z b ib lio tek i tak iem u ż za ­
tw ierd zen iu  u lega . Od p rzy jęc ia  tych  w a ru n k ó w  u czy n io n o  za leżn y m  p rzed sta ­
w ie n ie  sp ra w y  w ła d zo m  cen tra ln ym .

N ie  p o zo sta w a ło  w ię c  n ic  inn ego , jak  ty lk o  zrzec s ię  prop on ow an ych  p r z y w ile ­
jó w  i oczek iw a ć  zm ia n y  w aru n k ó w .

Jakoż po  w y d a n iu  p rzep isó w  o sto w a rzy szen ia ch  i zeb ran iach  u sta w a , z m ie ­
n ion a  i przerob iona , zo sta ła  u leg a lizo w a n a .

O sią g n ięto  w ię c  m ożność za łożen ia  B ib lio tek i, u trzym an ie  jej zaś i rozw ój 
b ęd ą  d zie łem  sp o łeczeń stw a .

W  ob ecnej c h w ili u w a ża m y  za n iezb ęd ne za sta n o w ien ie  się  p ok rótce  nad  tym , 
•do czego  m a  dążyć, ja k im  celom  słu żyć  i czym  m a b yć B ib lio tek a  P u b liczn a .

Z daw ać by  s ię  m ogła , iż  sam o p o sta w ien ie  ty ch  p y ta ń  je s t  zbyteczne, że odpo­
w ied ź  sam a s ię  n astręcza .

T ak jed n a k  n ie  jest. S p ec ja liśc i ca łe  ro zd zia ły  d z ie ł sw o ich  p o św ięca ją  roz­
strzy g n ięc iu  ty ch  p y ta ń , o k reślen iu  zadań b ib lio tek i i  jej organ izacji, a b ib lio tek o ­
z n a w stw o  sta ło  się  sa m od zie ln ą  u m iejętn o śc ią , k tórej na Z achodzie  p o św ięco n e  są  
w  U n iw ersy te ta ch  sp ecja ln e  k a ted ry , jak  na p rzyk ład  w  G etyn dze  i w  L ond yn ie , 
lub  do ży cia  p o w o ła n e  szk o ły , jak  np. w  S ta n a ch  Z jed n oczon ych  A m ery k i P ó łn ocn ej, 
w  N iem czech , w e  F ra n cji itd ., n iek ied y  z k u rsem  k ilk u le tn im .
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i  z drug iej stron y , o ile  przed la ty  p osadę b ib lio tek a rza  uw ażan o  za em ery tu rę  
dla lu d zi za słu żon ych , o ty le  dzisia j sp sc ja liśc i  w  E uropie s ta w ia ją  k a tegoryczn e  
zadan ia  w  tej m ierze , streszcza ją ce  s ię  w  d e fin ic ji, że „ b ib lio tek arz  is tn ie je  dla  
b ib lio tek i, a n ie  b ib lio tek a  dla b ib lio tek a rza ”. W ym agan e jest, ab y  b ib lio tek a rz  
p o sia d a ł w y ż sz e  w y k sz ta łc en ie , zn ajom ość  w a ż n ie jszy c h  języ k ó w  obcych , h isto r ii 
d ruk ów  i ręk o p isó w , h isto r ii i s ta ty s ty k i b ib lio tek , ab y  b y ł d o k ład n ie  ob zn ajm ion y  
z ich  w sp ó łczesn ą  organ izacją  i n a jn o w szy m i sp osob am i ich  a d m in is tro w a n ia  oraz  
w e w n ętrzn eg o  urządzen ia , w reszc ie  aby  p o sia d a ł od p o w ied n ie  p rzy m io ty  i za le ty  
natu ry  o sob istej.

N a Z achodzie  od b y w a ją  się  p er io d y czn e  k o n g resy  i zjazd y  b ib lio tak arzy , is tn ie je  
c a ły  szereg  czasop ism  i sto w a rzy szeń  odd anych  sp raw om  b ib lio tek a rstw a , w reszc ie  
o g łaszan e są  p er io d y czn e  sp raw ozd an ia  b ib lio tek  i ca ły ch  ich  grup.

U m ie ję tn o ść  b ib lio tek o zn a w stw a  ro zw ija  s ię  c iąg le .
Z biór k s ią żek  sam  przez się  n ie  sta n o w i jeszcze  ży w eg o  organ izm u b ib lio tek i, 

nie  je st  ży w ą  in sty tu cją  n a u k o w ą , m u si on być w e d łu g  p ew n y ch  m eto d  prow ad zon y, 
sy stem a ty zo w a n y , w ed łu g  p e w n y ch  m etod  p o w ięk sza n y , u m ie ję tn ie  p rzech o w y w a n y  
i a d m in is tro w a n y , aby p rzezn a czen iu  sw em u  o d p ow iad a ł.

O becn ie, gd y  p o w sta je  u nas szereg  in sty tu c ji, m ają cy ch  na  ce lu  za d o śću czy ­
n ien ie  potrzebom  u m y sło w y m  sp o łeczeń stw a , jak  rozw ój o św ia ty  i sp o tęg o w a n  e 
w ied zy  —  B ib lio tek a  P u b liczn a  w in n a  być in sty tu c j i ty ch  u w ień czen iem  i d o p e ł­
n ien iem , w in n a  zająć p la có w k ę  dotąd  w o ln ą , stać  się  sk arb n icą  d o b y tk u  k u ltu ry  
u m y sło w ej p o lsk iej i obcej, a zarazem  n ie ja k o  m uzeum  narod ow ym , sk u p ia ją cy m  
w  sob ie  w sze lk ie  m a ter ia ły  potrzeb n e do b ad an ia  życia  sp o łeczn eg o  ob ecnej i m i­
n ion ej doby. R ozum ieć  przez n ie  n a leży  n ie  ty lk o  k sią żk ę , lecz  w sz e lk ie  druki, 
p ism a  u lo tn e , cza so p ism a  n a u k o w e, a tla sy , tab lice , ręk o p isy , ry c in y , m ed a le  itd .

Z organ izow an a  w  m y śl ty ch  zasad  b ib lio tek a  sta n ie  ‘ się  p ra co w n ią  n au k ow ą  
w  n a jro z leg le jszy m  za k resie , pra co w n ią , w  której uczen i, badacze i w szy scy  in te ­
resu ją cy  się  ró żn y m i za g a d n ien ia m i w ie d z y  i życia , będą m.ogli trzym ać ręk ę na  
p u lsie  w sp ó łczesn e j n a u k i eu ro p ejsk ie j, a zarazem  k orzy sta ć  z m a ter ia łó w  i zasobów , 
potrzeb n ych  do b ad an ia  w ła sn eg o  k ra ju  i sp o łeczeń stw a .

T ak p o ję ta  in sty tu cja  m oże z b ieg iem  czasu  w y tw o rzy ć  różn e sek cje  i odd zia ły  
p o św ięco n e  sp ec ja ln y m  a k tu a ln y m  dla n as zaga d n ien io m  sp o łeczn y m  i n S uk ow ym . 
Z akresu  tej sp ec ja liza cji n ie  pod obn a o c zy w iśc ie  p rzew id zieć , w sp o m n ieć  p rzec ież  
n ależy  o d w u  in sty tu cja ch , śc iś le  z b ib lio tek ą  zw ią za n y ch  i w  u sta w ie  p r z e w i­
d zian ych . M ów im y o M uzeum  B ib liotekoznaw stA va i In sty tu c ie  B ib lio g ra ficzn y m .

W M uzeum  B ib lio te k o z n a w stw a  znajdą  m iejsce  w sze lk ie  w zory , okazy , ta b lice , 
m odele, obrazujące sposób  u rządzan ia  b ib lio tek , rozm ieszczen ia  zb iorów  i ich  k a ta ­
lo g ow an ia , a oprócz tego  k sią żk i, tab lice , in stru k cje  i p rzep isy  tem u ż p rzed m io to w i  
p o św ięco n e . B ęd ą  tam. ta k że  p la n y  b u d y n k ó w  b ib lio teczn y ch  i ich  w ew n ętrzn eg o  
urząd zen ia , arch itek tu ra  b o w iem  g m a ch ó w  b ib lio tek  sta n o w i dziś odrębną 3p 3c ja l-  
ność. D c  zadań  M uzeum  n a leżeć  ró w n ież  będzie  za jęc ie  się  op isem  b ib lio tśk  w  k raju  
istn ie ją cy ch . D o p e łn ien iem  d z ia ła ln o śc i in s ty tu c ji będzie organ w ła sn y , przez T o ­
w a rzy stw o  B ib lio te k i w y d a w a n y , oraz sta łe  stosu n k i nasz3j b ib lio tek i ze w s z y s t­
k im i p u b liczn y m i b ib lio tek a m i p o lsk im i i v ;y b itn ie jszy ro i zagran iczn ym i.

In sty tu t B ib lio g ra ficzn y  prow ad zić  będzie k o m p letn y  k a ta lo g  k a rtk o w y  w s z y s t­
k ich  w y d a w n ic tw  p o lsk ich  na p o d sta w ie  is tn ie ją cy c h  m a ter ia łó w  b ib lio g ra ficzn y cł\  
z u sy stem a ty zo w a n iem  na o d p ow ied n ie  d z ia ły  pod łu g  nauk lub  n a w et p o szczeg ó l­
n ych  k w e stii;  m a ter ia ły  i w y n ik i prac sw y ch  og łaszać b ę d iie  d ruk iem . D u p l k a ty  
k a rtek  In sty tu tu  będą za op ła tą  p rzesy ła n e  badaczom , pragn ącym  p osiad ać  c a ło ­
k sz ta łt  b ib lio g ra fii w  dan ym  zakresie .
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M ięd zyn arod ow y In sty tu t B ib lio g ra ficzn y  w  B ru k se li, m ający  sw e f ilie , b ęd zie  
w zorem  dla p ro jek to w a n ej sek cji, a w ia d o m o  nam , że ch ę tn ie  w y m ien ia ć  będzie  
sw e  sk o m p leto w a n e  d z ia ły  na p o lsk ie  i s ło w ia ń sk ie , k tórych  n ie  p osiad a .

W ty m  z w ięz ły m  za ry sie , n ie  m a jącym  o czy w iśc ie  żadnej p re ten sji do w y c ze r ­
pan ia  przed m iotu , p ra g n ę liśm y  jod yn ie  zazn aczyć ogrom  zadań, o czek u jących  B i­
b lio tek ę  P u b liczn ą; sp ełn ić  je będzie  ona m ogła  ty lk o  przy h arm o n ijn y m  zespole  
ca łeg o  sp o łeczeń stw a , w  k tórego  ręce sp raw a  p o w o ła n ia  do ży c ia  B ib lio te k i od dn ia  
dzisie jszeg o  przechod zi.

W ielk ie  to  dz ie ło  i w ie lk ic h  środk ów  w ym a g a .
Za gran icą , a zw ła szcza  w  A m eryce , ogrom ne b ib lio tek i i gm ach y  b ib lio teczn e  

p o w sta ją  su m ptem  p o jed y n czy ch  osób lub  g m in  w ie jsk ic h . B y ć  m oże, że i u nas  
znajdą  się  jed n ostk i, k tóre  częśc ią  sw y ch  zn a czn y ch  za sob ów  przyjdą  z pom ocą  
n o w o p o w sta ją cej in sty tu c ji, lecz  to p ew n e, że ogół sp o łeczeń stw a , że naród s a m  
s o b i e  z łoży  w  dan i in sty tu cję , n iezb ęd n ą  d la  tw órczej m y śli p o lsk iej, d la  naszej  
n iep o d leg ło śc i u m y sło w ej.

K om u leży  na sercu  rozw ój nau k i n aszej, k to  chce rozp alić  w  k ra ju  w ła sn e  
o gn isk a  w ied zy , k to  pragn ie , aby  u m y sło w o ść  p o lsk a  św ie c iła  w ła sn y m , a n ie  
odb itym  ty lk o  św ia tłem , ten  n ie w ą tp liw ie  m o ra ln y m  p op arciem  dołoży c eg ie łk ę  
do stw o rzen ia  in sty tu cji, na której śc ianach , jak  na jednej z b ib lio tek  św ia ta  
starożytn ego , m óg łb y  w id n ieć  napis; „ S k a r b n i c a  l e k a r s t w  d u s z y ”.

Stanisław  Leszczyńsk i

II.
PR A C E  I Z A D A N IA  B IB L IO T E K I P U B L IC Z N E J W W A R SZ A W IE  

W  U JĘ C IU  A R T U R A  ŚL IW IŃ SK IE G O  (1915 r.)

Do Z arządu B ib lio te k i P u b liczn ej w  W arszaw ie

D o w ied z ia w szy  się  o w a k u ją cej posad zie  dyrek tora  B ib lio tek i P u b liczn ej, n i­
n ie jszy m  m am  za szczy t zg ło s ić  sw oją  ka n d y d a tu rę  na to  stan ow isk o .*

P o o p u szczen iu  szk ó ł śred n ich  w y jech a łem  do L ipska , gdzie  u k oń czy łem  A k a ­
dem ię H an d low ą . W  c iągu  la t  cztern astu  z k ró tk im i p rzerw am i p i'acow ałem  w  in ­
s ty tu cja ch  h a n d lo w o -p rzem y sło w y ch  i f in a n so w y ch , n a jczęśc iej w  tak ich  w a r u n ­
kach, k tóre  p o zo sta w ia ły  bardzo n ie w ie le  czasu  na d alsze  k sz ta łc en ie  s ię  i pracę  
pozab iu row ą. Od daw n a  przec ież  m y śla łem  o p rzerzu cen iu  się  na in n e  p o le  pracy. 
Od roku  1900 zaczą łem  już sta le  p isy w a ć  w  cza sop ism ach  w a rsza w sk ich , jako  p u ­
b licy sta  i k ry ty k  litera ck i. W  roku 1907 w y d a łem  p ierw szą  sw ą  k sią żk ę  pt. „M ic­

* S ta n is ła w  M ich a lsk i p o p iera ł tę k an d y d a tu rę  w  liśc ie  z 29.IX.1915 r. sk iero ­
w a n y m  do W iktora B u ła k o w sk ieg o , sekretarza  K o m ite tu  T ow . B -k i  P ub licznej:

K och an y  W iktorze,
B ardzo  serd eczn ie  i g o r ą c o  p o lecam  odd aw cę n in ie jsz '“go  p. A rtura  Ś liw iń ­

sk iego , k tóry  p ragn ą łb y  k a n d y d o w a ć  na d y r ;k to ra  B ib lio tek i. W iem , że za w cześn ie , 
ale  w o lę , a b y śc ie  za w cza su  w c ią g n ę li na lis tę . M am  przek on an ie , że p. S. sp e łn iłb y  
doskon a le  sw e zadan ia  i n ad a łb y  in sty tu cji ton, o ja k i chodzi. P o siad a  w ła sn e , 
b. cen n e  zbiory, za m iło w a n y  w  k siążk ach  i m a in sty n k t sp o łeczn y  i pedagogiczn y .

C ału ję  Cię i p o lecam  oddaw cę
St. M.

W la ta ch  1914— 16 u b ieg a li s ię  o s ta n o w isk a  w  B ib lio tece  m . in. A rtu r  G órski, 
A rtu r  Ś liw iń sk i, doc. I. H alp ern , dr T ytu s B en n i, dr H en ryk  K o ło d zie jsk i. N a z w i.k a  
te św iad czą , jak  w y so k o  B ib lio tek a  b y ła  cen io n a  w  sp o łeczeń stw ie .
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k ie w ic z  ja k o  p o lity k ”. W d w a la ta  p óźn iej w y d ru k o w a łem  pracę o M aurycym  
M och nack im . U zu p ełn iłem  ją  n a stęp n ie  ob szern y m  w y d a n iem  „ P ism ” M ocłinacki^go, 
p o  raz p ie rw sz y  e d y c ją  k s ią żk o w ą  o b ję ty c łi. T rzy  la ta  tem u  o g ło siłem  d ruk iem  
„ P o w sta n ie  L isto p a d o w e”, a od tego  cza su  za ję ty  je stem  o p ra co w y w a n iem  obszer­
n ie jsz e j m o n o g ra fii J o a c łiim a  L e lew e la .

O sta tn ie  trzy  la ta  p o św ięc iłe m  n ie m a l w y łą c zn ie  stu d iom  nad łiisto r ią  p oroz-  
biorow ą  P o lsk i. W  ty m  o k resie  czasu  ro b iłem  p o szu k iw a n ia  w  b ib lio tek a cłi w a r ­
sz a w sk ich  i k ra k o w sk ich , sp ęd ziłem  k ilk a  m ies ię cy  w  R a p p ersw ilu , szu k a łem  m a ­
te r ia łó w  w  B ib lio te c e  P u b liczn ej w  P etersb u rgu . K o rzysta jąc  ted y  z n ie ja k ieg o  
d o św ia d czen ia , pozw alam , sob ie  w y ło ż y ć  sw ó j p og ląd  na prace i za d an ia  B ib lio tek i  
P u b liczn e j w  W arszaw ie. O czy w iśc ie  w y ch o d zę  z za łożen ia , że w a r u n k i ży c ia  p u ­
b liczn eg o  w  P o lsce  zm ien ią  s ię  po w o jn ie  na lep sze, a praca  na p o lu  nau k i, o św ia ty  
i k u ltu ry  będzie  s ię  m og ła  ro zw ija ć  n orm a ln ie , a w  k ażd y m  razie  b3z ty ch  n ie ­
p o d ob n ych  do p rzezw y c iężen ia  przeszk ód , k tóre  u n iem o ż liw ia ły  dotąd  w sze lk ą  in i­
c ja ty w ę  pu b liczn ą .

O dzyskanie  daw n ych  księgozbiorów polskich.  Sk oro  ty lk o  w a ru n k i na  to  
po zw o lą , n a leża ło b y  p rzed sięw zią ć  krok i, m a ją ce  na ce lu  o d zy sk a n ie  k sięg o zb io ró w  
p o lsk ich , w y w ie z io n y ch  w  różn ych  czasach  do R osji, a p rzy n a jm n ie j te j ich  części, 
która , jak  w ie ść  n ie s ie , n ie  zosta ła  d oty ch cza s w c ie lo n a  do b ib lio tek  ro sy jsk ich  
i p o zo sta je  w  zu p e łn y m  za n ied b a n iu . K o n ieczn e  b y ło b y  u tw o rzen ie  sp ec ja ln e j  
k o m isji, z łożonej z p ra w n ik ó w  i rzeczo zn a w có w  w  za k resie  d z ie jó w  n a szych  b ib lio ­
tek . S zczeg ó ln iejszą  u w a g ę  n a leża ło b y  p o św ięc ić  księgozb iorom , w y w ie z io n y m  z W ar­
sza w y , W ilna, P oryck a , Ł u ck a  i K rzem ień ca .

Stosunki z  in n ym i b ib lio tekam i.  B ib lio te k a  P u b liczn a , od c ięta  od Z achodu , n ie  
m oże sp e łn ia ć  sw y ch  zadań  w  szero k im  za k resie . Z a w ią za n ie  sto su n k ó w  z b ib lio ­
te k a m i w  cen trach  n a u k o w y ch  E uropy, m ożność w y m ia n y  dru k ów  (o ile  m ożności,
i ręk op isów ), je st  n ieo d zo w n y m  w a ru n k iem  p ra w id ło w eg o  fu n k cjo n o w a n ia  b ib lio ­
tek i, o ile  s łu ży ć  m a  ona uczonym , p racu ją cy m  na różn ych  p o la ch  w ied zy .

Powiększanie  księgozbioru  N o w y m i w y d a w n ic tw a m i B ib lio te k a  P u b liczn a  
w  Y /arszaw ie  p o w in n a  p o w ięk sza ć  s ię  a u to m a ty czn ie . W  ty m  ce lu  n a leża ło b y  w y ­
jed n a ć  sp ec ja ln y  p rzep is p ra w n y  i zo b o w iązać  n im  w szy s tk ie  druk arn ie  w  K ró ­
le s tw ie , ab y  p r z y sy ła ły  B ib lio te c e  k ilk a n a śc ie  eg zem p la rzy  każdego  w y d a w n ic tw a .  
P ra w o  to, je ś li w a ru n k i pozw olą , n a leża ło b y  n iezw ło czn ie  rozc iągn ąć  i na drukarn ie  
w  G alic ji. D o ty czy  to  p rzy sz ło śc i. Co s ię  ty czy  d ruk ów  d a w n ie jszy ch , to  d otychczas, 
o ile  m i w iad om o, p om ięd zy  b ib lio tek a m i p o lsk im i n ie  zo sta ła  u reg u lo w a n a  w y ­
m ia n a  d u b letów . W  W arszaw ie  dziś je szcze  n ie  m ożna p racow ać n ad  n iek tó ry m i 
d z ia ła m i h isto r ii p o lsk ie j , że w y m ie n ię  ch oćby  d zieje  W ielk ie j E m igracji lu b  d zieje  
P o w sta n ia  L isto p a d o w eg o . N ie ty lk o  brak m a ter ia łó w  ręk o p iśm ien n y ch , a le  brak  
w ie lu  dru k ów  u n iem o ż liw ia  pracę nad  tą  epoką. T ym czasem  w  in n y ch  b ib lio tek ach , 
szczeg ó ln ie j w  R a p p ersw ilu  rzad k ie  p ism a, k s ią żk i, broszury, znajdu ją  się  często  
w  w ie lu  egzem p larzach . D o ty czy  to  n ie w ą tp liw ie  in n y ch  ep o k  i in n y ch  dzia łów . 
U sta le n ie  regu larn ej w y m ia n y  d u b le tó w  m o głob y  w ie lu  b ib lio tek o m  p rzy n ieść  dużą  
k orzyść.

A rch iw a  rządowe.  Z arów no w  W arszaw ie, jak  na p ro w in c ji n a leża ło b y  n ie ­
z w ło czn ie  rozc iągn ąć  o p iek ę  n ad  arch iw a m i różn ych  u rzęd ów  ro sy jsk ich  i nad  
ak tam i, porozrzucanym i, jak  np. w  W arszaw ie, po różn ych  gm ach ach  rząd ow ych .
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Prowincja.  B ardzo w a żn y m  zadan iem  by łob y  n a w ią za n ie  sto su n k ó w  z p r o w in ­
cją. P om oc w  u rząd zan iu  b ib lio tek , za o p a try w a n iu  ich  w  k sią żk i, e w en tu a ln ie  
p rzek szta łca n ie  zb iorów  p ry w a tn y cłi lub  p o w a żn ie jszy ch  czy te lń  w  odd zia ły  B ib lio ­
te k i P u b liczn ej, m o g łob y  sp raw ie  n au k i i o św ia ty  n arodow ej oddać ogrom ne usłu g i. 
Jed n y m  z zadań  tak ich  o d d zia łów  p ro w in cjo n a ln y ch  w in n o  być b a d an ie  m ie jsco ­
w y ch  i ok o liczn y ch  a rch iw ó w  oraz ksicjgozbiorów  rząd ow ych , k o śc ie ln y ch  i o i le  
m ożności p ry w a tn y ch . W  w ie lu  dw orach  p o lsk ich  znajdu ją  się  jeszcze  „b ia łe  k ru k i”, 
sp o czy w a ją ce  na  strych ach , a n ieraz  leżą  bez u ży tk u  i p o sza n o w a n ia  cen n e  ręk o ­
p isy . Z b ieran ie  w ia d o m o ści przy  odrobin ie  en erg ii da łob y  za p ew n e bardzo w a żn e  
rezu lta ty . O sobist3  p o szu k iw a n ia  na p ro w a d ziły  m n ie  np. na bardzo cen n e źród ła  
ręk o p iśm ien n e , zn a jd u jące  s 'ę  w  p osia d a n iu  p ry w a tn y m . O bok n ied ru k o w a n ej n ig ­
dzie  i n iezn a n e j badaczom  k o resp on d en cji w ie lu  w y b itn y ch  d zia ła czó w  i p isarzów  
p o lsk ich  (K laczko, G o szczyń sk i, H eltm an , M iero sła w sk i, L a n g iew icz  itd. itd.) n a ­
tra fiłem  na  lis ty  H erzena , K ossu th a , M azzin iego  i in n y ch . D o c iera n ie  do tak ich  
zb iorów  p ry w a tn y ch , ich  k a ta lo g o w a n ie , sk ła n ia n ie  w ła śc ic ie li  do od d aw an ia  teg o  
rodzaju  ręk o p isó w  B ib lio te c e , je że li n ie  na w ła sn o ść , to  p rzy n a jm n ie j w  depozyt, 
byłob y  bardzo p ięk n y m  i za p ew n e  ow ocn ym  p rzed sięw zięc iem . Z czasem  n a leża ło b y  
rozszerzyć sferę  p o szu k iw a ń  i p rzen ieść  je  na W ołyń , P od o le , U k ra in ę . D o ty ch cza s  
n ie  zo sta ła  zbadana d z ia ła ln o ść  drukarń w  K rzem ień cu  i w  B erd y czo w ie  z p ie r w ­
szej p o ło w y  X IX  stu lec ia , a i o d a w n iejszy ch  czasach  m am y sk ąpe w iad om ości. 
S ły sza łem  k ilk a k ro tn ie , że ca łe  b ib lio tek i są do n a b y cia  za b ezcen  w  K a m ień ca  
P o d o lsk im , a w śród  n ich , jak  m n ie  zap ew n ian o , są bardzo stare  druki, k tóre  żyd zi 
po k ilk a  g roszy  sp rzedają . N a w ią za n ie  sto su n k ó w  z b ib lio tek a m i m ało  znanym i, 
np. z b ib lio tek ą  sła w u ck ą  k s. San gu szk ów , p o szu k iw a n a  w  k ośc io ła ch , ty ch  zw ła sz ­
cza, przy k tó ry ch  n ieg d y ś is tn ia ły  k lasztory , m og łob y  dać w y n ik i ca łk iem  n ie o ­
czek iw a n e.

Centralizacja.  P o m ięd zy  g łó w n ie jszy m i b ib lio tek a m i p o lsk im i n a leża ło b y  n a ­
w ią za ć  śc iś le jszą  łączn o ść  przez sy stem a ty czn e  z jazd y  b ib lio tek a rzy , jako  taż przez  
sp ecja ln e  w y d a w n ic tw o , k tóre u m o żliw iło  by o r ien to w a n ie  się  w’ rozw o ju  i p o s tę ­
pach b ib lio tek a rstw a  p o lsk iego , u su n ęłob y  k o n k u ren cję , p o zw o liło b y  w reszc ie  p o ­
d ejm ow ać w sp ó ln e  prace  i w sp ó ln e  p o szu k iw an ia .

U łatwienie p racy  w  Bibliotece.  Z adan ie  B ib lio te k i P u b liczn ej w  W arszaw ie  
nie  m oże się  rów n ać z za d a n ia m i b ib lio tek  w  tak ich  m ia sta ch , jak  L w ó w  i K rak ów , 
gdzie  od d aw n a  fu n k cjo n u ją  u n iw ersy te ty  i ży cie  n a u k ow e szerok im  p ły n ie  ło ż y s­
k iem . B ib lio tek a  P u b liczn a  w  W arszaw ie, ze w zg lęd u  na sp ec ja ln e  w a ru n k i m ie j­
sco w e , s ta n ie  s ię  n ie w ą tp liw ie  dla nauki, o św ia ty  i k u ltu ry  p o lsk iej p la có w k ą  
bardzo w ą żn ą  i bardzo don iosłą . Z akres jej d z ia ła n ia  i o d d zia ły w a n ia  m u si b yć  
szerszy , n iż  w  in n y ch  m ia sta ch  n aszych . B ib lio te k a  P u b liczn a  p o w in n a  szerok o  
o tw orzyć sw e  p o d w o je  d la w szy stk ich , co zechcą  szuk ać w  n ie j św ia tła  lu b  m a­
ter ia łó w  dla prac p rzed sięw zię ty ch . P o w in n a  u p rzy stęp n ia ć  zd ob yw an ie  w ied zy . 
Jedną z du żych  w a d  n aszy ch  b ib lio tek  je st  ta  oko liczn ość, że pracow n ik , przek ra­
czający  ich  progi, bardzo często  czu je  s ię  obco i  n ieśm ia ło , n ie  w ie  jak  i od czego  
rozpocząć sw ą  pracę. O tóż każdy , k to  zechce ze zb io ró w  b ib lio teczn y ch  korzystać, 
p o w in ien  b yć p ew ien , że oprócz k s ią żek  zn ajd zie  w  b ib lio tece  op iek ę , że jeże li  
w  d z ied zin ie , k tórą  stu d iu je  je st  p o czątk u jącym  lu b  m a ło  za a w a n so w a n y m , to  m oże  
liczy ć  na fa ch o w ą  pom oc i fa ch o w e  w sk a zó w k i. W  p ra k ty ce  rzecz ta n a k a zy w a ła b y  
n a w ią za n ie  sto su n k ó w  z szereg iem  a czo n y ch -sp ecja lis tó w , k tórzy  w  ok reślo n y m  
czasie , bądź w  b ib lio tece , bądź u  sieb ie  w  dom u, zg o d zilib y  się  u d zie la ć  porad  
pracow n ik om . W  sam ej b ib lio tece  każdy p o w in ien  b y  zna leźć  p rzy n a jm n ie j in fo r ­
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m a cje , w  ja k i sp osób  i do kogo  s ię  zw i'ócić. T ak ie  in fo rm o w a n ie  m ia ło b y  p r z y n a j­
m n ie j w  p ierw szy ch  la ta ch  n o w eg o  ży cia  ogrom ny i d ob roczynny w p ły w  w y c h o ­
w a w cz y , za p ob ieg łob y  w  w ie lu  w y p a d k a ch  n iep o ro zu m ien io m  i zn iech ęcen iu , u su ­
n ę ło b y  n iera z  w ie le  tru d n ośc i, k tóre na drodze sw o jej sp o ty k a ją  szczeg ó ln ie j ci, 
co  sa m o d zie ln ie , a bez d o sta teczn y ch  w ia d o m o śc i stu d ia  sw o je  rozp oczynają .

Urządzania w ew nętrzna .  N ie  w ch o d zę  w  szczegó ły , do tyczące  ży c ia  w 3 w n ętrz -  
nego  sam ej b ib lio tek i. P race  nad  dob ytk iem , segregacja  k s ią żek  i ręk o p isó w , ich  
p ie lęg n o w a n ie , p o d zia ł pracy, sp raw n ość  i szyb k ość  obsłu gi, k a ta lo g o w a n ie , w szy s tk o  
to  są rzeczy  w a g i p ierw szo rzęd n ej. J ed n ak że  baz b liższego  p o zn an ia  sam ej in sty tu c ji,  
bez w n ik n ię c ia  w  jej p oszczeg ó ln e  sp ręży n y , n iep o d o b ień stw em  je st  czy n ić  na  ten  
te m a t ja k ie k o lw iek  u w agi.

K ończąc na tym  sw o je  pod an ie , p iszę  się
z w y so k im  pow ażan ierń

A rtu r  Ś liw ińsk i
W a rsza w a , d. 29 w rześn ia  1915 r.

Z a rch iwum  B ib lio teki Publicznej m. st. W a rsza w y  podał do druku
S. Tazbir

III

Z P A M IĘ T N IK A  C Z E SŁ A W A  G U T R Y

A u tor  p a m iętn ik a , do r. 1944 k iero w n ik  B ib lio te k i P o lite ch n ik i W a rszaw sk iej  
(o b ecn ie  d y rek tor  B lb lio tsk i P A N  im . Z ie liń sk ich  w  P łocku ) p o sta n a w ia  zostać  
w  W a rszaw ie  po  u p ad k u  p o w sta n ia , s ły szą c  że w ed łu g  u k ład u  o k a p itu la c ji m a n a ­
stą p ić  w y w o że n ie  m ien ia  k u ltu ra ln eg o . C hce ra to w a ć  b ib lio tek ę  P o lit3 ch n ik i. Za 
zgodą dyr. B y k o w sk ie g o  zosta je  w  B ib lio ts c e  P u b lic z n e j . przy u l. K o szy k o w ej 26.

O gran iczen ie  m ie jsca  p o zw a la  n am  podać ty lk o  u r y w k i z p a m iętn ik a .

... Aprowizacja Biblioteki nie była najgorsza. Pozostało po wojsku po­
wstańczym nieco żywności, a ja zaopatrywałem się w żywność w mieszka- 
niacłi, do którycłi zostawili mi klucze znajomi. Klucze były potrzebne 
jako legitymacja, uprawniająca do Vvrejścia do mieszkań, bo wyprawa t^ka 
groziła, jako rzekomemu szabrownikowi, kulką. Wybieraliśmy się tedy 
we dwóch dla bezpieczeństwa.

W Bibliotece spaliśmy w magazynacłi suterynowych z przyzwycza­
jenia, dopiero chyba po dwu, trze.;h tygodniach przeprowadziliśmy się do 
dawnej kancelarii i tam już z Świerkowskim i p. Wacławem spaliśmy do 
końca pobytu w Bibliotece.

Wizyty żandarmerii są stałe, każą się nam to usuwać, to zostawać. By­
kowski tłumaczy, powołuje się na akt kapitulacji, mówi, że właśnie 
Niemcy kazali nam zostać, a kiedy raz każą nam na dobre wynosić się, 
powołuje się'na to, że jako Ukrainiec był przez powstańców aresztowany
i przestrzelono mu szyję. (Od wyroku śmierci uratowała go Janina Pe- 
szyńska).

Chyba na początku października zjawia się elegancki SS-man. Rozma­
wia z nim Świerkowski, którego proszę, aby zreferował mu moje zainte-
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Tesowanie Biblioteką Politechniki. Ale moja prośba jest bezskuteczna. 
Wtedy korzystam, że SS-man zainteresował się znaczkami poy^stańczymi. 
Informuję go, że znaczki takie mam, chce ode mnie kupić, weksluję roz­
mowę na Politechnikę i z Niemcem jedziemy.

Na teren wchodzę przez bramę zawsze dotychczas nieczynną, przy kot­
łowni, idę prosto do Biblioteki. Przerażenie. Książki, znajdujące się w w y­
sokiej sali na dwu kondyg3.ncjach, to popiół metrowej niemal wysokości, 
proch z 90 000 tomów Biblioteki, 5 ton książek Biblioteki Ministerstwa 
Komunikacji, które w czasie wojny kupiono jako makulaturę i które po 
peregrynacjach w Bibliotece Publicznej na Zapiecku przywędrowały do 
Politechniki, piękny księgozb’ór Zakładu Geometrii Wykreślnej (wiele 
zabytkowych) i szereg licznych księgozbiorów zakładowych. Ocalało to, co 
było w czytelni od strony hallu: kilkadziesiąt tomów bieżących cz"’sopism, 
jakieś rozrzucone skrypty. Szukam dubletów, te mogły ocaleć. Ale oca­
lały magazyn, choć nie spalony, jest pusty. Szukam książek, znajduję jako 
barykadę w łiallu, przy wejściu i w pokoju od ul. Nowowiejskiej. Nie ma 
czasu na refleksje. Idziemy do auli — gruzy. Nawet przedstawiciel poli­
cji niemieckiej wstrząśnięty widokiem takiego zniszczenia mówi: Das 
Krieg ist schlecht! Wracamy osypani po pas popiołem. Nie ocalał nawet 
inwentarz, złożony starannie na kamiennej posadzce w kącie maga­
zynu — biały pcpiół.

Wychodzimy z Politechniki. Niemiec coś zły puszcza mnie samego, 
może dlatego, że znaczków mu nie dałem. Nie odwiózł mnie. Idę po pu­
stych ulicach. Zaczepia mnie żołdak na Śniadeckich. Pokazuję mu oddala­
jące się auto i jakoś daje mi wiarę. Z obawą wracam do Biblioteki. Mu­
siało to być przed otrzymaniem legitymacji i opasek R.G.O., które otrzy­
maliśmy 11 października. Po legitymacje te chodziłem do R.G.O. Byłem  
tam parę razy, było to jedyne ognisko życia, mieściło się na Mokotow­
skiej, a więc blisko, w domu gdzie mieszkał Kraszewski. Przy E.G.O. by­
łem świadkiem zmiany warty pozostałego jeszcze oddziału A. K., który 
jeszcze parę tygodni został w Warszawie z bronią w ręku. Ta zmiana 
warty to już nie oddziału partyzanckiego, lecz wojska regularnego.

Między 11 i 16 października inż, Bykowski i mgr Świerkowski towa­
rzyszyli Obergruppenfiihrerowi Yoigtowi w lustracji bibliotek i muzeów. 
Przywieźli smutną wiadcmość o spaleniu Biblioteki Krasińskich, dyr. Lo­
rentz pozostawał bodaj jeszcze jako zakładnik w Muzeum, dyr. Grycz 
z małżonką pozostają w Bibliotece Narodowej.

Po otrzymaniu legitymacji Świerkowski udaje się do własnego miesz­
kania na pola Bielańskie. Idzie przez Warszawę, przez całkowite pustko­
wie. Gćzieś za dworcem Gdańskim spotyka jedynego landszturmistę, 
który potraktował go prostodusznie. Bezludzie było przerażające, podobno 
grzyby rosły przy Bonifraterskiej.

Z R.G.O. dostajemy przydział żywności. Nie było to łatwe, bo prze­
dostanie się na Mokotowską przy pożarach domów, z których spadały pa­
lące się krokwie i okna itp., wymagało nielada strategii. Czekali koledzy 
aż spadną palące się żagwie, walą_y się mur, aby natychmiast ruszyć 
prędko z wózkiem. Był to okres najintensywniejszego palenia miasta. 
Przyglądaliśmy się płonącemu miastu z dachu Biblioteki, pilnując bu­
dynku, aby pożar nie przeniósł się na nasz gmach...
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... Od 17 października kierownikiem ekipy jest mgr Ksawery Świer- 
kowski... Zjawia się wkrótce dr Fuhr (Oberscharffuhrer SS?), b. nauczy­
ciel języka niemieckiego bodaj u Zamoyskiego, z poleceniem przygoto­
wania książek z historii i historii literatury do dwu półciężarowych aut. 
Przygotowano około 3 OOO książek z historii i historii literatury, w tym  
ponad 1 000 dokładnie spisanych. Książki zostały zapakowane w papier
i miały napis: Biblioteka Publiczna i numer kolejny (w liczbie) 54 lub 53.

W czasie przygotowywania tych książek zjawiają się inni Niemcy 
z poleceniem przygotowania znacznie większej liczby książek: 30 000. Obie 
partie mają iść do Krakowa do Gestapo. To legitymuje pozostanie nasze 
w Bibliotece, choć ważność naszych ,,ausweisów” kończy się dnia 1 listo­
pada. Polecenie przygotowania 30 000 książek, które przywiózł z polecenia 
Fuhra obersturmfiihrer Voigt, z początku dezorientuje nas. Tłumaczymy je 
sobie sensu largo i szykujemy nowe partie. Do tej nowej partii przezna­
czone zostały książki znajdujące się w skrzyniach, książki te zostały 
przejrzane, wyjęto ze skrzyń katalcg wewnętrzny na nasz użytek i zała­
dowano do skrzyń książki wybrane przez K. Świerkowskiego i J. Peszyń- 
ską. Niemałym dla nas trudem było wyciągnięcie tych skrzyń z piwnic 
na podwórze, ale jakoś daliśmy temu radę przy pomocy dr Śliwińskiej. 
Przygotowano wtedy do Krakowa, jak nam mówiono, 238 skrzyń, 58 pa­
czek i 1 500 książek luzem, jeszcze nie zapakowanych. Część tych książek, 
58 paczek i 1 500 luzem idą bezpośrednio do Krakowa samochodem. 
Książki w skrzyniach są to starodruki, księgoznawstwo, czasopisma, 
książki informacyjne, część działu sztuki i muzeum książki dziecięcej.

P ow rót książek w yw iez ion ych  przez  okupanta do Legnicy
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Większą partię książek załadowano na stacji Ursus w liczbie około 30 000 
tomów. Książki te wywieziono już w listopadzie, a ostatnią partię wraz 
z  nami. Pozostałe 34 skrzynie z zapakowanymi książkami z działu sztuki, 
księgoznawstwa, starodruków, muzeum książki dziecięcej, razem ok. 5 000 
tomów. Życie w bibliotece przypomina więzienie lub obóz z dodatkiem 
obawy, czy nas jacyś żandarmi czy SS-mani nie wykończą. Nie zdajemy 
sobie może sprawy z niebezpieczeństwa, czy też przejęci ważnością prze­
bywania jesteśmy dobrej myśli. Ale takie przebywanie stwarza i trudną 
atmosferę. Pracujemy przygotowując książki do ekspedycji. Ożywiam się, 
gdy znajduję niedaleko paczkę gazetek powstańczych. Proponuję Świer- 
kowskiemu tranzakcję zamienną. Ja daję mu wszystko, czego brak mu 
w jego zespole, a otrzymuję wszystko z jego trypletów. Od razu mój 
zbiorek powiększa się i zachęca mnie do ponov/nego zbierania gazetek. 
Zbieram cokolwiek znajduję na ulicy, na murze i ... w śmietnikach. Tra­
fiam też po wyzwoleniu na drukarnię naprzeciwko Biblioteki, gdzie znaj­
duję paczkę nie rozprowadzoną ostatniego numeru Barykady z datą 1 
października, który rozprowadziłem po bibliotekach.

Ausweisy nasze kończą się 1 listopada. Przybyli żandarmi już nie 
wiadomo który raz chcą nas usuwać. Udaje nam się ich przekonać, że 
musimy zostać. Godzą się, aby ktoś z nas poszedł do Gestapo. Idę z żan­
darmem. Paskudny błotnisty dzień. Udałem się po raz pierwszy w czasie 
wojny na ulicę Szucha do Gestapo. W obszernych, ogrzanych pokojach 
urzęduje niewielu już panów życia i śmierci. Nie są teraz tacy straszni, 
szorstcy jak dawniej, można z nimi gadać jakoś. Przecież to front! Za 
Wisłą wojska radzieckie czekają na rozkaz ataku na Warszawę, pod War­
ką przekroczyli Wisłę. Sam widzę, że chcą nam iść na rękę, ale prze­
dłużenia ausweisów nie dali...

...Oddzielnie wspomnieć należy zamurowanie rzeczy. Inicjatywa za­
murowania rzeczy na dnie swym miała prywatny charakter i wyszła 
od p. Sobieszaka. Inicjatywę tę przekazałem Świerkowskiemu. Zapropo­
nowałem, żeby zabezpieczyć inwentarz, bo Niemcy mogą książki powywo- 
zić czy poniszczyć, a księgi inwentarzowe będą niezbitym dowodem stanu 
posiadania Biblioteki. Zamurowano dalej wszystkie obrazy biblioteki, 
prasę powstańczą A.K., 10 kompletów wydawnictw Biblioteki i wszystkie 
prywatne rzeczy, jakie w Bibliotece się znajdowały. Zamurowano też 
obrazy mec. Krechowieckiego, które p. Peszyńska sprowadziła do biblio­
teki w czasie powstania. Murowaliśmy całą noc, tak żeby z nadejściem 
dnia robota była ukończona. Uczyniliśmy to dwukrotnie w dwóch piw­
nicach. Wapno, p. Sobieszak wypatrzył w dole ogródka zakopane, a o ce­
gły było nietrudno. W miarę sił pomagały koleżanki, dr Śliwińska pra­
cowała jak mężczyźni...

...Przybyli wyżsi urzędnicy z gubernatorstwa, jakiś doktór od spraw 
kultury. Kiwał głową, spoglądał na groby w ogródku Biblioteki i po­
wiedział: Jetzt sollen Sie fiir sich selbst Graben schicken. A później rzekł: 
Sollen Sie einen Roman schreiben: „Die letzte Sieben”.

Zbliża się czas wyjazdu z Biblioteki, wpierw mamy przygotować 
książki do wywiezienia. Przyjeżdżają różni gestapowcy, którzy się w y­
wózkę interesują. Typowi zresztą dekownicy... Jeden z nich, krawiec ber­
liński, wręcz objawiał nam swoje zapatrywania, bynajmniej nie hitle­
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rowskie. Z tym udałem się przed samym odjazdem do mieszkania przyja­
ciela, skąd wyniosłem kilkanaś-ie drobiazgów, aby wywieźć je z War '̂ 
szawy...

...Gestapowcy nie byli dyskretni, wścibiali nos gdzie nie potrzeba, 
Świerkowski znalazł na to doskonały, niezawodny sposób. Wyciągnął 
(czego on nie wyciągnie) książki... pornograficzne: tak zainteresował szko­
pów, że przestali się nami interesov/ać. — Fuhr kilkakrotnie był u nas, 
Wpadfił w pesymizm. Mówił, że nie wiadomo, jak się wojna skończy.

Zbliża się cłiwila odjazdu, chyba 25 listopada, wraz, z ostatnią partią 
książek, każdy ładuje co może wziąć. Wywożę partię prasy powstańczej, 
wybrane z dubletów scalone spisy, dublet Hahna, Bibliografię bibliografii 
itp., futro przyjaciela i swoich rzeczy nieco.

Jedziemy okrężnymi drogami, zatrzymujemy się na Twardej, czy na 
Chmielnej za Żelazną. Obok spalonych kamienic stoi nietknięty drewniak 
piętrov/y. Jakieś indywiduum wsiada z nami do auta, oczywiście z „kla- 
motami”. Odwozimy resztę książek do Ursusa, skąd mają je odesłać dalej. 
Dokąd? nie wiadomo!...

...Rozpocząłem wyjazdy jeszcze z końcem listopada i z nielicznymi 
przerwami jeździłem codziennie do 15 stycznia. Wyjazdy były uciążliwe. 
Koło godz, 7 zbiórka i formowanie stale zmiennych ekip. Zbiórka odby­
wała się w Pruszkowie, na skrzyżowaniu głównych arterii, niedaleko 
kościoła. W akcji brali udział bibliotekarze, archiwiści i muzeolodzy, jako 
siły fachowe; pomoc fizyczna: robotnicy, inteligencja z Warszawy i Prusz­
kowa. Pobyt w Warszawie trwał parę godzin, ale eskapada cała ciągnęła 
się 12 i więcej godzin. A więc zbiórka, przejazd na Raumungsstelle, tam 
długie oczekiwanie na wjazd, przejazd okólnymi drogami do wyznaczo­
nych miejsc. Przy powrocie zebranie się wszystkich zespołów, nadejście 
auta, znów długi postój na Raumungsstelle i rewizja, wreszcie powrót 
do Pruszkowa. W końcu listopada ekipy jeździły do Biblioteki Uniwersy­
teckiej, Biblioteki Narodowej, Archiwum Głównego Akt Dawnych, Mu­
zeum Narodowego, Zoologicznego. Do Uniwersyteckiej jeździli: prof. J. 
Makowiecki, prof. W. Borowy, prof. S. Herbst, J. Kossonogi, dr A. Ły­
sakowski, Korzeniewski. Do Narodowej dr J. Grycz, dr M. Łodyński^ 
rektor Grodek, prof. Loth, mgr Assbury...

...Jeszcze w listopadzie jedziemy z dyr. Abbem do Biblioteki Publicz­
nej. W Bibliotece inne życie. Jest tam kompania gospodarcza „Teodor”, 
W obecnej wypożyczalni stajnia. Kuchnia połowa w podwórzu, kwatery 
w suterynach, komenda tam, gdzie mieszkała kustosz Peszyńska i gdzie 
dawniej mieściła się wypożyczalnia. W kompanii jest jeden Polak z Po­
morza, proponował swoje usługi, jeszcze w czasie opuszczania Warszawy, 
ale jakoś nie umieliśmy propozycji wykorzystać.

W magazynie spotykam młodego, otyłego gestapowca gmerającego 
wśród książek. Wybierał wielotomowe nowsze książki niemieckie, mó­
wiąc, że trzeba je ratować, gdyż los książek jest przesądzony. O i  niechce­
nia zapytałem, dokąd zabierają książki — okazało się że do Heidrich- 
Stiftung in Prag. Tegoż dnia przekazałem wiadomość dyr. Gryczowi. Te­
goż dnia w pogorzelisku pałacu Tyszkiewiczów znajduję kilka ładnych 
książek. Przewozimy z Hixnplem do Biblioteki Publicznej...

...na parę dni przed ołen.sywą radziecką udało się wywieźć do Dulagu 
w Pruszkowie 23 skrzynie: Muzeum Książki Dziecięcej, informacja, bi-
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bliologia itp. Niezależnie od tego, przy każdej okazji brałem w kieszenie 
po parę książek m. i. wszystkie tomy Bandlkiego „O historii drukarń”, 
Flatta „O Łodzi” itp.

Przygotowywanie szło raźno. Cały łiall, schody na I-sze piątro (od po­
sesji z ulicy Pięknej) zawalony był przygotowanymi do wywózki wor­
kami, pełnymi książek. Alarmowałem kierownictwo o wywożenie książek^ 
lepiej było nawet przerwać przesyłanie pracowników. Po ukończeniu 
przygotowywania worków ze starodrukami, sztuką, bibliologią, zabraliśmy 
się do wybierania czasopism. Przypadkowo parę worków z czasopismami 
trafiło do Pruszkowa.

Jeździliśmy w towarzystwie żandarma. Otrzymywałem codziennie od 
Komitetu 100 zł. Kupowało się za to ćwiartkę wódki, porcję kiełbasy, 
czy innej wędliny i jedną czy dwie długie bułki. W przyjacielskiej roz­
mowie z żandarmem spożywaliśmy tę porcję w zacisznym miejscu, a tym­
czasem koledzy mieli swobodę ruchów, wybierali i przygotowywali we­
dług naszych życzeń. Bo Niemcy oficjalnie uważali za godne wywiezienia 
starodruki, literaturę zachodnią, głównie niemiecką. To że wywożone były 
inne książki, było rezultatem zabiegów Komitetu, Myśmy już mieli ułat­
wioną sytuację i jedynie wskazane było odwrócenie uwagi „begleiterów”.

Starodruki przygotowywane do wywożenia znalazły się w stajni (dziś 
wypożyczalnia). Stąd wynosiliśmy je, oczyszczając nieraz z gnoju i śmieci.

Ekipa do Biblioteki Publicznej składała się z kilkunastu osób i stale 
była zmienna. Nie wszyscy znosili trudy codzienne. Trzeba było zresztą 
coś kupić dla siebie, zreperować, wyprać itp, I wtedy zostawało się na 
miejscu. Zdarzało się, że zamiast 3 aut ciężarowych przyjechało dwa, 
a nawet jedno. Wtedy wyjeżdżałem co Biblioteki Uniwersyteckiej. Zda­
rzało się to stosunkowo często. Wtedy przyszło mi na myśl ratowanie 
prasy powstańczej, którą b. troskliwie zbierałem do 2 września, tj, do 
dnia otrzymania rany w rękę, w dniu spalenia się naszego mieszkania. 
Prasę zostawiłem w piwnicy naszego domu przy ulicy Boduena. Z Uni~ 
v»7ersytetu nie było daleko. Obawiałem się, że w Warszawie będą walki
i prasa przepadnie^).

Zwróiiłem się tedy do kol. Jana Kossonogi z zapytaniem, jakby tu 
wyc"ostać z piwnicy tę prasę i czy można śmiało rozmawiać z niemieckim  
b bliotekarzem Himplem, który pracował w Bibliotece Uniwersyteckiej, 
Kol. Kossonoga zapewnił mnie, że można spokojnie powiedzieć Himplowi
o co chodzi, co też uczyniłem. Himpel wybrał się ze mną na Boduena 
do piwnicy, zachęcał do zbierania jak największej ilości prasy, a gdy ta 
robota była skończona, radził mi zabrać cokolwiek tylko w piwnicy zo­
stało. Było to przed świętami Bożego Narodzenia, zabrałem łyżeczki, no­
że i widelce oraz cukiernicę, którą na święta zawiozłem do właścicielki, 
do piwnicy, zachęcał do zabrania jak największej ilości prasy, a gdy ta 
natomiast z całą życzliwością i zdumieniem oglądał ilustrowane czaso­
pisma powstańcze, doskonale wykonane. _ Obładowany dwiema paczkamf 
idę przez Plac Napoleona (Warecki). Uszkodzony biceps nie pozwala mi

’) O sp raw ie  t3j p isze  prof, T. M a k ow ieck i w  P a m ię tn ik u  w y d ru k o w a n y m  
ku czc i M a k ow ieck iego  przaz ToWs N au k ow e w  T oruniu . W  p a m ięci m ojej sp raw a  
zach o w a ła  się  n ieco  in a czej.

321



■dźwigać dwu paczek. Stawiam je na ziemi. Wtedy Himpel zwraca się do 
żandarma Galuschki, który chętnie bierze prasę powstańczą może się
i domyślając, co w niej się mieści. Galuschka, Ślązak, znał język polski...

...16 stycznia stajemy na placu dojazdowym i odjeżdżamy z opóźnie­
niem. Ale do miasta nie dostajemy się. Dowiadujemy się, że nie wpusz­
czają nikogo. Wracamy na piechotę do Włoch z dyr. Bachulskim z wizytą 
do p. Rennertowej.

A już w nocy wylatują szyby na kwaterze na Owocowej w Pruszko­
wie. To wskutek wysadzenia w powietrze elektrowni. W mieszkaniu 
zimno nie do zniesienia, zasłaniamy okna kocami. Rano wychodzimy na 
miasto, dowiadujemy się, że wojska radzieckie zajęły Warszawę. Nie 
bardzo chce mi się wierzyć, przecież Warszawa ufortyfikowana, uforty­
fikowane też są drogi, szosy itp. Czyżby to było możliwe. Ale już wkrótce 
zobaczymy pierwsze czołgi radzieckie, przejeżdżające przez ulice Prusz­
kowa...

Czesław Gutry

z  KRONIKI KOKU JUBILEUSZOWEGO BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 
M. ST. WARSZAW Y

Uroczystość jub ileuszow a nu Placu K on s ty tu c j i  d n . l l .V I .1957 r.*)
N a zd jęc iu  od lew ej: 1. T adeusz  Z aorsk i, 2. J u liu sz  G o m u lick i, 3. W ła d y sła w  

B ień k o w sk i, 4. M aria R ołirichow a, 4. Z ygm u n t D w orak ow sk i, 6. K azim ierz W oi-  
c ie c łio w sk i, 7. E dw ard  S trze leck i, 8. W anda R ekow a.

*■) Zob. „ B ib lio tek a rz” nr 6/1957, s. 187— 8,
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RE K T O R A T  UNIW EW SYTETU ŁÓ DZK IEG O  Ogłasza k o n k u r s  na s ta ­
n o w isk o  K U ST O SZ A  — k ierow n ik a  O ddziału  C zy te ln ic tw a  w B .b lio tece  
U n iw ersy teck ie j w  Łodzi. S ta n o w isk o  do objącia  od 1 listopad a 1957 r.

W ym agania; ukończon e studia  w yzsze  w  zakresie  h u m an istyk i (co n a j­
m niej m agisterium }, p ełne k w a lifik a c je  zaw od ow e (egzam in  p a ń stw o w y  dla  
b ib lio tek arzy  I k a te g o r ii , . bądź dyplom  rów norzędn y), 15 lat praktyk i w  b i­
b lio tece  nau k ow ej, w  tym  przynajm niej 5 la t w  O ddziale C zy teln ic tw a .

W ysok ość poborów  (od 1.600 do 2 000 zł. m ies ięczn ie  p lu s 15’’/o dodatek  
fu n k cy jn y ) za leżn a  od k w a lif ik a c ji.

P o d a n ia  w ra z  z życio ry sem , odp isam i dj^plomów i za św iad czen iam i 
z pracy należy sk ła d a ć  do; D yrzk cji B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j w  Lodzi, 
ul. N aru tow icza  59a.



Cena 7.—

PRENUMERATA CZASOPISM NA 1958 ROK

POHADNIK b ib l io t e k a r z a  — 36 zł rocznie, cena nru poje­
dynczego 3 zł,

BIBLIOTEKARZ — 42 zł rocznie, cena nru pojedynczego 3,50 zł,
PRZEGLĄD BIBLIOTECZNY — 48 zł rocznie, cena numeru 

pojedynczego 12 zł.

Zgłoszenia na prenumeratą przyjmuje Administracja WydaM -̂ 
nictw Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskicli, Warszawa, Koszyko­
wa 26, konto PKO — 1-9-120056 lub NBP-YII O/M 1531-9-1383.

A d res R ed ak cji i  A d m in istracji: "Warszawa, K o szyk ow a 26

W arszaw ska D ruk arn ia  N au k o w a . Zam . 417 P ap . druk. sa t. k l. V , 60 g. B I . N ak ład  
5.500 egz. O bj. 2 ark . druk. D ruk  u k o ń czo n o  w  p a źd z iern ik u  1957 r. B -68


